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Msudskiego. 


Marsz. Szymański złożył misję utworzenia gabinetu. 


Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akademicka 24. 


MANIFESTACJE ANTYPOLSKIE NA 
NIEM. ŚLĄSKU. 

Berlin, 25. marca. (PAT) W dniu 
wczorajszym, jako w dziewiątą rocznicę 
plebiscytu górnośląskiego odbyły się w 
poszczególnych miastach Górnego Śląska 
niemieckiego manifestacje antypolskie. 
Na zebraniach przemawiał poseł centro- 
wy Reichstagu ks. prałat Ulitzka. Zebra- 
nia zakończyły się przyjęciem rezolucji 
protestującej przeciwko rozdarciu granie 
Śląska i zapowiadającej. że Niemcy gór: 
nośląscy nie spoczną, póki Górny Sląsk 
polski nie zostanie napcwrót przyłączo- 
ny z ojezyzną niemiecką. 


BIAŁYSTOK BEZ BUDŻETU. 


Białystok, 25. marca. (AW.) Na 


wczorajszem posiedzeniu budżeto- 
wem Rady miejskiej m. Białegostoku 
zaszedł niesłychany w dziejach samo 
rządu fakt odrzucenia w trzeciem 
czytaniu głosami wszystkich frakcyj 
preliminarza budżetowego miasta na 
r. 1980/81 uchwalłonego już w dwóch 
czytaniach. Przedstawiciele poszcze- 
gólnych frakcyj radzieckich złożyli o- 
świadczenia, zarzucające sobie nawza 
jem nieustępliwość i brak dążenia do 
zgody. poczem zapowiedzieli z tych 
względów głosowanie przeciw budże- 
towi. 
pz" 
BANK HOLENDERSKI OBNIŻYŁ STO- 
PĘ DYSKONTOWĄ. 

Amsterdam, 25. marca. (PAT) Bank 
Holenderski obniżył z dniem 25. bm. 
stopę dyskontową z 3.5 na 3 proc. 


WIELKI POŻAR W WROCŁAWIU. 
Wrocław, 25. marca. (AW). Pastwa 
pożaru padły tu wiełkie magazyny, 
w których znajdowało się około 100 
łodzi motorowych, oraz 20 samocho- 
dów. Straty materjalne olbrzymie. 
7 * R 


a 


ZE 


„BZ 


P. T. Posiadaczom 


kas Kontrolnych NATIONAL 


komunikujemy, że mechanik nasz pozostanie we 
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CÓRKA RASPUTINA. 
(Do artykułu na str. 10-tej.) 


Lwowie do soboty 29 b. m. włącznie. 


Zgłasrać się należy: Fr. Pawłowski Batorego 9. 


KASY REJESTRAGYJNE NATIONAL 


Gen. Repr. J. Sande, Sp. z 0. 0. 
Kraków, Rynek Gł. 15. 


Telefon 2167. 


PRZECIW PRORIBICJI W STANACH 
ZJEDN. 

N. Jork, 25. marca. (PAT) Agitaeja 
przeciwko prohibicji wzrasta z każdym 
dniem. W tych dniach przeprowadzono 
w National Republicain Club w Nowym 
Jorku piebiscyt między członkami z tym 
wynikiem, że 461 członków oświadczyła 
się za odwołaniem ustawy prohibicyjnej. 
a 347 przeciw. Wynik ten wywołał łatwo 
zrozumiałą sensację, nietylko  dlategn, 
że honorowym prezesem klubu jest pre- 
zydent Hoover, ale że dwa lata temu 'ən 
sam klub w podobnem głosowaniu od- 
rzucił analogiczna rezolncję większością 
124 przeciw 88 głosom. 

Równocześnie Stowarzyszenie adw- 
katów nowojorskich po dłuższych deba- 
tach oświadczyło, że uważa ustawę pro- 
hibieyjną za przeciwną konstytucji. Wy- 
nik głosowania był jeszcze bardziej zdu- 
miewający, rezultat bowiem uchwalony 
został większością w stosunku 6 : 1. 


SPRAWA P. MARTY HANAU. 

Paryż, 25. marca. (AW) Sprawa afe- 
rzystki Marty Hanau, która ostatnio u- 
ciekła z więzienia, a następnie oddała 
się znów dobrowolnie w ręce władz wię: 
ziennych Budzi tu w dalszym ciągu sen- 
sację. Minister sprawiedliwości otrzymał 
od anonimowego nadawcy kluez z bile- 
tem, na którym widniały tylko te słowa: 
„Odsyłam panu klucz od szafy zastępe; 
prokuratora“. Z szafy tej przed dwoma 
dniami zginęły w tajemniczy sposób 2 
tomy aktów sprawy p. Hanau wraz 
z owym kluczem. Prefekt policji wydali? 
ze służby 3-ch inspektorów polieji, któ- 
rzy pełnili straż w pokoja p. Hanau i w 
chwili jej ucieczki byli nieebecni na 
swoim posterunku, powierzając dozór 
pielęgniarkom. 


Dla cierpigcych schorzenia nóg 
poleca obuwie 

ortopedyczne L. Nowosad 
LWÓW, SŁOWACKIEGO 6. Tel. 8-25 


Gtr. 3. 


Dwie 
deklaracje. 


Lwów, 26 marca. 
Sekretarjat p. Marsz. Szymańskie- 


go ogłosił onegdaj deklaracje klubów 
sejmowych, związane z likwidacją 
przesilenia gabinetowego. Oświadcze- 
nia le — podobmie zresztą, jak ustne 
rozmowy zaproszonych polityków z 
kandydatem na premjera — wybiegają 
daleko niekiedy poza obręb spraw, ści- 
śle łączących się z akiualnemi zagad- 
nieniami.Omawiają całokształt sytuac'i 
gospodarczej i politycznej państwa, do- 
tykają problemów ideowych, słowem 
obracają się na płaszczyźnie bardzo 
szerokiej, jaką z góry zakreślił sobie 
prof. Szymański, dążąc widocznie do 
orjentacji wyczerpującej i wszechstron- 
nej. Z tych deklaracyj wypada zwró- 
cić uwagę na dwie, dla powsłania i cha 
raktern przyszłego rządn najbardziej 
miarodajne, mianowicie oświadczenia 
BBWR i Centrolewu. 

BBWR oczywiście nie może usto- 
sunkować się negatywnie do misji, zle- 
conej prof. Szymańskiemu przez Pre- 
zydentą Rzeczypospolitej. Ale w gra- 
nicach obowiązkowej lojalności daje 
wyraźnie do zrozumienia, jak niechęt- 
mie odnosi się do samej idei mawiąza- 
nia ponownej współpracy z Sejmem. 
Stwierdza wszakże, że „nie wierzy w 
możliwość utworzenia gabinetu, który- 
by.. mógł pracować z tym Sejmem“. 
Na uzasadnienie tej niewiary przyta- 
cza deklaracja takie fakty, jak „lekko- 
myślne wywołanie przestlenia rządo- 
wego“, jak „chęć powrotu do obycza- 
jów przedmajowych', 

W tak skonstruowanem stanowisku 
BBWR uderzyć musi kilka szczegó- 
łów. Przedewszystkiem ów pesymizm, 
pozostający w sprzeczności z charakte- 
rem politycznym tej grupy parlamen- 
tarnej, mającej wypisaną na sztandarze 
zasadę współpracy rządu z Sejmem. 
Jeśliby naprawdę realizacja tej współ- 
pracy była niemożliwa, należałoby 
zreformować program i nazwę BBWR. 
Na razie jednak firma obowiązuje do 
dwóch rzeczy, przez BBWR obecnie 
zaniechanych: do czynnego popierania 
wysiłków, ułatwiających współżycie 
władz usławodawczych i wykonaw- 
czych, i do propagowania tej ideż. Nie- 
wiara jednak nie jest propagandą. 

Druga uwaga, nasuwająca się z ra- 
cji oświadczenia bloku, jest może bar- 
dziej zasadnicza. Przypuśćmy, że jest 
tak, jak powiada deklaracja: „z tym 
Sejmem“ współpracować nie można. 
Ale w takim razie co proponuje BBWR? 
Czy rozwiązanie Sejmu i nowe wybo- 
ry? Czy — jeśli brać za słowo enuncja 
cje niektórych polityków i organów 
prasowych tego obozu — rozwiązanie 
Sejmu bez nowych wyborów, lecz z 
powołaniem rządu „silnej ręki“ i nie- 
krępowanej inicjatywy również w za- 
kresie zmiany ustroju? A jeśli tak, to 
cóż się słanie z temi zagadnieniami, co 
do których nic Sejmu wyręczyć nie 
może, jak z ratyfikacją traktatów mi- 
dzynarodowych? Deklaracja na to od- 
powiedzi nie daje i to jest jej błędem 
organicznym. 

Jaśniejsze, wyraźniejsze jest pod 
tym względem stanowisko Centrolewu. 
Oferuje poparcie gabinetu prof. Szy- 
mańskiego pod warunkami, na które 
każdy rząd, przestrzegający konstytu- 
cji i prawa, zgodzić się może. Tych 
sześć punktów wolno prof. Szymańskie 
mu podpisać oburącz. Wolno mu chy- 
ba „stosować w całej pełni konstytu- 
cję i ustawy” i dążyć do zmiany ustro- 
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Konferencja morska w Londynie. 


Na pół roku... 


Znamienna propozycia Grandiego. 


Londyn, 25. marca. (PAT) Wozo- 
raj wieczorem szaf delegacji ftalskiej 
Grandi złożył premjerowi Mac Donal- 
dowi jako przewodniczącemu konie- 
rencji morskiej ważną propozycję. 
Grandi zapropanował, aby konferencję 
odroczono na 6 miesięcy celem dania 
możności Francji i Itai] osiągmięcia 
porozumienia przyjaznego co Ho tych 
ważnych spraw, które stały się szko- 
pułem głównym w dalszych pracach 
konierencji. Francją i Italja zgodziły- 
by się zawiesić w ciągu pół roku dal- 
sze wykonywanie progamu rozbudo- 
wy marynarki wojennej. Jednocześnie 
Francja i Italja nie stawiałyby: trudno 
ści Wielkiej Brytamji, Stanom Zjedno- 
czonym i Japomji w dalszem prowa- 
dzeniu rokowań tych państw o pakt 
trzęch mocarstw. W okresie przejścio- 
wym, o którym mowa wyżej, Framdja 
i Italja po osiągnięciu porozumienia 
mogłyby rozszerzyć porozumienie 
trzech mocarstw przez przystąpienie 


Francja nie poświeci swych interesów 


do paktu. Odpowiedni projekt rozwa- 
żany byłby ma wzmowionej konferen- 
cji morskiej, W dalszym ciągu Grandi 
zaproponował, aby premier Mac Do- 
nald, który w ciagu ubiegłych dwóah 
tygodni występował w rozmawach z 
delegatami mocarstw. celem pokonania 
tnudności raczej jako prezes konferen- 
cji, aniżeli główny delegat brytyjski, 
mógł w dalszym ciągu występować w 
tym charakterze medjałora w sprawie 
porozumienia —francusko-italskiego w 
tych oczywiście wypadkach, w których 
usług jego potrzebowałyby jednocześ- 
nie obie układające się strony. 

Londyn, 25. marca. (PAT) W zwią- 
zku z ostatnią propozycją Grandiego 
udnoczenia konferencji na pół roku, 
Biuro Reutera dowiaduje się, że pro- 
pozycja ta mogłaby nabrać wartości 
dapiere w razie zajścia pewnych no- 
wych ewentnalności. Obecnie jednak 
nie jest ona aktualna. 


MOWA BRIANDA W SENACIE, 


Paryż, 25. marca. (PAT) Podczas 
wczorajszej dyskusji w senacie nad 
budżetem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, Brfand oświadczył, że Frau- 
cja na komierencji łomtyńskiej wystą” 
piła z żądamiem wzajemnej solllanno- 
ści, gwaramłującej bezpieczeństwo 
wszystkich, stwierdzając, że Francja 
pragnie jedymie zabezpieczyć pokój 
i zmniejszyć ciężary militame. Zida- 
niem ministra londyńskiego narady 
bądź co bądź mają zakres działania 
względny i mogą mieć jedynie wagle- 
dne rezultaty. W każdym razie Fran- 
cja nie może poświęcić własnych im- 
teresów na ołtarzu interesów mięjlry- 
narodowych. 

Francja pragnęłaby T EY ży- 
czemia kraju sąsiedniego, ale z dru- 
giej strony nie może, chcąc tworzyć 
teorję parytetów. teorji równości, 
która w rzeczywistości przeebraziła- 
by się w bardzo niebezpieczną nie- 
równość. W zakończeniu Briand za- | 
znaczył, że marynarka francuska jest 


Z BARAŃSKICH ; 
Helena I v Borowska li v Baúkowsta 


wdowa po radcy 
zmarła zaopatrzona Św. Sakramentami dnia 1. marca 1930 w Czerniowcach. 
Nabożeństwa żałobne za spokój Jej duszy odbędzie się dnia 31. mar- 

ca 1980 o godz. 7 rano w kościele św. Mikołaja, na które zapraszają 


Lwów, w marcu 1930 


pozbawiona wszełkiego charakteru 
agresywnego i została zredukowana 
o jedną trzecią w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym. Wreszcie 


mówca przypomniał o pełnej powo- 
dzenia działalności Framcji na terenie 


GR ER) 


Tunui 


GRBRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11." 


Sądu 


Dzieci i wnuki. 
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ju „tylko w drodze legalnej“ i przy- 
rzec walkę z „samowolą administra- 
cyjną* i z wpływami politycznymi w 
sądownictwie. Wolno zgodzić się z zą- 
sadą „postawy jasnej i zrozumiałej dla 
społeczeństwa w takim czy innym kie- 
runku“. 

Czy jednak deklaracja ta jest szcze- 
ra? Czy za kilka tygodni nie nastąpi 
jakaś niespodzianka w postaci „wy- 
łuszczenia“ któregoś z minislrów? — 
Tych wątpliwości, które pewne koła z 
góry przesądzają, my przesądzać nie 


będziemy. Należy bowiem próbować. 
Należy traktować sprawę współpracy 
raczej optymistycznie, niż krytycznie, 
raczej jako kardynałną konieczność 
państwową, niż jako „przesąd, pokutu- 
jący w umysłach niektórych lękiwych 
polityków". 

Oświadczenie Centrolewu i choćby 
zimna lojalność BBWR są podstawami, 
na których prof. Szymański może bn- 
dować swój gahineł rzeczowej pracy i 
apoHtycznej walki z kryzysem goshn9- 
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Syrji i Marokka, gdzie panuje obec- 
nie bezpieczeństwo i stale wzrasta 
dobrobyt materjalny. Minister może 
zapewnić, że Francja obdarza ludność 
tych obszarów wszelkiemi możliwe- 
mi swobodami ‘w ramach przysługu- 
jącego Francji mandatu. 


WIZYTA AMBASADORA ANGIEL- 
GIELSKIEGO U BRIANDA 

Paryż, 25. marca. (PAT). Prasa o- 
mawia wizytę, która ambasador an- 
gielski złożył wczoraj Briandowi. Nie 
ulega wątpliwości, według ogólnego 
mniemania, że wizyta ta ma na celu 
zaproszenie delegatów francuskich 
do ponownego wyjazdu do Londynu. 

-m 
CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 

Warszawa, 25 marca. (AW) W dzi- 
siejszym dniu ciągnienia Państw. Lo- 
terji Klasowej padły główniejsze wy-. 
grane na nast. numery: zł. 29.000 
Nr. 165138, zł. 5.060 Nr. 166709, 
183252, zł. 3.000 Nr. 23880, 55604, 
78494, 115556, zł. 2.000 Nr. 17169, 
zł. 1000 Nr. 24486, 38466, 57685, 
104423, 113868, 114898, 139087 139475 
189602, 197855, zł. 600 Nr. 1168, 2249, 
66144, 76732, 77249, 96057, 104394, 
123565, 127859, 162126, 188511, 191828 
192815, 204799, 206844, oraz zł. 10.000 
Nr. 6445, zł. 5000 Nr. 39245, zł. 3000 
Nr. 97102, 98722, 133084, 137979, 
zł. 2000 Nr. 5995, 20078, 79642, 143188 
147648, zł. 1000 Nr. 2262, 55143, 
65983, 66410, 67096, 74987, 112316, 
116069, 116955, 118466, 138981, 150251 
150991, 166785, 180079, 181681, 185292 
204659, zł. 600 Nr. 1068, 9547, 15051, 
44789, 49417, 69304, 88983, 90884, 
117891, 131319, 1323738, 161850, 166518 
167906, 179171, 204805., 

—o 
PODWYŻKA NIEMIECKIEJ TARYFY 
KOLEJOWEJ. 

Berlin, 25. marca. (AW) Zarząd 
kolei Rzeszy przedłożył gabimetowi 
projekt nowej póiliwyżki taryfy kolejo- 
wej, która miałaby wejść w życie w 
najbliższych tygodniach. Konieczność 
podwyżki motywuje się  znacznem 
zmniejszeniem się ' dochodów: w ub. 
miesiącu. Jest rzeczą prawie pewną, 
że gabinet podwyżkę tę uchwali. 


Kraków, 25. marca. (AW) Na, dwor- 
cu krakowskim w czasie przetaczania. 
5 wagonów pociągu osobowego, w któ- 
rym znajdowali się robotnicy wylież- 
dżający na emigrację do Francji, na- 
stąpiło zderzemie tych wagonów z jed- 
nym ze stojących ma torze pociągów. 
W czasie katastrofy 14  robomików 
ednieało ciężkie i lżejsze rany. Dyrek- 
cja prowadzi dochodzenia w sprawie 
wypadku. 


ROZW azanie taiemnicy. 


W ostatnich tygodniach pojawiła się 
w dziennikach tajemnicza nazwa „Go- 
liat“. Po żmudnych dochodzeniach, uda- 
ło się nam wykryć, że „Geliat“ jest to 
marka ochronna bardzo dobrego obuwia, 
sprzedawanego po niskiej cenie wyłącz- 


nie przez znaną ze solidności firmę: 
Dom Towarowy „BERGERA“, Lwów, 
pi. Trybunalski 1. 3078 
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Obstrukcja techniczna BB. 


na sejmowej komisji budzetowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25. marca. (Z). Dzisiej- 
sze informacje polityczne stworzyły 
ogromne napięcie. W Sejmie rozpo- 
częło się dziś od olbrzymiej awantury 
posiedzenie komisji budżetowej. Zwró 
ciła uwagę parna atmosiera i przygo 
towania ze strony BB. do rozwinięcia 
jak najszerszej obstrukcji technicz- 
nej. Prezes komisji Byrka nie przy- 
był. Przewodnictwo objął tedy poseł 
Wyrzykowski (Wyzw.) Wobec tego, 
że i referent generalny poseł Krzy- 
żanowski również nie przybył, poseł 
Wyrzykowski rozpoczął referowanie 
sprawy, oddając przewodnictwo wice 
marszałkowi Czetwertyńskiemu. W 
tym samym momencie posłowie blo- 
ku, którzy ma początku posiedzenia 
byli nieobecni, wkroczyli ławą do sali 
z prezesem Sławkiem na czele. Przy- 
były wśród nich poseł Kozłowski za- 
żądał głosu i postawił wniosek o prze 
rwanie posiedzenia, motywując to 
tem, że podczas przesilenia ani Sejm, 
ani komisje nie odbywają narad. 
Przewodniczący poddał wniosek pod 
głosowanie. Za Wnioskiem oświad- 
czyli się tylko posłowie z BB. i wnio- 
sek większością upadł. Gdy poseł 
Wyrzykowski rozpoczął dalszy refe- 
rat, zabrał głos poseł Sławek, stwier- 
dzając kategorycznie, że nie dopuści 
do odbycia posiedzenia. Słowa te wy 
wołały burzę protestów. Przewodni- 
czący komisji oświadczył, że nie przyj 
muje do wiadomości deklaracji po- 
sła Sławka, dotyczącej powodów, dla 
których BB. nie chce dopuścić do od- 
bycia posiedzenia. Wobec tego ze 
strony klubu BB. posypały się najroz 
maitsze ostre okrzyki, wśród których 
przeważało hasło: 

— Nie damy odbyć posiedzenia. 

Wrzawa i awantury wzmagały się 
z każdą ehwilą. Posłowie BB. na da- 
ny znak rozpoczęli techniczną hałaśli- 
wą obstrukcję, bijąc w ławy i krzy- 
cząc głośno. Harmider był tak wiel- 
ki, że odgłosy awantury zwabiły z naj 
odleglejszych zakątków gmachu po- 
słów, woźnych i personal bufetu. Pod 
drzwiami prowadzącemi do komisji 
ustawili się zwartym frontem dzien- 
nikarze 


Cz rna tablica. 


Jak to jest zwyczajem w takich 
wypadkach, piuzewodniczący polecił 
wnieść czarną tablicę, na której miały 
być spisane wnioski i wyniki płosowa- 
nia. Posłowie BB otrzymali polecenie 
niedopuszczenia tablicy do sali obral. 
Poseł Zdzisław Stroński chwycił za 
szłalugi tablicy i wywzmcił ja na po- 
dłogę. Poseł Wójtowicz wyrzucił ta- 
blicę z sali. Poseł Jarnzelski zajął 
zajął miejsce przewodniczącego Czet- 
wertyńskiego i usiłował wyrwać refe- 
rentowi Wyrzykowskiemu urzędowe 
papiery Sejmu. Napięcie i gorący na- 
strój powiększał się z każdą chwilą. 
Do posła  Wojłowicza, wynoszącego 
tablicę zwrócił się jeden Z posłów a 
zapytaniem: 

— Czy pan wynosi tylko tablice, 
czy może pana używają także do wy- 
noszenia wiadomych talerzy? 

Poseł Wójtowicz  zaczenwieniony, 
nie odpowiedział na to, 


łecz szybko | 


skrył się do windy i pojechał do swe- 
go mieszkania w hotelu sejmowym. 
Wobec wrzawy poseł Czetwertyński 
zarządził przerwę i mdał się do marsz. 
Daszyńskiego, by zdać sprawę o zaj- 
ściu, Po 15 minutach wicemarsz. Czet 


Powzięte 


W ten sposób komisja budżetowa 
w ar. £ ustawy skarbowej przytwró- 
ciła skroślane przez Senat 10 milionów 
na budowę dróg z eweninalnych nad- 
wyżek kasowych, W tym samym ar- 
tykule przywrócono pierwotne brzmie- 
nie uchwalone przez Sejm, w myśl 
którego urzędnicy zajmujący stanowi- 
ska we władzach nadzorczych przed. 
sięąbiorstw państwowych, mogą za te 
czynności otrzymać najwyżej sumę, 
równającą się ich poborom  urzędni- 
czym, gdy Senat określił to wynagro- 
dzenie do wysokości diwiukrotnej płacy. 

W budżecie Prezydjum Rady Mi- 
nistrów przyjęto zmianę wprowadzają- 
cą 2 miljony zł. jako fundusz kultury 
narodowej, odrzucono natomiast zmia- 
nę w budżecie Ministerstwa S. Z. 
zwiększającą fundusz propagandowy o 
2 miljony. Odrzucono też wsławioną 
przez Senat sumę 741.897 zł. na posel- 
stwa w Kairze i Capetown oraz na wy- 
datki administracyjne. Również odrzu- 
cono zmianę zwiększającą kredyt na 
budowle na placówkach zagranicznych 
o 200.000 zł 


Dzień niespodzia- 
nek i silnych 
emocj . 


| wertyáski powrócił i oświadczył jed- 
| nym tchem: 
— Nikt mie zapisał się do głosu, 
poprawki uważam za przyjęte i zamy- 
kam posiedzenie, 


uchwały. 


W preliminarzu Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych przyjęto zmianę Sena- 
tu o wstawienie 250.000 zł. na przygo 
towania do spisu ludności. Wszystkie 
inne zmiany senackie w tem Minister- 
stwie młrzucono. 

W preliminarzu budżetowym Mini- 
sterstwa Skarbu w myśl uchwały Se- 
natu zmniejszono wpływ ze sprzedaży 

wyrobów tytoniowych o 2,920.000 zł. 
W prelimimarzu budżetowym Minister- 
stwa przemysłu i handlu odrzucono 
wszystkie zmiany. W preliminarzu bu- 
dżetowym Ministerstwa Komunikacji 
odrzucono tylko jedną zmianę, miano- 
wicie dotyczącą zwiększenia wydał- 
ków na Instytnt badań technicznych 
lotnictwa o 100.000 zł. Wszystkie inne 
zmiany w tym preliminarzu przyjęto. 
Między innemi zgodnie z uchwałą Se- 
natu zmniejszono o 20 miljonów kredyt 
na zakup wagonów i snmę tę przezna- 
czono na inne inwestycje kolejowe. 
Również przyjęto zmiany Senatu o 
zmniejszenie dochodów za przewóz o- 
sób o 10 miljonów i za przewóz towa- 
rów o 7 miljonów. 


W budżecie Ministerstwa Rolnictwa 
odrzucono wszystkie poprawki Senatu. 

W mpreliminarzu Ministerstwa Oświa 
ty przyjęto tylko jedną zmianę, a mia- 
mowicie przeniesienie kredytu 60.000 
zł. na studja zagraniczne nauczycieli 
do innego rozdziału. 

Wszystkie inne zmiany w tym budże- 
cie odrzucono. Między innemi przywró- 
cono demonstracyjnie skreśłoną sume 
100.000 zł. z „podróży i przesiedleń* nau 
czycieli, uchwaloną na wniosek posla 
Korneckiego. 

W preliminarzu ministerstwa robót 
publicznych również przywrócono de- 
monstracyjnie skreśloną sumę 1 zł. w do 
chodach przy zwrocie pożyczek udzieło- 
nych ma inwestycje komunalne i zwal: 
czanie bezrobocia. 

W preliminarzu Ministerstwa pracy 
odrzucono wszystkie zmiany, m. in. w 
sprawie skreślenia 9 miljonów z wydat- 
ków na pomoc dla bezrokotnych. 

W preliminarzu budżetowym mini- 
sterstwa reform rolnych przyjęto wszyst- 
kie zmiany Senatu, które dotyczą prze 
niesienia kwoty 399.161 zł. na inne pa- 
ragrafy. 

W preliminarzu budżetowym mini- 
sterstwa poczt i telegrałów przyjęto 
| dwie zmiany, mianowicie zmniejszono 
wydatki biurowe urzędów pocztowych 
U 
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o 16.000 zł, a inne wydatki o 200.000 zl. 
Wszystkie inne poprawki odrzucono. 

Było to rzeczywiście dowcipne wyj- 
ście z sytuacji, bo zanim posłowie BB 
zorjentowali się, że jest koniec posia- 
dzenia, nchwały opozycji zostały jedno- 
głośnie przyjęte i na znak wielkiego 
sukcesu posłowie opozycyjni bili brawa 
i wznosiłi okrzyki radości. Posłowie BB 
opuszczają salę i udają się na posiedze- 
nie klubu, na którem stwierdzono, że 
klub BB uznaje posiedzenie kamisji «a 
nieważne. 


Cztery warunki 


Marsz. Szymański 


Marsz. Piłsudskiego. zrzekł się misji u- 


Warszawa, 25. marca. (Z). Wy- 
padki poranne w Sejmie wzmogły na 
pięcie i w znacznym stopniu zaogni- 
ły sytuację przesileniową. O godz. 1 
popołudniu stało się wiadome, że 
Marsz. Szymański odbędzie konfe- 
rencję z Marsz. Piłsudskim. Oczywi- 
ście przed godz. 1 Marsz. Szymański 
zjawił się w bufecie sejmowym. Po 
krótkim posiłku odjechał do General 
nego Inspektoratu Sił Zbrojnych, 
skąd powrócił o godz. 2 popołudniu. 
O godz. 2.15 popołudniu ukazał się 
komunikat Marsz. Szymańskiego, w 
którym Marszałek przytacza pewne 
ustępy ze swej rozmowy z Marsz. Pił- 


Wrażenie 


W kołach politycznych wywołało. 


to olbrzymie wrażenie, tem bardziej, 
że spodziewano się powszechnie, iż 
Marsz. Szymański zwróci się w spra- 
wie dalszych wskazówek co do gabi- 
netu na Zamek, Okazało si jednak, że 
Marsz. Szymański pojechał najpierw 
do Belwederu, a dopiero o godz. 4-tej 
po poludniu był przyjęty przez Prezy- 
denta Rzplitej na Zamku. Wobec po- 
stawienia warunków przez Marszałka 


Piłsudskiego wytworzyła się zmpelnie 


tworzenia gabinetu 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


sudskim. 
Marsz. Piłsudski 
Szymańskiemu rodzaj pewnego ul- 
timatum zawartego w czterech zasad 
niczych punktach, będących warun- 
kami: 

1) Posłowie i 
się do spraw zwiąganych z rządze- 
niem i personadjami rzadu; 


Wynika z tej rozmowy, iż 
| 2) posłowie i partje nie wtrącają 


postawił Marsz. 


partje nie wtrącają 


się do spraw związanych z już ustalo 
nym budżetem; 
3) przy uchwaleniu budżetu zosta- 
je wycofany art. 6 ustawy skarbowej; 
4) Sejm nie będzie zwołany w cią- 
gu conajmniej pół roku. 


kołach poli yczzych. 


| nowa sytmacja. Koła polityczne zdają 
sobie zupelnie dobrze sprawę z tego, 
że właściwie po raz pienwszy do prze- 
silenia wmieszał się Marsz. Piłemdski 
| osobiście jako czynnik traaci Jaki bę- 
dzie koniec tej interwencji Marszałka 
Piłsudskiego, koła polityczne przed 
zakończeniem dnia nóe zdawały sobie 
sprawy.  Wiedziano tylko, iż zaszła 
rzecz zupełnie nowa, która inoże być 
poważnym wpływem na dalszy taki 
lub inny przebieg wypadków. Wobec 


tego marsz. Szymański ma godzinę 9 
wieczorem zaprosił przedstawicieli klu 
bów sejmowych dla przedstawienia im 
powyższego nitimatum. 


Na godz. 9 wieczór zostali zaprosze 


RAGLANY 
WIOSENNE 


oryginalne 
ang elskle 
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poleca magazyn 


ALA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 
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mi przedstawiciele stronncitw do Marsz. 
Szymańskiego, który miał wysłuchać 
deklaracy) i zawiadomić o postnlatach 
Mars. Piłsudskiego. Zebranie przedsła- 
wicieli klubów odbyło się wśród wiel- 
kicgo napięcia. Punktualnie o godz. 9. 
przybył do sali Senalu Marsz. Szy- 
mański i zebranie zagaił następującem 
przemówieniem: 

Panowie macie przed sobą postnla- 
ty, od których przyjęcia Marsz. Pil- 
sudski mzależnia wejście do rządu. 
Marsz. Pilsudski jest tego rodzaju czło- 
wiekiem, że bez niego tworzenie rządu 


Deklaracja 


Przedslawiciele klubu BB. zrzekli 
się zabierania głosu, dlatego pierwszy 
złożył deklarację w imieniu Gentrole- 
wu poseł Niedziałkowski: 

Panie Marszałku! Zaproszeni przez p. 
Marszałka jako męża zaufania p. Prezy- 
denta Rzpltej siormułowaliśmy nasz po- 
glad na całość położenia gospodarczego 
i politycznego Polski. Na tem rola nasza 
powinna była się skończyć, sprawa skla- 
du osobowego rządu należy bowiem wy- 
łacznie do p. Prezydenta  Rzpltej i lo 
Pana, Panie Marszałku, desygnowanezo 
przez p. Prezydenta na premjera, Nie 
stawialiśmy też panu żadnych żądań na- 
tury personalnej, ani co do składu Rady 
min., ani tem bardziej co do obsadzenia 
jakichkolwiek stanowisk urzędowych. 
Sejm ma prawo i obowiązek zajęcia sta 
nowiska wobec utworzonego rządu. Ża- 
wieranie paktu konwentu z poszczegó!- 
nymi kandydatami na ministrów nie 
wchodzi w zakresi uprawnień konstytu- 
cyjnych ani Sejm, ani tem bardziej nas 
przedstawicieli stronnictw. Możemy tedy 
odpowiedzieć na warunki przedstawione 
mam przez p. Marszałka w tem jedynem 
zrozumieniu, że Pan uzależmia od ich 
spełnienia wykonanie misji powierzon=j 
mu przez p. Prezydenta. 

Warunek pierwszy odnosić się musi 
tylko do panów posłów obezu rządowe- 
go. Inne stronnictwa żadnego wpływu 
na „sprawy personalne rządu i rządze- 
nia“ nie wywierają. Nic nie mamy prze- 
ceiwko temu, by warunek ten został 
przez p. Premjera w całej pelni wyko- 
nany. Sejm wszakże nie może się wy- 
rzec kontroli nad działalnością rządu 
i administracji państwowej, nie może 
pozostać głuchym na skargi ludności, u- 
ginajacej się nieraz pod ciężarem nadu- 
żyć administracyjnych. Wszelkie nadu- 
życia ł wszelkie objawy samowoli będa 
nadał omawiane i poruszane z trybuny 
sejmowej. 


Niewykonalny warvnek 


Warunek drugi oznaczałby zaniecha- 
nie przez Sejm prawa kontroli nad wy- 
konywaniem budżetu i wydatkowaniem 
pieniędzy publicznych. Jest to warunek 
niewykonalny. Konstytucja nakłada bo- 
wiem na Sejm obowiązek badania ra- 
chunków i gospodarki groszem publicz- 
nym. Obowiązek ten jest zarazem pra- 


Centrolewu. 


„GAZETA PORANNA” 


Tytan światowych ekranów EMIL JAN- 


ULICA GRZECHU 


NINGS oraz OLGA BAKŁANOWA, jako 

dziewczyna ulicy ukażą się w najbliż- 

szych dniach w najnowszym filmie p. t 
„KOPERNIK“ 


jest niemożliwe, Ja solidaryzuję się 
z temi punktami, bo solidaryznię się 
ze wszystkiem, co robi Marsz. Piłsud- 
ski. Dzieje tego człowieka są tak dzi- 
wne, że nieraz po trzydziestu latach 
dopiero stają się jasne rzeczy dzisiaj 
niezroznmiałe, 


wem, nie wolno go się zrzekać posłom, 
ani prawnie, ani rzeczowo. Doświadcze- 
nia i fakty znane opinji publicznej do- 
wiodły, że niektórzy ministrowie czer- 


z dnia 27. marca 1930. 


„MARYSIENKA* 
Rów mk = l "W 


pali z funduszów państwowych na różne 
wydatki wbrew ustawie i wbrew woli 
przedstaiecielstwa narodowego, co stwier 
dziła NIKP. 

Warunek trzeci uie wchodzi w tej 
chwili do zakresu kompetencji Sejmu. 
Art. 6. ustawy skarbowej został już u- 
chwalony przez Sejm i przez Senat, nie 
podlega tedy ponownemu rozważaniu 
w Sejmie. Doświadczenia zaś, © których 
mówiłem przed chwila, nakazały zao- 
strzenie osobistej odpowiedzialności mi- 
nistrów za gospodarowanie groszem pu- 
blicznym, cd jest właśnie myślą prze- 
wodnią art. 6. ustawy skarbowej. 


Z3 zwała iem nadzwyczajnej sesji Sejmu. 


Warunek czwarty wkracza w pre- 
rogatywy P. Prezydenta Rzplitej i w 
daredzinę prawa konstytucyjnego, 0- 
kreślonej liczby posłów do żądania, by 
P. Prezydent zwołał sesję zwyczajną 
Sejmu i Sematn. Dodać muszę, że żą- 
danie zamknięcia sesji Sejmu zgóry 
na sześć miesięcy, pozostaje w sprzecz 
ności z wyrażonemi przez p, Marszał- 
ka w niach poprzedniich postulatami 
spokojnej i rzeczowej współpracy rzą- 
dn z Sejmem. Ziwołanią nadzwyczaj- 
nej sesji sejmowej wymagają sprawy: 
reformy podatkowej, której żąda cała 
ludność, obmyślenia środków ustawo- 
dawczych dla ratowamia ludności wsi 
i miast przed skntkamy kryzysu gos- 
podarczego, szereg problemów z dzie- 
damy międzynarodowej, dalsza praca 
nad rewózją konstytucji. Ze swej siro- 
ny stwierdzamy ponownie z całym 
naciskiem, że ogólme położenie gospo- 
darcze i polityczne kraju wymaga zm- 


pełnej zmiany systemu rządzenia w 
myśl ujętych już przez nas postnla- 
tów. Wymaga zarazem, by pan, panie 
Marszałku, zdecydował się, czy bierze 
pan na siebie odpowiedzialność za pań 
stwo, czy też jej nie kierze, dalsze 
trwanie bowiem przesiłenią mnusiałoby 
być przez społeczeńsiwo rozumiane 
jako rozmyślne jego przewiekanie ze 
wszystkiemi wynikającemi konsekwen 
cjami. Musimy podkreślić z żalem, że 
w poprzednich rozmowach z nami 
pan, panie Marszałku, jako mąż zau- 
fania P. Prezydenta wammków tego 
rodzaju nam nie stawiał. Żadnych 
„targów“ o warunki przedłożone nam 
przed chwiłą robić nie zamierzamy. 
Stoimy na stanowisku konstytucji i 
ustaw obowiązującyh. Zmianę całego 
systemu uważamy za konieczność pań 
stwową i społeczną. Odpowiedzialność 
za skutki nowych konfliktów rzmcamy 
na sumienie tych, którzy je wywołują. 


Oświadczenie Klubu Narodowego. 


Następnic zabrał głos poseł Rybar- 
ski w imieniu Klubu Narodowego: Mam 
zaszczyt oświadczyć, że nie możemy 
wdawać się w dyskusję nad warwnka- | 
mi, która stawia p. Marszałkowi który- 
kolwiek z kandydatów na ministrów, 
bo to do nas w zupełności nie należy. 
Przyjmujemy tylko do wiadomości, że 
te cztery warunki, to jest własny pro- 
gram p. Marszałka jako kandydata na 
premjera i tylko w tem zrozumieniu 
możemy w stosunku do niego zająć 
stanowisko. Pragnę wyrazić żal, że te 
warunki nie były znane p. Mrożka 
wi w chwili, gdy przystępował do roz- 
mów ze stronnnclwami i zostały dopie- 
ro teraz zakomumikowane, przez co 
przewlokło się i tak długie przesilenie, 


za eo odpowiedzialność nie spada na 
stronnictwa: sejmowe. Go do treści tych 
warunków powiemy krótko. Wymaga- 
ją one od nas, byśmy się zrzekli praw 


Przy 
zaziębieniu 
reumałyźmie 
bólach: głowy 
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i obowiązków nałożonych przez kon- 
stytucję i odgrywali tylko komedję 
parlamentarną. Na taką rolę nigdy się 
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nie zgodzimy. Prawo kontroli mad rzą- 
dem i nad wykonywaniem budżetu na- 
leży wszędzie do praw przedstawiciel- 
stwa ludności i uznawane jest także w 
monarchjach konstytucyjnych i tego 
prawa nikt zrzekać się nie może. Do- 
dam jeszcze, że żądanie wycofania art. 
6. ustawy skarbowej, który zabrania 
czynienie wydatków  nieprzewidzia- 
mych przez ustawę, pomijając stronę 
prawną tego żądania, może być użyte 
przez wrogą nam propagandę, która ze- 
chce rzucić podejrzenie, że rząd za- 
mierza czynić wydatki i powiększyć 
budżet na jakiś niewiadomy cel. Uwa- 
żam, że już samo ogłoszenie publiczne 


tego postulatu przynosi państwu 
szkodę. 
KOŁO ŻYDOWSKIE. 
Przedstawiciel Koła Żyd. Hart- 


glas oświadczył: W warunkach tych 
upatrujemy żadanie, ażebyśmy się 
zrzekli wykonania nie praw naszych, 
lecz naszych obowiązków, nałożonych 
nam przez konstytucję, upatrujemy 
przekreślenie konstytucji i dotych- 
czasowego ustroju państwowego Pol- 
ski. Ponieważ na konstytucję ślubo- 
waślimy, a do zmiany ustroju pań- 
stwowego Polski nie jesteśmy upraw 
nieni, warunków powyższych przvjać 
nie możemy. 


UKRAIŃCY. 
Przedstawiciel Ukraińców Cele- 
wicz oświadczył: Tak jak wobec 


wszystkich rządów, tak wobec projek- 


towanego rządu p. Marsz. Szymań- 
skiego, zastrzegamy sobie wolna rę- 


kę. Zaznaczamy, że warunki p. Mar: 
szałka Piłsudskiego stoją w sprzecz- 
ności z postanowieniami konstytucji. 

Po ukończeniu przedstawienia 
deklaracji Marsz. Szymański oznaj- 
mił, że udaje się natychmiast na Za- 
mek i złoży na ręce p. Prezydenta 
Rzpitej powierzoną sobie misję utwo- 
rzenia rządu. O godz. 10 Marsz. Szy- 
mański udał się rzeczywiście na Za- 
mek i opuścił go po krótkim pobycie. 


Marsz. Szymański 


utworzenia rządu. 


zrzekł się misji 


Po powrocie z Zamku Marsz. Szy- 
mański przybył do Sejmu i złożył na 
stępujące oświadczenie przedstawi- 
cielom prasy: 

O godz. 10 złożyłem na ręce Pre- 
zydenła Rzpltej powierzoną mi misję 
tworzenia gabinetu wskutek nieprzy 
jęcia przez opozycję sejmową warun 
ków postawionych przez Pierwsze- 
go Marszałka Polski, Józefa Piłsud- 
skiego, jako warunków wrięcia prze- 
zeń udziału w rządzie pacyfikacji. So 
lidaryzując się z Marsz. Piłsudskim, 
uznałem za niemożliwe tworzenie 
rządu bez opareia o jego osobę i mi- 
sję złożyłem. 

— Czy P. Prezydent wymienił w 
rozmowie z Panem Marszałkiem, ko- 
mu ma zamiar powierzyć misję two- 
rzenia rządu? 

— O tem mowy nie było — o- 
świadcza Marsz. Szymański. 

— Czy termin posiedzenia Sena- 
tu w piątek, P. Marszałek podtrzy- 
muje. 

— Nad tem się jeszcze zastano- 
wię, będzie zwołane Prezydjum Se- 
natu dla omówienia tej sprawy. Jutro 
o godz. 1 w południe będę w Belwe- 
derze u Marsz. Piłsudskiego dla zło- 
żenia, mu sprawezdania o sytuacji. 


PWZ || MGR Z— >= 


Do godz. 11 w nocy koła polityczne 
nie były poinformowane o decyzji P. 
Prezydenta, komu p. Prezydent zde- 
cyduje się powierzyć misję tworzenia 
rządu. 


Za uszkodz:nie 
sali komisy;nej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25 marca. (Z) Według 
krążących pogłosek w kuluarach sei- 
mowych  kancelarja Sejmu zamierza 
wuieść skargę przeciwko niektórym po- 
słom z klubu BB. za uszkodzenie sali 
komisyjnej, gdzie odbyło się posiedze- 
nie komisji budżetowej w dnin dzisiej- 
szym. 


-e—a 


P. DEVEY U PREZYDENTA RZPLTEJ, 

Warszawa, 25. mamca. (PAT) Pan 
Prezydent Rzplitej przyjął dziś w go- 
dzimach południowych doralcę fiman- 
soweyu p. Deveya. Następnie Pan Pre- 
zydent przyjął wojewodę wileńskiego 
Raczkiewicza. 
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Jaki będzie budżet gm 


Przeszło 3 miljony dostanie Lwów 


Lwów, 26. marca. 


(jp). Na wstępie wczorajszego po- 
siedzenia Rady Przybocznej, poświę- 
conego obradom nad preliminarzem 
budżetowym na rok 1930/31. Kom. 
prof. Nadolski odczytał pismo Min. 
pracy i opieki społ., oraz Min. robót 
publ. Matakiewicza w odpowiedzi na 
przedłożony przez Zarząd miasta 
wniosek nagły w sprawie centraliza- 
cji akeji budowy tanich mieszkań z 
funduszów instytucyj ubezpieczenio- 
wych. Pisma te uspokajają obawy 
reprezentacji miejskiej co do ujem- 
nych skutków, jakie ta centralizacja 
mogłaby pociągnąć dla interesów na- 
szego miasta, gdyż odnosi się ona je- 
dynie do ogólnego kierownictwa i o- 
pracowania planów, nie będzie zaś 
miała wpływu na rozdział między po- 
szezególne miasta lub tereny kwot, 
przeznaczonych na budownictwo. 

Na potrzeby budowlane Lwowa 
ma być przeznaczona kwota przeszło 
3 milj. zł, a wykonanie budownictwa 
w anosa bedzie pozostawione 
czynnikom miejscowym. 

Następnie generalny referent budże 
towy dr. Józef Brzeski przedstawił 
preliminarz zwyczajnego budżetu 
gminy m. Lwowa na rok 1930/31, u- 
chwałony przez Komisję finansową 
w ogólnej kwocie 2%4,087.759 zł. po 
stronie wydatków zaś 24.095.643 zł. 
po stronie dochodów. 


Referent zaznaczył, że mimo zwięk- 
szenie wydatków na zwyżkę płac pra- 
cowników. miejskich o łączną kwotę 
2,393.711 zł. oraz 350.094 zł. na świad- 
czenia społeczne zdołano utrzymać 
budżet w granicach jak BASE": idą- 
cych oszczędności. 

W dyskusji generalnej im. Klubu 
gospodarczego zabrał głos r. Litwino- 
wicz. Ten mowca, jakoteż inni repre- 
zentanci poszczególnych grup Klubu 
gospodarczego, a mianowicie r. Bu- 
szek i dr. Wasser, jakoleż ks. prof. 
Szydelski, po stwierdzeniu w swoich 
przemówieniach celowej gospodarki 
miasta i nwzględnienia w budżecie 
istotnych potrzeb gminy, przy zacho- 
waniu najdalej idących oszczędności, 
oświadczyli im. Klubu, że głosować bę- 
dą za budżetem. 

Dr. Rosenkranz im. sjonistów po 
szeregu demonstnacyjnych zarzutów, 
oświadczył się przeciw budżetowi. 

Dr. Wasser w swojem przemówie- 
niu zaznaczył, że klo ustosunkowuje 
się do miasia jako dobry obywatel, 
ten może obracać się tylko w zakresie 
potrzeb realnych i starać się obliczyć 
te potrzeby w jak najniższych kwotach, 


PRZYGOTOWANIA DO NOWEGO 
PUTSCHU W NIEMCZECH. 

Berlin, 25 marca. (AW) W związku 
z głośnem aresztowaniem dwóch ofice- 
rów Reichswehry pod zarzutem przy- 
gotowania putschu w porozumieniu 
z kołami nacjonałistycznemi, policja 
dokonała w miejscowościach Ulm i Es- | 
gingen licznych rewizji. Aresztowano 
4 hittlerowców, którzy, jak donoszą 
dzienniki, brali udział w tajnych kon- 
szachtach między oficerami Reichs- 
wehry a przywódcami organizacji 
hittlerowców. 


W ma rok 193031? 


na rozzudowę. 


Oświadczenie za budżetem 
w dalszym ciągu imieniem Zespołu stu 
dr. Nowak Przygedzki. 

Dr. Howykewicz im. Klubu ukraiń- 
skiego, wypowiedziawszy mowę poli- 
tyczną, zapowiedział, że Klub jego od- 
niesie się do budżetu rzeczowo. Kom 
Michał Baczyński im.  Starorusinów, 
wchodzących w skład Klubu gospodar- 
czego, oświadczył się za budżetem. 

Na tem kom. Nadolski przerwał po- 
siedzenie z powodu spóźnionej pory, od- 
raczając dalszy ciąg obrad do dnia dzi- 
siejszego. 


ale nie może odrzucać podatków i opłat złożył 


koniecznych dla ich pokrycia. Mowca 

wykazał, jakie gmina poczyniła inwe- 
siycje, zmierzające do podniesienia 1 
uporządkowania miasta i ile przepro- 
wadzono w rozmaitych działach ulep- 
szeń. Za redukcją podatków byliśmy 
wszyscy — powiada dr. Wasser — na 
ło dr. $chmorak wykrzykuje raz po 
raz: nie, nie! 

Dr. Wasser: Gdybym ja polegał na 
pańskicm świadectwie, lobym wogóle 
nie przemawiał... W sali to inter- | 
mezzo wywołuje salwę śmiechu. 


MEN EE a 
Dziś pierws y z 4 gościnnych występów teatru hebrejskiego 


H Ą R M Ą w gnachu ,Colosszum*. Reszta biletów 


d> nabyzia w myć ISpfzEdzch w Knie 
=. .-- Mik amok „id | 


„Kopernik* wieczorem przy kasi . 
Oułoszenie teksti (rantau po SKO-NIEM. 
W POLSKIM I NIEMIECKIM DZIENNIKU URZĘDOWYM, 

Warszawa, 25. marca. (AW) Tekst ; tej racji ogłoszenie nie będzie pociągało 
traktatu handłowego został ogłoszony w | za sobą żadnych skutków prawnych. 
„Monitorze Polskim“. Opublikowanie Berlin. 25. marca. (FAT) Dziennik u- 
tekstu traktatu handlowego polsko-nie- | staw Rzeszy ogłasza w swojem wydaniu 
mieckiego przed ratyfikacją mastąpiło | z 24. bm. Nr. 70. w części nieurzędowej 
głównie ma życzenie rządu niemieckiego, | tekst umowy gospodarczej między Rze- 
który chce nniknąć ostrych, a często nie- | szą niemiecką a Rzpltą Polską, podpisa- 
istotnych ataków opozycji w tej kwestji. | nej w dniu 17. marca br w Warszawie 
Ze strony polskiej tekst traktatu ukazał | przez pełnomocników Niemiec i Polski. 
się w nieoficjalnej części oiae WAŁ 


Por. Zaćwilichowski - - w rezerwie. 


DONOSI O TEM DZEENNIE PERSONALNY M. S. WOJSK. 


(leiefonem od naszego korespondeni2 ) 


Warszawa, 25. marca. (st) W dniu , nież został por. Stanisław  Zaówili- 
dzisiejszym ukazał się nr. 7 Dziennika | chowśki, szof gabinetu prezesa Rady 


psrsonałnego M. S. Wojsk. Zarządze- | Min. Dalej Dziennik personalny: za- 
niem Prezydenta Raplitej przeniesiono | wiera przemiesiemie kilkuset oficerów 
w stan spoczynku w korpusie ofice- | rezerwy i pospolitego ruszenia z jed- 
rów sądowych mjr. Zygmunta Romań- | nych oddztałów wajskowych do innych 
skiego, Do rezenwy przeniesiono gmłk. | eraz przeniesienie w stan spoczynku 
dypl. Wacława Jędrzejowicza, obecnie | 1 majora, 8 kapitanów I 10 peruczni- 
dyrektora departamenliu administracji | ków. 

w MSZ. Do rezerwy przeniesiony rów- 


Chea „Izwiestji” i „Prawdy“! 


GŁODÓWKA KOMUNISTÓW W KRASNYM STAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 25. marca. (st) Dziś w warsztacie szewskim i nie był kon- 
rano w więzieniu w Krasnym Stawie | trolowany, oraz aby sprewadzeno im 
rozpoczęli głodówkę wszyscy odby- do czytelni meskiewskie „Izwiestja“ 
wający w tamtejszem więzieniu karę | i „Prawdę“. Do tego czasu postano- 
komuniści. Komuniści żądają, aby | wili nie przyjmować żadnych pokar- 
nie trzymano ich w separatkach, lecz , mów. Próba demołewania więzienia 
w ogólnej celi z innymi więźniami, | i pojedyńczych cel Rie udała się, gdyż 
aby komunistę Kwoka wołno im było przeszkodziły temu władze wię- 
wybrać komisarzem, ażeby pracował | zienne. 


Zeznania pewnej damy... 


NOWY ZWROT W SPRAWIE KUTIEPGWA. 

Paryż, 25. marca. (PAT). Oddziały , widział dwa auta, jadące w kierunku 
policyjne, prowadzące śledztwo w | morza. Wysiadło z nich 6 osób, jedna 
Normandji w sprawie zaginięcia gen. | kobieta i 5 meżczyzn. Dwaj z pomię- 
Kutiepowa, dokonały przesłuchania | dzy mężczyzn nieśli wysokiego czło- 
świadka, który dnia 26. stycznia br. | wieka. którego twarz była zakryta. 
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Łódź motorowa przewiozła wszyst- 
kich przybyłych do parowca, krążą- 
cego na pełnem morzu. Władze poli- 
cyjne wyrażają nadzieję, że uda się 
im wkrótce wykryć miejsce pobytu 
gen. Kutiepowa. 

Paryż, 25. marca. (PAT). Prasa 
okazuje żywe zainteresowanie nowy- 
mi momentami w sprawie gen. Ku- 
| tiepowa. Jak donosi „Le Journal", 
| nowe doniesienie złożyła pewna da- 
ma, Rosjanka, o dość wysokiej pozy- 
cji społecznej,  przyczem zastrzegła 
sobie, że bezwarunkowo nazwisko jej 
nie zostanie podane do wiadomości 
publicznej. „Petit Parisien“ zapowia- 
da niezmiernie interesujące rewela- 
cje, które mają nastąpić za 4 dni. 

EE M E 
PRZED PODRÓŻĄ P. PREZ. RZPLTEJ 
NA WILEŃSZCZYZNĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. marca. (st) P. Prezy- 
dent Rzpltej zamierza zwiedzić łatem br. 
Wileńszczyznę celem biiższego zapozna- 
nia się ze stosunkami, panującemi w tej 
połaci kraju oraz z potrzebami ludności. 
W dniu dzisiejszym wojewoda wileński 
Raczkiewicz przyjęty był przez p. Pre- 
zydenta celem wysłuchania życzeń Glo- 
wy Państwa w związku z zamierzoną p0 
dróżą. P. wojewoda Raczkiewicz infor- 
mował się szczegółowo o miejscowości, 
które pragnałby p. Prezydent zwiedz.ć 
celem poczynienia odpowiednich przyga- 
towań. 

—00— 
POROZUMIENIE POLSKO - NIEM.- 
ROSYJSKIE W SPRAWIE ŻYTA. 

Berlin, 25 marca. (AW) Wobec ail- 
nej konkurencji rosyjskiego żyta na 
rynkach zagranicznych ze strony nie- 
mieckich czynników urzędowych pod- 
ięta została inicjatywa w kierunku wią 
czenia do polsko - niemieckiego poro- 
zamienia również Rosji sow. Rosyjskie 
czynniki oficjalne nie dały do tej pory 
wiążącej odpowiedzi. 

ODZNACZENIE P. UDELSMANA 

W OBERTYNIE. 

Warszawa, 25 marca. (st) Za zasłu- 
gi na polu pracy społecznej otrzymał 
bronzowy krzyż Józei Udelsman, re- 
staurator w Obertynie, prezes żyd. 
gminy wyznaniowej, zastępca naczel- 
nika gminy, dyrektor Związku kredy- 
towego, członek  „Sokoła”, członek 
„Strzelca“ itp. 


NAUCZYCIELE POLSCY W JUGO- 
SŁA WJI. 

Białogród, 25 marca. (PAT) Dziś 
rano przybyła tu wycieczka nauczy- 
cicli polskich, prowadzona przez profe- 
sora uniwersytetu wileńskiego Gost- 
kowskiego. Wycieczka zamierza zwie- 
dzić w celach naukowych Jugosławię 
i Grecję. 

pa I 
„MARSZ“ NA NOSZACH. 

Lendyn, 25. marca. (PAT) W zwią- 
zku z marszem protestacyjnym, zorga- 
nizowanym przez wodza ruchu niepodle- 
głościowego w Indjach Gandhiego, do- 
noszą z Bombaju, że szereg towarzyszy 


Gandhiego zachorował, wskutek czego 

18 uczestników marszu odbywa drogę 

na moszach. l 
n 


* KATASTROFA SAMOLOTU. 

Londyn, 25 marca. (AW) Według 
doniesień z Los Angelos, samołot spor- 
towy, należący do jednego z artystów 
filmowych, na wysokości 700 metrów, 
stanął z miewyjaśnionych przyczyn w 
płomieniach. Samolot runął, grzebiąc 
w gwych szczątkach trzy osoby: jedną 
kobietę i 2 mężczyzn. Z pod zgliszcz 
wydobyto jełynie zwęgłone trapy. 
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Z sali odczytowej. 


„SERCE LODÓW“ FERDYNANDA 
GOETLA. 


Prełekeja dra Henryka Balka na wie- 
czorze Zw. lit. 


Lwów, 26. marca 

Na osłatnim wieczorze Lwow. Związku 
Literatów, który odbył się w ubiegły 
poniedziałek w tak zawsze gościnnem dla 
wszystkich imprez kulturalnych Kasynie 
i Kole literacko artystycznem, przed- 
miotem dyskusji była nagrodzona na 
konkursie państwowym powieść Fer- 
dynanda Goetla p. t. „Serce lodów“. Re- 
ferat o tej ostatniej książce interesujące- 
go pisarza, wygłosił znany krytyk literac- 
ki dr. Henryk Balk, 

Prelegent postawił swoją Ocenę na 
szerokiej platformie ogólnej twórczości 
pisarza, aby wydobyć z niej cechy naj- 
t harakterystyczniejsze pod względem 
techniki pisarskiej, ideologji i walorów 
artystycznych autora. Po podkreśleniu 
wybitnego stanowiska, jakie Goetl zajął 
w polskiej literaturze powojennej prele- 
sent podniósł przedewszystkiem niepo- 
'lednie zalety kompozycji, prostotę sty- 
lu jakroteż prawdziwie epicką konstruk- 
«ją jego dzieł. W dalszej charakterysty- 
ce twórczości autora „Serca lodów“ dr. 
Balk zaznaczył, że należy on do tych 
organizacyj twórczych u, których bezpo- 
«rednia reakcja na przeżycia jest silniej- 
sza niż koncepcje wyobra:n.. Dzięki te- 
wu fabuła działa na czytelnika swoją au- 


lenfycznością i wewnętrzną logiką wy 
padków. 
Temu  zapatrzenian w rzeczywistość 


przypisuje także dr. Baik, iż „Serce lu- 
"w" jest jakoby uzupełnionemi fabuią 
qowieściową przeżyciami autora, które 
tajsilniej, to z całą bezpośredniością, ob- 
jawiły się w jego wspaniałej księdze po- 
iróżnczej: „Wyspa na chmurnej półno- 
(AE 

Przechodząc do psychologji autora, 
podkreślił prelegent, że przejawiający się 
w jego poprzednich dziełach silny trium- 
falny witalizm w omawianej książce do- 
znał jakoby przesilenia czy załamania, 
ro można uważać bądź to za chwiłową 
depresję psychiczną, bądź też za znamien- 
ny zwroł w ideologji autora. 

Po referacie dr. Balka, który licznie 
zebrane audytorjum przyjęło żywemi o- 
klaskami, rozwinęła się dłuższa dyskusja, 
w której zabierali głos prof. Kozicki, p. 
Ostap-Ortwin, dyr. Grossman i in. W dy- 
skusji, obok uwag œ dziele Ferdynanda 
Goetla, nie brakło także momentów po- 
iemićznych, dotyczących zagadnień te- 
oretycznych © zadaniach krytyki przy 
ocenie dzieł literackich. Jest to dowodem 
jaką istotną wartość kulturalną posiada- 
ją wieczory Związku Literatów, przyczy- 
niając się do wyświetlenia rozmaitych 
kwestji spornych w zakresie literatury, 
ro ma bezwątpienia dodatnie znaczenie 
dla ruchu umysłowego naszego nfiasta. 


J. P. 


PROCES B. POSŁA TUKI. 
Praga, 25. marca. (PAT). Jutro 
rozpocznie się proces b. posła Tuki 
w drugiej instancji. Trwanie procesu 
obliezone jest na dwa tygodnie. Jak 
wiadomo, proces Tuki w pierwsżej 
instancji wzbudził niepowszednie za- 
interesowanie kół politycznych, za- 
równo Czechosłowacji, jak i zagra- 
nicy. W pierwszej instancji Tuka ska 

zany został na 15 lat więzienia. 

-p 
DWÓCH ZŁODZIEJI ZASTRZELIŁ, 
A DWÓCH ZRANIL. 


Łódź, 25. marca. (PAT) Wczoraj w 
godzinach popołudniowych w majątku 
Ignacego Lisieckiego w powiecie koniń- 
skim  dokenano  szuchwałej kradzieży. 
Kradzież spostrzegł? syn Lisieckiego, 
Władysław, który konno pospieszył za 
złodziejami. Wywiązała wię strzelanina, 
w czasie której Lisiecki połeżył trupem 
dwóch ałodzieji, jak się okazalo cyga- 
nów, a dwóch ciężko zranił. 


y 


1 


GSZETA FORZNAA 


Z ostatniej chwili 


z dnia 27. marca 1930. 


premierem? 


SZANSE PROF. RARTLA ZNACZNIE ZMALAŁY 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. marca. (Z). Koła 
polityczne z największem zaciekawie 
niem oczekują dalszych wypadków. 
Prawdopodobnie w -dniu jutrzejszym 
będzie zaproszony na Zamek Marsz. 
Daszyński celem poinformowania P. 
Prezydenta a sytuacji parlamentar- 
nej. 

W kołach politycznych utrzymuje 
się przekonanie, że najbliższy Pre- 
mjer będzie osobistością, która już 
będzie musiała z góry działać na pod 


MARSZ. SZYMAŃSKI PRZYGNĘ- 
BIONY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 25 marca. (Z) Najbliżsi 
przyjaciele Marsz. Szymańskiego opo- 
wiadałi dziś w ściślejszem gronie, że 


fakt nieudania się misji jego wpłynął 
osobiście na Marsz. Szymańskiego 
bardzo przygnębiająco. Marsz. Szy- 


mański po powrocie z Zamku i rozmo- 
wie z dziennikafzami zamknął się w 
swojem mieszkanin. 


Miłość w 


stawie wskazanych warunków Marsz. 
Piłsudskiego. Gra więc będzie jaśniej 
sza i szybsza. 

Oczekują, że misję tworzenia rzą- 
du otrzyma pułk. Sławek. 

Korespondenta Waszego poinfor- 
mowano z dobrego źródła, że szanse 
Premjera Bartla powierzenia mu mi- 
sji tworzenia gabinetu po raz szósty, 
w ciągu dnia dzisiejszego bardzo 
znacznie spadły. 


DEKLARACJA KLUBU BB. 


(Teieionem od naszego korespoadenta.) 


Warszawa, 25 marca. (Z) Późnym 
wieczorem klub BB. wydał deklaracje, 
która zawiera przypomnienie dotych- 
czasowej linji politycznej klubu i stwier 
dza, że klub BB mie może pracować 
„Z tym Sejmem" ze względu na wy- 
tworzone warunki. 


pa—an 


muzeum, 


POCAŁUNEK W OBECNOŚCI MONY LIZY. 


Lwów, 26. marca. 

=) Niedawno właściciel jednej z 
największych szlifierni djamentów w 
Amsterdamie wprowadził swą młodą 
żonę do tamtejszego towarzystwa, a 
jego wybór zyskał ogólną aprobatę. 
Więcej jednak jeszcze, niż samą dama. 
interesowano się antecendencjami tego 
małżeństwa i ów Holender może się 
pochlubić, iż odkrył mową formę dla 
starej historji o znalezieniu się dwóch 
serc. 
Ów Holender bowiem, nazwiskiem 
Rejvik, często jeździł do Paryża w spra 
wach handlowych. Jest ta człowisk 

poważny i kulturalny. 

Toteż wolne chwile wołał spędzać w 
tutejszych muzeach, niż w — w loka- 
lach nocnych. Pewnego razu, pragnąc 
dokładniej poznać skarby Luwru, przy- 
łączył się do naukowej wędrówki po 
tem wspaniałem muzeum. Jakże mile 
się rozczarował, gdy zamiast starego 
profesora obowiązki po chorym prze- 


wodniku objęła młoda, 
czarująca: panna, 

klóra posiadając tytuł doktorki, nie 7a- 
tracila wcale uroku kobiecości. 

Holender wbrew swej woli i piar- 
wolnym zamiarom zainteresował się 
znacznie bardzo piękną  przewo- 
dniczką, niż tem, «co w sposób nader 
fachowy, pokazywała i wyjaśniała. — 
Mimo to jednak zasypał ją pytaniami, 
które były podawane w sposób tak in- 
teligentny i bystry, że zwróciły uwagę 
doktorki. Między obojgiem mawiązała 
się niebawem nić szczerej sympatji, 
która po jakimś czasie przerodziła "ię 
we wzajemną 

miłość. 

Wreszcie Holender oświadczył się o 
rękę pięknej Francuzki i został oczy- 
wiście przyjęty. 

Pierwszy pocałunek zamieniono w 
Luwrze, a Mona Liza patrzyła na to 
z uśmiechem... 


W Austrii coraz gorzej. 


BANKRUCEWO TEATRÓW AUSTRJACKICH. 


Lwów, 26. marca. 

(=). Kryzys ekonomiczny i zwią- 
zane z nim zuhażemie klasy średniej 
w Austrii spowodowały opłakany stam 
teatrów prowincjonalnych, z których 
wiele stoi u progu 

bankructwa 
i niebawem zmuszone będą zamkegé 
swe podwoje. Los taki zagraża rmuni- 
cypalnym teatrom w Gracu, Limon, 
Innsbrucku | w Kłarentnrcie. 

Aby przeciwdziałać tej smutnej e- 
wentuałności, udała się deputacija, 
złożona z przedstawicieli wymienio- 
nych teatrów do anmstrjackiego mimi- 
stra oświaty z prośbą o udzielenie za- 
grożonym scenom subsydjum w wy- 
sokości 

pół mfijona szylingów. 


Mimister obiecał, że posłara się prośbę 
tę uwzględnić. 

Przy tej snosabności ujawniło się 
ragpaczitwe wręcz położamig aktorów. 
Z 15 tysięcy austrjackich zarejestro- 
wanych obojej płci antystów dramaty- 
cznych dziesiąta część załedwie może 
jako tako. opędzić z gaży majniezbęd- 
niejsze wydatki, Bezrobocie w sferach 
teatralnych jest przerażające, tak, że 
pisma specjalne zostały uproszone o 
przestrzeganie rodziców 1 młodzieży o 
stronienie od zawodu aktorskiego, aby 
nie powiększać stanu 

pamperyzacji 
w tej gałęzi sztuki. Szkoły dramaty- 
czne dokonywują przed przyjęciem a- 
depłów nadzwyczaj surowej selekcji; 
tylko zupełnie wybałne talemty mogą 


Śr. 
EMI R" 
liczyć na zdamie konkursowego, nie- 
zmóernie trudnego egzaminu. Dawniej 
nadmiar aktorów austrjackich mógł je- 
szcze liczyć na znalezienie zajęcia na 
scenach niemieckich, obecnie i w 
Niemczech stan ekonomiczny wipły- 
wa na 


Na 
woo, 


upadek teatrów, 

tak, że i tam raczej na tem polu nad- 
produkcja i podaż znaczmie przewyże 
sza popył. Jak zwykle też w takich 
razach na podłożu konkurencji akono- 
micznej rozwijają się amtagonizmy na- 
cjonalistyczne i dlatego żaden ausinja- 
cki aktor nie może liczyć na znalłezie- 
nie engagement w ieatrze pruskim, sa- 
skim czy bawarskim. 


DEMONSTRACJA PRZED POSEL- 
STWEM POLSKIEM I FRANCUSKIEM 
W LIPSKU. 

Berlin, 25 marca. (AW) Ubiegłej no- 
cy nie ujęci narazie sprawcy dokonali 
zamachu na konsulaty polski i fran- 
cuski w Lipsku.  Opryszki powybijali 
odłamkami cegieł i dachówek szyby w 
lokalach obn konsulatów 
NADZWYCZAJNY: 
RZESZY. 
marca. (PAT) Rada pań- 
stwa Rzeszy przyjęła wczoraj budżet 
nadzwyczajny na r. 1930, upoważniający 
rząd Rzeszy tymczasowo do wydatkowa: 
nia jednej czwartej budżetu z roku u 
biegłego na pierwszy kwartał bieżący, 
tj. od Í. kwietnia do 30. czerwca. 1930. 
Z tytułu nadzwyczajnego wkładu w Ban- 
ku dla wypłat międzynarodowych może 
być wpłacona kwoła do 10 miljonów mk. 
Ponadto przewidziane są niektóre prze- 
kroczenia ponad jedną czwartą: budżety 
z r. 1929, jak np. jedna trzecia środkóa 
wyznaczonych na popieranie komunika 
cji lotniczej w Niemczech. 

RE mz 
PRUSY WSCHODNIE DOMAGAJĄ SIĘ 
BUDOWY PANCERNIKA B. 

Berlin, 25. marca. (PAT) Sem pro- 
winchi wschodmio-pruskiej przyjął dziś 
42 głosami przeciw 31 rezolmcję frakcji 
nacjonalistycznej, która powołując się 
na „zagrożoną sytuację wewnętrzno- 
polityczną Prus wschodnich" oraz na 
„coraz bardziej ze strony Polski na 
jew występujące zakusy”, apeluje ido 
zadu Rzeszy i Pms o przeprowadze- 
nie wszelkich stosownych i dopuszczal 
mych zarządzeń dla obrony prowincji. 
Wśród tych zarządzeń rezolucja wy: 
mienia jako najważniejsze niezwłocz- 
ne podjęcie budowy pancernika B, da- 
lej powiększenie floty niemieckiej oraz 
przeprowadzenie zarządzeń celem ‘o= 
chrony Iminości cywilnej przed ataka- 


BUDŻET 


Berlin, 25. 


mó lołmiczymi i gazowymi.  Winiosek 
frakcji socjal-damokratyczmej, sprze- 


ciwiający się rezolucji, został odrzu- 
cony w głosowaniu imiennem, przy- 
czem frakcja centrowa wstrzymała się 
u 
NAPAD NA LOKAL STUDENTÓW 
BIAŁORUSKICH. 

Wilno, 25. marca. (PAT) W ponie 
działek, 24. bm., około godz. 8 wiecz. do 
mieszczącego się przy uł. Wileńskiej lv- 
kału studentów białoruskich wtargneło 
kilku osebników i wszczęło awanturę. 
Obecni w lokalu studenci wyparli awan- 
turników. którzy w czasie zamieszanią 


„zdołali zbić kiłkanaście szyb i rezłali na 


podłogę jakiś cucknący płyn. Jeden <e 
studentów doznał obrażeń, gdyż rzucona 
w niego butelką. Policja aresztowała 
6 napastników. Wszyscy aresztowani są 
współpracownikami  sekretarjatu biało- 
ruskiego włościańsko-robotniczego klubu 
poselskiego. 
p 
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Osiemnasty dzień pro- 
Gzsu przemyskiego. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. marca 1980. 


„Ty nas nie bujaj, możesz 
to paniom opowiadać..." 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALAECO SPRAWOZDAWCY), 


Przemyśl, 25. marca. Dzisiejszy 
dzień rozprawy zaliczyć należy do 
jednego z najbardziej interesujących 
i gorących dni procesu. Oprócz tego, 
że zeszły się dziś na sali rozpraw sa- 
me asy przewodu sądowego, znane 
już z dotychczasowego przebiegu spra 
wy, to dzień dzisiejszy był jakby 
otwartą areng wałki precesowej mię 
dzy prokuratorem a obrońcą. Gorące 
polemiki między prokuratorem a 
obrońcą na temat rozbieżnych zdań 
stron i silne już zdenerwowanie dra 
Landaua udowadniają, że eśmnaście 
dni trwająca walka o wykrycie praw- 
dy tej zagadkowej zbrodni dobiega 
końca i z początkiem przyszłego ty- 
godnia należy się spodziewać końco- 
wych przemówień. Niemniej też cha 
irakterystycznym momentem dnia 
dzisiejszego były oświadczenia świad 
Ików obrony pp. wizytatera Kurato- 
rjum lwowskiego Stanisława Huber- 
ta i profesora akademji eksportowej 
we Lwowie Stanisława Kochanow- 
skiegi. Świadkowie ci oburzyli się 
przed trybunałem na insynuacje je- 
dnego z dzienników krakowskich o 


ich rzekomo osobistych względach i 
stosunkach  materjalnych z oskarżo- 
nym Rylskim. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
konfrontacją Schorza z Bronowskim, 
wczorajszym oskarżycielem Schorza. 

Bronowski opowiada, jak szedł 
drogą to spotkał Schorza, który go 
namówił, aby jechał na rozprawę do 
Przemyśla, gdzie dobrze zapłasa i że 
to nie będzie za darmo. Na to odpo- 
wiedział, że nie chce robić takich in- 
teresów. 

Św. Schom: Szedłem wtedy drogą, 
a Bronowski szedł polem. Przystąpił 
do mnie i rozmawiałem z nim o po- 
biciu przez Rylskiego jednego chłopa 
do krwi. Wtedy powiedziałem mu, 
aby to co o tem wie, zeznał i jechał 
do Przemyśla, a tam mu za drogę Za- 
płacą. Zresztą p. sędzia Metzger ka- 
zał mi donosić policji w Skwarzawie, 
gdybym coś wiedział o wypadkach 
z tej sprawy. 

Następują zeznania Brunowskiego 
i Schorzu, które są sprzeczne. Kon- 
frontacja nie daje rezultatu. 


Wizytator Hubert zeznaje. 


Następnie zeznaje świadek Słani- 
slaw Hubert, naczelnik wydziału II. 
w Kuratorjum lwowskiem, lat 54. 

Przew.: Pan wizytator zna p. 
iRylskiego, jakie to były stosunki? 

Św.: Rylskiego znam od roku 1895 
i od tego czasu bywał on w maszym 
‘domu bardze często. Ja nawet w. 1904 
roku byłem u Rylskiego rodziców na 
wakacjach. Potem Rylski był urzędni- 
kiem w Namiestnictwie i wtedy widy- 
waliśmy się bardzo często. W czasie 
wojny widywaliśmy się rzadziej. Do- 


piero w r. 1924 zetknęlttmy sią znowu i: 


bliżej. Odnośnie do jego charakteru, to 
wyczytawszy w „Gazecie Porannej" 
zeznania  Rostockiego, że Rylski bit, 
był marnetrawcą i hulaką, w imię 
sprawiedłiwości i słuszności przeczę 
temu stanowczo. Napisałem nawet o 
tem przeczyłtawszy zeznania Rosto- 
ckiego w „Gazecie Porannej* Ho sądu 
list w tej sprawie, wyjaśniając te za- 
rzuty. Rylski marnotrawny nigdy mie 
był i pijakiem nie był. Sprawa jego £e- 
niaczki wyłoniła się w bardzo ciekawy 
i śmieszny sposób. Żona mego brała. 
była w Rabce na wakacjach, a moja 
żona była z synem w Korczynie na 
lelmisku. We Lwowie pozostaliśmy ja 
i brat jako głomiani wdowcy. Pewnego 
razu w czasie drugiego śniadania pod- 
szedł do nas Popławski i opowiadał, 
że ma ładną i majętną wdówkę, któ- 
rąby chciał wyswałać. Potem okazało 
się, że to nie jest tak młoda wdówka, 
a co do piękności, to rzecz pusiu, Po-. 


Nowo otworzony 
MAGAZYN TOWARÓW DROBIAZGÓW 


Józef Maziarz 
Lwów, ul. Halicka I. 18 


poleca pończochy, rękawiczki, dodatki 
do szvcia po cenach najniższych. 
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plawi oświadczył, że musi to być 
sziachcóce, bo to był jej warunek. Mój 
brat powiada na lo: Mam Tadzika, 
Widocznie potem brat musiał do nie- 
go napisać i tak te małżeństwo skoja- 
raono. Zaręczyn żadnych nie było. 


Rylska wydała mi. się  histeryczką, 
zobaczywszy ją iminicyjnie się jej oba- 
wiałem, takie zrobiła na mnie niemiłe 
wrażenie. Raz spotkałem Ryłskiego po 
dwu latach w tramwaju w starym je- 
szcze mundurze majora, w starym 
płaszczu i pytałem go, czemu on. ma- 
jąc taki majątek, jeszcze chodzi w 
tym szynelu. Rylski mi na to odpo- 
wiedział: E, bo me mam pieniędzy na 
cywilne mbramie. Co do ich pożycia 
małżeńskiego, bliżej nic nie wiem, ale 
pośrednio skanżył się Rylski że nie- 
nadzwyczajnie jest szczęśliwy. Co do 
jego charakteru, to gest to człowiek 
porządny, choć limpmisywny, lubiał 
żartować, opowiadal swoje przeżycia 
wojenne, w których bujał. M. i. chwa- 
lił się jazdą konną, jak to on świetnie 
jeździ na konin, Witedy zwróciłam mu 
uwagę: Ty nas nie bujaj, możesz to 
paniom opowiadać. On się zirytować 
potrafił, ale się szybko uspokajał. 

Obrońca: zy pan wizytator ma 
coś do powiedzenia jeszcze sądawi ? 

Św.: Jak długo z Rylskim się znam, 
ło nigdy z mim mie miałem żadnych 
spraw finansowych. W krakowiskim 
„Kurjerze“ ostre ataki na mnie ji na 
prof. Kochanowskiego były nie tylko 
niesłuszne, ale nawet gramiczące z O- 
szczerstwam. 

Tu, przewodniczący ndbłera głos 
świadkowi w tej sprawie i wylaśmia, 
że nikt w sądzie 3 w czasie całego 
przebiegu procesm nie podejrzewał zal- 
nego świadka o przekapatwo, 


U nas nie było zaręczyn. 


Następnie zeznaje świadek Stani- 
sław Kochanowski, profesor Akademii 
Eksportowej we Lwowie. 

Rylskiego poznałem w Krakowie 
w czasach studenckich, a potem do- 
piero we Lwowie żyliśmy w dobrej 
znajomości. Następnie po wojnie spo- 
tykaliśmy się częsło. U nas zaręczyn 
nie było, było tylko przyjęcie, zaręczy- 
nami tego nazwać nie można. Pp. Ryl- 
scy potem złożyli nam wizytę, my ich 
rewizytowali, nie zastawszy ich w do- 
mu zostawiliśmy swoje bilety wizyło- 
we. Kilka dni potem: spotkałem Ryl- 
skiego, a jeszcze później byłem w Pie- 
tryczach i 
Więcej już się z Rylskim nie spotka- 
łem. O pożyciu intymnem małżeństwa 
Rylskich nie nie wiem. Wyglądało to 
pożycie ma mormalne pożycie w domu 
obywatelskim. ‘Rylski lubił żarty 
mniej lub więcej złośliwe, a co do zalet 
to jest to człowiek uczciwy nawet do 
przesady. 

Obrońca: Czy'to była natura pod- 
stępna, skryta i fałszywa? 

Św.: Fałszywy nie był. Sprawa 
form towarzyskich p. Rylskiego mogła 
mi nie konwenjować, ale to niczego nie 
dowodzi. 

Wołant Kantor: Czy Rylski był za 
akademickich czasów birbantem? 

Św.: Nie, byłem tylko za akademie 
kich czasów raz prowadzącym jego 
honorową sprawę. Był to pojedynek. 


spędziłem tam kilka dni. ; 


zerwawszy opatrunek oświadczył, że 
chce się bić dalej. 

Wołant Kantor: Czy on był złośli- 
wy? 

Św.: Tak, w języku. 

Wotant Kantor: Na jakim fakulte- 
cie był p. Rylski? 

Św.: Dokładnie sobie nie przypo- 
minam, zdaje mi się, że na prawie. 


Na tem ukończono przesłuchanie 
świadków. 
Zostaje Taz jeszcze wezwany na 


salę Wawrzynioc Rostocki, koronny 
świadek całego procesu. 


Proso. 


Na pytanie przewodniczącego w 
Sprawie prosa odpowiada: Tego prosa 
tam wcale nie było. To jest syberyjskie 
proso, które tu się nie daje zaklimaty- 
zować. P. Rylski gdzieś dostał to pro- 
so i zasiał je w 1925 r. koło werandy 


(pokazuje na planie). Zaznaczam, że 
nie było tego prosa w r. 1927, w czerw= 
cu 1927 r. był zresztą taki grad, że na- 
wet bulba została zniszczona. W r. 
1925 mogło to proso mieć około 1 metr, 
w r. 1926 to proso się nie udało, bylo 
słabsze i nie zeszło wcale, a w r. 1927 
absolntnie tam prosa nie widziałem, a 
w szczególności w określonem wyżej 
miejscu. Linji widzenia nic mi wtedy 
nie zasłaniało. 

Prok.: Chcielibyśmy usłyszeć jesz- 
cze raz ten szczegół; gdy pan usłyszał 
słowa p. Rylskiej: „klimatis źle idzie“, 
to zobaczył pan Rylskich idących do 
parku? 

Św.: Tak. 

Prok.: Ile kroków Rylscy zrobić 
mogli? 

Św.: Tego nie mogę sobie do- 
kładnie przypomnieć. 

Prok.: A Rylskiego wracającego 
też pan widział? 

Św.: Tak. 

Prok.: Ile kroków mógł on zrobić? 

Św.: Też nie mogę dokładnie opi- 
sać. 

Prok.: Czy pam widział z pnia ca- 
ły deptak? 

Św.: Nie. bo zasłaniały mi część 
deptaku drzewa, krzaki i róże. 

Prok.: Jak były wysokie róże? 

Św.: Były na 1.20 m. i mniejsze. 
Na 1.20 m. były tylko dwie. Większe 
były bliżej gazonu niższe dalej ga- 
zonu. 

Prok.: Co tam rosło przy depta- 
ku za gazonem z prawej strony? 

Św.: Były tam róże, dalej za ró- 
żami w tym roku była posiana hrecz- 
ka pomiędzy dziezkami czereśni. 

Prok.: Kiedy hreczkę skoszono? 

Św.: W czerwcu lub lipeu po gra- 
dobiciu. Grad poniszczył wówczas 
kwiaty, nawet drobne-gałązki drzew 
poniszczone zostały. 

Prok.: Tu Kobziar mówił, że tam 
rosło mandżurskie proso wysokie na 
dwa i pół metra. . 

Św.: Tego tam nie było, któżby 
takim murem zasłaniał sobie widek 
na całe gospodarstwo. Długosz może 
coś z masion znalazł i coś posadził, 
ale o tem nie wiem. 

Prok.: Pan patrzył na pp. Ryłskich 
wprost? 

Św.: Nie, z ukosa. 

Prok.: Kiedy to proso było w 1925 
roku zbierane? 

Św.: W wrześniu. 

Prok.: Kiedy było sadzone w 1926 
roku? 

Św.: W kwietniu. 


im więcej w las... 


. Potem świadek bez pytania mó- 
wi: To było w r. 1927, po śmierci pa- 
ni, na święta Bożego Narodzenia. 
Kazałem Kobziarzowi i Długoszowi 
pilnować folwarku, a sam pojechałem 
na święta do Krzemieńca. Po powro- 
cie do Pietrycz Marynia Czajkowska 
miała scysję o niesprawiedliwy po- 
dział gwiazdki z Kobziarem. Wówczas 
Kobziar poirytowany tak jej powie- 


Wtedy on był ranny w pierś. Doktor | dział: Jak ja zechcę, to ty majorową 


założył mu bandaż, a wtedy Rylski 


nie zestaniesz, bo ja znam tajemnicę 


śmierci pani. Potem powrócił pan 
major ze świąt, to chciał Kobriara wy 
bić i oddalić. Ja powiedziałem ma- 
jorowi wtedy, że lepiej dać pokój, bo 
im więcej w las, tem więcej drzew. 
P. Rylski mi na to: Masz rację, bo on 
jeszcze gotów powiedzieć, że ja żonę 
zamordowałem. 

Prok.: Pan był raz u Popławskiego, 
w jakim cełu? 

Św.: Chciałem go prosić na świad- 
ka umowy z Rylskim co do mojej pre: 
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tenaji. 

Prok.: Czy pan był u Popławskicgo 
kiedy wczesnym rankiem, tak około 
godz. 6-tej? 

Św.: Byłem raz rano, około godź. 8, 
o 6. stanowczo nie. 

Prok.: Bo tu córeczka p. Popław- 
skiego p. Zosia mówiła, że raz o godz. 
6. rano pan tam przyszedł. 

Św.: O ile sobie przypominam, to 
było z końcem czerwca 1928 r. Mogło 
ło być coś około godz. 8 rano, bo po- 
ciąg z Krasnego wychodzi o godz. 5.20, 
a około 2 godzin jedzie do Lwowa, u 
Popławskiego więc mogłem być dopie- 
ro o 8 rano, 


Ona też... 


Prok.: Co pan mówił u Popław- 
skiego? 

Św.: Nie mówiłem nic o znamym 
wypadku, ani nie opowiadałem o ni- 
czem. Popłarwiski wszystko skłamał. 

Prok.: Ale i córeczką lto wedy 
miała słyszeć. 

éw.: Ona też kłamała 

Prok.: Czy Popławski zaprowadził 
pana do p. Sałtellowiej? 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. marca 1930. 


4 Św: Tak, wtedy mnie lam zapro- | m Tak, wtedy mnie tam zapro- 
wadził i powiedział, że mnie poznajo- 
mi z p. Satellową i że może nie trzeba 
będzie się prrocesować z Rylskim, bo 
p. Sateliowa to wszystko załatwi. Naj- 
pierw Popławski wyszedł z pokoju, 
potem p. Satellowa ze mną rozmawia- 
ła o sprawie pożycia Rylskich. Opo- 
wiądałem wtedy słowa  niieboszczki 
pani  majorowej: „Pamie Rostocki, 
szkoda, żem pana nie poznała prędzej, 
bylabym miała spokój“. Na tem mniej 
więcej rozmowa się skończyła i wy- 
szliśmy ud p. Sałtellowej z Popław- 
skim. 

Prok.: Czy p. Satellowa nie mówiła 
coś panu o 20 tys. dolarów? 

Św.: Nie, nic mi nie mówiła, a ja 
o całym wypadku nic jej nie opowia- 
dałem. 

Prok.: Czy Popławiski panu co mó- 
wil o 20 tys. dolarów? 

Św.: Daję słowo, że nie. 

Obrońca zapytuje o szczegóły roz- 
mowy świadka z p. Satellową. 

Świiadek nie chce zeznawać w tej 
sprawie i mówi, że już na te pytania 
prokuratorowi odpowiadał. 


Kłótnia świadka z obrońcą. 


Następuje nowa scysja między ob- 
rońca a świadkiem, który zarzucił 
obrońcy, że ten go sekuje i że mu od- 
powiadać więcej nie chce i nie bę- 
dzie, że jest zmęczony i osłabiony i że 
on (obrońca) to musi mówić, bo za to 
bierze pieniądze, a on za darmo tu 
zeznaje. Wtedy obrońca prosił prze 
wodniczącego, aby zwrócił uwagę 
świadkowi, że nie jest w stajni, ani 
na folwarku, że nie umie się zacho- 
wać w sądzie. Na tem tle powstaje 
ostra polemika między obrońcą a pro 
kurałorem, wynikła z powdu słów 
użytych przez obrońcę: „folwark i 
stajnia“, W końcu przewodniczący 
scysję likwiduje. 

Obrońca (do Rostockiego): Pan 
mówił, że po drodze na dworzec miał 
pan wstąpić do p. Satellowej. Gdzie 
mieszka p. Sateliowa. Pan był na Ja- 
nowskiej 44, u Popławskiego, a p. Sa 
tellowa mieszka w Domu inwałidów. 
Czy to jest po drodze. 

Św.: Tego nie wiem, bo nie znam 
Lwowa. 


Obr.: Czy ta wizyta była przed 
pańską rozmową z Kaflukiem i 
Wojną? 


Św.: Rozumie się, że przedtem. 


U :hwały Trybunału. 


Z kolei wywiązuje się obszerna po 
lemika między obrońca drem Lan- 
dauem, prok. Prohaską i drem Peipe- 
rem w Sprawie prosa w związku z na 
desłaniem fetograłji przez p. Drze- 
wieckiego, przedstawiającej pp. Ryl- 
skich na werandzie w parku w Pie- 
tryezach, na której to fotografji proso 
jest wwidocznione. 

W rezultacie Trybunał udał się na 
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LALA, 


Do nabycia w pierwszo- 
rzędnych perfumerjach. 


naradę, poczem ogłosił uchwałę, we- 
dług której postanowiono inkrymino- 
waną fotografje pokazać Rostoekie- 
mu i sędziom przysięgłym. Co do wy- 
sokości prosa, uchwalił Trybunał Ro- 
stockiego nie pytać, bo on tego pro- 
sa nie widział i nie zna. Julję Fedy- 
kową dopuszczeno na okoliczność tego 
prosa. Natomiast innc dowody oebroń- 
cy i prokuratora Trybunał wstrzy- 
mał aż do przesłuchania wszystkich 
świadków odnośnie do tego prosa. 
Fotografję uchwalono powiększyć. 

Prokurator zabiera głos i stawia 
wniosek, aby zamiast powiększenia fo 
tografji, sąd zastosował najnowocze- 
śniejszy dowód, a to z kliszy, która 
jeszcze jest w posiadaniu p. Drzewie- 
ckiego, zrebić przeźrocze i w ten 
sposób zademonstrować wszystko na 
ekranie dokładnie. 

Następnie pokazuje przewodniczą 
cy Rostockiemu fotografję z 17. lipca 
1927 r. i pyta: Co pan tam widzi na 
tej fotografji na prawo od werandy? 

Rostocki: Tam jest coś takiego, 


Hiukałem 


Nasiępnie zeznaje świadek  Bału- 
szyński Ilko, lat 19 z Pietrycz. Na py- 
tanie przewodniczącego, czy pamięta 
ową. niedzielę, odpowiada: Byłem wie- 
dy na gościńcu, gdzie stał walec i ba- 
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czego ja nie widzialem. Ta fotografja 
nic mi nie przypomina i nie znam 
tego. 

Prok.: Pan zawsze jadał z pp. Ryl- 
skimi obiady. Którędy pan wchodził 
do dworu na obiad? 

Sw.: Jeżeli jadło się w pokoju, to 
przez kuchnię, ałe jeżeli na weran- 
dzie, to przez folwark. 

Przew.: Włedy jak pan wstał, to 
Julja Pawlik przyniosła panu wodę 
do mycia? 

Św.: Tego dnia nie pamiętam. 
Fedko Nadała zawołał mnie, to ja ra- 
zem z nim poszedłem do dworu. 


Obr.: A Fedko Nadała co panu po- 
wiedział? 

Św.: Że pan major mnie woła, ałe 
nic nie mówił o śmierci pani. 

Obr.: Te róże się panu w pamięci 
wbiły, a dlaczego? 

Św.: Jak zobaczę raz kwiatek, 
co innego jeszcze nie wiem, bo 
przyglądałem się temu. 

Prok.: Czy pan mówił Popławskie- 
miu i jego córce, że pan siedział na la- 
weczce? 

Św.: To nieprawda, 
wsze o pniu. 

Prok.: Czy jak p. Rylski wołał o 
konie, aby jechać na posterunck, czy 
pan wtedy widział Udałę? 

Św.: Nie. Staszka nie widziałem. 

Obr.: Co pan tam widział z martwej 
natury? 

Św.: Cały dywan roślin. 
widziałem, te mniejsze nie. 

Obr.: Co panu zasłaniało widok na 
te mniejsze rośliny ? 

Św.: Mnie tylko w oczy wpadło to, 
jak pp. Rylscy poszli do parku. Co in- 
nego nie widziałem. 

Dr. Frim: Czy na kilka dni przed 
wypadkiem widział pan kogo na tym 
deptaku? 

Św.: Widziałem nieraz p. Rylskiego 
ojca i siostrzenicę na tym depłaku. 

Obr.: Kiedy była siostrzenica p. 
Rylskiego w Pictryczach? 

Św.: Przed żniwami. 


do walca. 


mmiłem się z Szabałem, było to na dwie 
gudziny przed strzałami. Naraz padły 


nie 


mówiłem za- 


Te duże 


| dwa strzały, było to między godz. 2-3 


Wtedy nikogo na gościńcu mie widzia- 
łem. Wojny q na gościńcu, ani pod 


Mr. ADOLF BRAUNSTEIN 


właściciel apteki na Zniesieniu, członek Rz- 


dy szpit. 


im. Lazarusa, wiceprezes. Zar: ą- 


du Pow. Kasy Chorych, b. wiceprez. Tow. 
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zmarł dnia 25 marca w 67 roku życia 


Obrzęd pcgrzebowy odbędzie się dnia 26 marca o godz. 
12-tej w poł. z hali ceremonialnej cmentarza Izrael. na który 


zaprasza 


Żona i Rodzina 


to 
pamiętam o tem. Czy oprócz róż było 
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parkanem nie widziałem. Schorza był- 
bym musiał widzieć, gdyby przecho- 
dził koło walca, ale go tam- wcale nie 
było. Zaraz po strzałach przyszedł 
Udała i mówił nam, abyśmy uważali 
na bydło, bo ktoś jest w parku i strzela. 

Prok.: W śłedztwie zeznałeś, że 
pienwszy strzał był głośny, a drugi 
słabszy. 

Św.: Dziś już tego nie pamiętam. 
Ale jak tak zeznałem, ło tak być mu- 
siało. 

Prok.: Goście tam robili koło walca*t 

Św.: My się tam bawili i hukali do 
walca. 

Prok.: Czy witedy, jak ty hukałeś 
do walca nie mógł ktoś przejść obok 
niepostrzeżenie ? 

Św.: Mógł. 

Dr. Peiper: Czyś ty tam nie widział 
na koniu siedzącego Udały? 

Św.: Nie, wtedy go na tym koniu 
mie zauważyłem. 

Dr, Frim: A są tam przy gościńcu 
koło parku drzewa? 

Św.: Są, jasiony, jest też wierzba 
nad polną drogą. 

Obr.: To było was dwóch? 

Św.: Dwóch. 

Obr.: A dziura do hukania w walcu 
była jedna? 

Św.: Jedna. 

Cbr.: To jak jeden hukał do dziu- 
ry, to drugi nie mógł hukać? 

Św.: Nie mógł. 

Obr.: To jeden mógł zawsze cos wi- 
dzieć? I Schorza musiałby zobaczyć? 

Św.: Tak, musiałby go widzieć. 

Obr.: Czy widziałeś dwóch ludzi roz 
mawiających ze sobą na gościńcu? 

Św.: Nie widziałem. 


inni świadkowie, 


Z kolei przesłuchano jeszcze świad- 
ków Emiła Szabata, parobka z Pietrycz, 
komendanta  Grydziuka na okoliczność 
rosnącego wówczas prosa, Majewskiego, 
posterunkowego ze Skwarzawy, Kafluka 
posterunkdwego ze Złoczowa, Paszkow- 
skiego Jana, zarządcę folwarku w Stro- 
nibabach, Karolinę Rostocka, żonę Ro- 
stockiego, Marję Czajkowska i Marję 
Długoszową, poczem rozprawę odroczo- 
mo do jutra. 

zwa 
„Dwa zam scny 
samobójcze. 


Lwów, 26. marca. 

(—) Wczoraj zanotowano iwe lwo- 
wie dwa zamachy samobójcze. Po po- 
łudniu przy ul. Kulparkowskiej 1. 66, 
jakaś mieznana kobieta w zamiarze 
samobójczym zażyła esencji octowej. 
Pogotowie ratunkowe odstawiło despe- 
ratkę do szpitaja powszechnego. Na- 
zwiska jej nie zdołano ustalić, 

Drugi zamach samobójczy 
rzył się w realności przy ul. Pijarów 
1. 88 b, gdzie zamieszkały koźlarz 
36-letni, Józef Pillip tłargnął się na 
życie przez wypdcie jakiejś trucizny. 
Pogotowie ratunkowe pozostawiło go 
w opiece domowej 

— j 


Napad rabunkowy. 


i Lwów, 26 marca. 
(—) Onegdaj na drodze obok przys 
siółka Ruda lubycka (pow. Rawa Rus. 
ka) człerech osobników napadło na Jó» 
zeia Taltera i pod groźbą użycia broni 
zrabowało mu 1320 zł. Za rabusiami 
zarządzono pościg. 


wyda- 
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ZYGZAKI. 


Jm zm 
Antoni o sytuacji 
gy? 3 s 
poityszne”. 

Lwów. 26. marca. 

Siedzę w redakcji i męczę się polując 
na dowcip, który nie byłby zbyt zjadli- 
wy. Zd jąłem okulary i mechanicznie je 
przecieram, W tem słyszę: 

— Panie redaktorze, można? 

— Nakładam okulary i podnoszę gło- 
wę. W drzwiach stoi Antoni i pyta: 

— Ma pan czas panie redaktorze? 

— Nie bardzo! — mruczę. 

— To szkoda! bo ja mam! — uspoka- 
ja mnie Antoni i zdjąwszy kaszkiet, pod- 
chodzi do biurka. 

— Z czem Antoni przychodzi? 

— Z interesem pierwszej klasy dla re- 
dakcji, no i dla biednych ekspresów... 
Tylko ja sam trochę siądę, bo nóg nie 
wygrałem ani na „kłasowej ” , ani na kon- 
kursie „Porannej”, . (Zdałby sję także 
jakiś „egipski“ albo chociaż „płaski”, 
jak w gebie poczuję dym, to mi się od 
niego raźniej robi w głowie... Dziękuję! 
Coś źle ciągnie, albo mokry albo nie z 
ochoty dany. A ja mam taki dobry inte- 
res dla redakcji. Dowiedziałem się, że 
prokuratorowi za was nakiwano i ma 
wam zwrócić te numery, gdzie skonfi- 
skował Roga i Brodę, choć inni jeszcze 
paskudniej gadali. Niech mi redakcja ten 
szmelc odstąpi. 

— Panie Antoni, to sprawa admini- 
stracji, a mie redakcji. Myślę, jak pan 
zapłaci... 

— Zapłaci? Nasypali piasku: niema 
dziś takich frajerów! Chcielibyście dwa 
razy brać za ten szmele? Niech już płaci 
prokurator. Ja mu nie wróg i odstąpię | 
ię przyjemność. Jak dacie za durno, to 
ja i kułedzy będziemy sprzedawali skon- 
fiskowane numery po 10 groszy i będzie- 
my fest krzyczeli: „Skonfiskowana Po- 
ranna za 10 groszy, Kto da 20, może dwa 
razy czytać“! Ludzie będą kupowali jak 
warjaty, bo to każdy na skonfiskowane 
kawałki łasy, choćby tam skonfiskowano 
tylko paragrafy konstytucji, albo kaza- 
nie do przyszłej młodzieży państwowej. 
A zato pan redaktor będzie mógł mnie 

„interwenjować” ile zechce, a ja mu wię- 

cej powiem o „Konstytucji“ politycznej 
niż pan Szymański dziennikarzom sej- 
mowym. Bo i co on może powiedzieć 
kiedy p. Sławek od miesięcy nie miał 
„odprawy“ i jakby sam był na pół od- 
prawiony? P. Szymańskiego to mi żal. 
Ledwie zaczął gadać z klubami, wyga- 
dał się cosik do Rusinów o granicach 
polsko.ruskich, a teraz go już jedni za 
to tyrpią, a Rusini znów gadają, że bę- 
dą z nim w tej materji dyskutowali, jak 
będą mieli Ukrainę. Szkoda mi pana 
Szymańskiego. Ma swoją  „klenikę”* i 
kuruje ślepych. A u nas jest dużó ta- 
kich, co nie widzą co w Polsce jest, a 
widzą, czego u nas niema, choćby na 
ten przykiad pomyślności i radości. Pa- 
na Szymańskiego to chyba za karę zro- 
bią starszym ministrów i dają mu do 
roboty panią Moraczewską, jakby to już 
chłopów bezrobotnych nie było. Jaki 
to dla niego interes być mimistrem? 
Lepiej mu dalej |zostać marszałkiem 
senatu, Bierze pensję profesorską, i trzy 
pensje poselskie i „culagi*. Mieszkanie 
„frei“ i łóżko Sobieskiego dla gości, a 
przez cały rok ma w senacie 11 mit- 
sięcy „fajramt'. I to wszystkoby faso- 
wał, choćby sejm poszedł na ziełoną 
paszę, a nowy to wybierać będą chyba 
na:że wnuki. 

Mnie się widzi, że choć panu Szy- 
mańskiemu dadzą dwóch adjunktów, z 
interesu będą nici: Bebe mówi mu: a 
be“! Socjalisty, grożą rewolucją, Witos 
zaszył się w Wierzchosławicach, a na- 
wet SŚtapiński gdzieś szczezł., Są tacy, 
którzy nie chcą nawet fotografować się 
z panem Szymańskim, a centrolew na 
fotografji ma miny od siedmiu ibole- 
ści. I jak wygrzebać się z tej historji? 
Może Mackiewicz — ten młody z Wil- 
na — dobrze radzi, aby okroić konsły- 
tucję na miarę p. Sławka? 

Ja sobie myślałem, aby jeszcze siód 
my raz spróbować z mp. Bartlem. Ale 
widzę, że szkoda  fatygi bo dwoma 
„sztrekami* to dobrze jechać tylko na 
kolei. W polityce to tak, jakbyś poga- 
niał konia, a drugi ci go za ogon cią- 
gnął nazad. Jedzie se tak bidna Polska 
od łat 12. Raz tym, raz innym torem. 
Było gorzej, ale było i lepiej, niby jak 
był iachowy albo fuszer maszynista, Ale z 
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W; świeta arcywesołą komedję dźwiękową 


BUSTER KEATON 


w filmie 
Małżeństwo na złość 


2 godziny nieustannego Śmiechu! Wesołość do ł:z. 
Toczątek o 3-30, 5'15, 7'20 i 9:30. Na I-szy ssars ceny normalne. 


cw; urządzenia w M. Zakładach Eieklr. 


TURBINA I KOTŁOWNIA, JAKOTEŻ NOWA REMIZA TRAMWAJOWA. 


Lwów, 26 marca. 

(jp) W uzupełnieniu naszego spra- 
wozdania z poświęcenia nowych urzą- 
dzeń w M. Zakładach elektrycznych, 
które odbyło się w ub. niedzielę, poda- 
jemy do wiadomości mieszkańców na- 
szego miasta przebieg rozbudowy tych 
zakładów. 

Po zniszczeniu wojennem, już w r 
1925 Zakł. elektr. znajdowały się w 
stanie odbudowy i rozbudowy i zwięk.- 
szono wytwórnię prądu o nowy agre- 
gat turbinowy 3.500 kilowatów. 

W roku 1926 uruchomiono dalszy 
agregat turbinowy o sile 6.500 kilowa- 
łów wraz z potrzebnymi kotłami, roz- 
poczęto budowę nowej rozdzielni prą- 
du, a równocześnie stale i systematy- 
cznie rozbudowywano sieć kablową. 


Wzrastająca niepomiernie konsum- 
cja prądu zmusza do dalszej rozbudowy 
wytwórni prądu i miejskie Zakłady e- 
lektryczne otrzymują z końcem roku 
1929 nowy agregat turbinowy o sile 
10.000 kilowałów, oraz dwa kotły o po- 


Str. 9 
wierzchni ogrzania po 500 m kw. Te 
objekty zostały oddane w ub. niedzie- 
lẹ do użytku. 

Z rozwojem M. Z. E. szedł również 
rozwój Miejskiej Koleji Elektrycznej, 
i gdy w roku 1909 było w ruchu 68 wo- 
zów, które przewiozły 23 miljonów 
osób, to w rokn 1929 na 140 wozów 
przewieziono blisko 50 miłjonów osób. 

Dla pomieszczenia zwiększonego 
parku wozów okazała: się połrzeba no- 
wej remizy, zwłaszcza, że dotychaza- 
sowe nie wystarczały i wiele wozów 
stało na wolnem powietrzu, ulegając 
szybkiemu zniszczeniu. Nowowybudo- 
wana remiza może pomieścić około 80 
WOZÓW. 


Rywal fałszerza Doseny. 


PÓŁ MILJONA FRANKÓW SZKODY. 


Lwów, 26. marca. 
(=). Sąd karny w Lilie zajmie się 
w najbliższym czasie 
którego ośrodkiem będzie wyrafimowa: 
ne oszustwo w zakresie obrazów. Pe- 
wien przemysłowiec w Tourcoing zo- 


Gr dówka komunistów -w Brycidkach 


WYWOŁAŁA JĄ AGITACJA OSKARŻ, CYWIŃSKIEGO. 


Lwów, 26. marca. 
(—) Dowiadujemy się, że w awią- 
zku z toczącym się przed sądem przy- 
sięgłych procesem komunistycznym 
Gywińskiego i tow., Cywiński rozpo- 
czął wśród więźniów komunistycz- 
nych w Brygiikach agitację za rozpo- 


| 


częciem głodówiki, celem zamanilesto- 
wania łączności z komunistami, sie- 
dzącymi na ławie oskarżonych. W wy 
niku tej agitacji istotnie wczoraj roz- 
poczęli więźniowie komumistyczni gło- 
dówkę, która przybrała ostry cha- 
rakter. 


PAPIEŻ I PRZEMYSŁ NIEMIECKI DAJĄ PIENIĄDZE NA ANTYSOWIECKĄ 
KRUCJATĘ! 


Lwów, 26. marca. 
Pisaliśmy onegdaj o alarmach mo- 


skiewskich na temat przygotowanego 
rzekomo „napadu na ZSSR“. Obecnie 
ogłasza berlińska. komunistyczna 


„Well am Abend“ garść świeżych „To 
welacyj', dowodzących, że bodaj finan 
sowe przygotowania do tej akcji są w 
pełnym toku, 

Mianowicie — zdaniem tego orga- 
nu — Niemcy są w trakcie gruntowne- 
go przegrupowania sił w kierunku amty 
sowieckim i antykomunistycznym. — 
Ośrodkiem inicjatywy ma być berliń- 
ski „„Herrenklub", którego członkowie 
rekrutują się z pomiędzy wielkich prze 
mysłowców i członków katolickiego 
centrum. Otóż na tajnem posiedzeniu 
tego klubu miano omawiać koniecz- 
ność rewizji traktatu w Rapallo, pogo- 
dzenia się z Polską i wydatnego zasi- 
lenia akcji, maiącej ochronić robotni- 
ka niemieckiego przed zgubnymi skut- 
kami agitacji komunistycznej. Na razie 
na ten cel ma być wyasygnowanych 
dziesięć miljonów marek. Do tej kwo- 


dwóch sztrek to na pewno zajedzie na 
ślepy tor, a bolszewiki i Niemcy już 
dziś patrzą, aby wyprofitować polski 
karambol. 

Bawią się ci, figłują tamci, a kto 
płaci? Bidny naród, który już tak le- 
dwie dycha z utrapienia i turbacji i co- 
raz lepszeja konjunktinry. 


a pz 


ty dojdzie 50 proc. „świętopietrza“, al- 
bowiem takie polecenie z Rzymu mieli 
otrzymać biskupi miemieccy. Obecny 
na posiedzeniu kanclerz Luther mial 
Ue zaaprobować te plany. 
INasuwa się tylko jedno pytanie: je- 
śli to wszystko prawda, jakim cudem 
dostał się reporter komunistycznego 
dziennika na — posiedzenie „Herren- 
klubu“ i to jeszcze tajne? Niestety — 
tę najciekawszą wątpliwość pozostawia 
„Welt am Abend“ bez odpowiedzi, 


stał w ohydny sposób oszukany przez 
handlarza obrazów i rzekomego rze- 
czoznawcę. Szkoda wynosi blizko 
pół nańlgona franków. 

Przemysłowiec ów, nazwiskiem Tel- 
lier, kupił większą ilość obrazów, któ- 
re miały być dziełami sławnych mi- 
strzów. Gdy jednak przemysłowiec 
chciał je odsprzedać, okazało się, że są 
to tylko falsyfikaty. 

Nie nałeży sądzić, że przemysło- 
wiec ów był ezłowiekiem naiwnym, 
lub ignorantem. Wręcz przeciwnie. Od 
wielu lat był on kolekcjonerem, a jego 
nazwisko zmane jest dobrze we Fran- 
cji. Jeśli zatem padł ofiarą tego oszu- 
stwa, to stało się to tylko dzięki 

zręczności fałszerzy, 

którzy umieli w świełmy sposób to- 
piować dzieła starych mistrzów. i 
sprzedano Tellierowi obraz Halsa p. t. 
„Mężczyzna w rękawiczkach”. Tel- 
Jier był przekonany, że jest to dzieło 
oryginalne i nie posiadał się z rado- 
ści. Lecz teraz prawda wyszła na jaw 
i okazało się, że jest to tylko doskona. 
ły falsyfikat, 

W jaki sposób jednak ów handlarz 
obrazów, nazwiskiem Deconinck, mógł 
się wysłarać o tak świetlne kopje? — 
W tem tkwi 

cała pointa 

tej sensacyjnej afery. Oto odkryto abe- 
cnie, że Deconinck miał tajną praców- 
nię malarską, w której fabrykowano 
rozmaite „autentyczne“ arcydzieła 
pod kierunkiem rywala osławionego, 
czy też sławnego Włocha Doseny, ma- 
larza Breguliera,.. 


Pzuzy na śmiech. 


Z ZAGADNIEŃ FILMU DŹWIĘKOWEGO. 


Lwów, 26. marca. 

(=) Każdemu artyście, grającemu 
w wesołych komedjach i farsach, zna- 
ny jest dobrze ten moment, gdy trzeba 
przerwać na chwilę grę i przeczekać 
wybuch śmiechu publiczności, W ten 
sposób widz nie traci nie ze sztuki, 
gdyż śmiech jego nie zagłusza dalszej 

Tymczasem z nastaniem filmu 
dźwiękowego powitała przy demom- 
strowaniu tego filmu pewna trndność 
Ponieważ osoby na płótnie nie są ży- 
wymi aktorami, nie mogą przeczekać 
wybuchu śmiechu i w ten sposób 

zagłuszoma 

zostaje część akcji, następująca po do- 
wcipie. Reżyserowie amerykańscy sta- 
Tali się na to zaradzić. Wymróbowaw- 
szy przedtem starannie, w jakich mo- 


mentach akcji następuje nieunikniony 
śmiech, poczynili w tych miejscach 
króciuchne pauzy, które pozwalają pu- 
bliczności wyśmiać się do syta. 
Zapomnieli jednak o jednem. Oto 
film dźwiękowy jest mięłzynarodowy 
i niewiadomo, czy to, co budzi śmiech 
u publiczności amerykańskiej, będzie 
też śmieszyło publiczność wszystkich 
krajów europejskich. Może wiec na- 
stąpić wypadek, że pauza na śmiech 
będzie jakąś niezrozumiałą dla wi- 
dzów i słuchaczów przerwą chwilową, 
którą przypiszą zapewne uszkodzeniu 
aparatu, albo też widok aktorów, cze- 
kających na śmiech, obudzi . 
i wesołość 
innego rodzaju, nie zamierzoną, wcale 
przez autora scenarjusza į reżysera. 


rw 
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„GAZETA PORANNA 


azd Zespołu Czechosłowackiej 


FILHARMONJI AKAD EMICKIEJ Z PRAGI. 


Lwów, 26 marca. 

Wczoraj pociągiem warszawskim 
rannym przyjechał do Lwowa Zespół 
Filharmonji Czechosłowackiej z Pragi, 
złożony z 75 Akademików i Techni- 
ków. Na peronie zebrała się wielka 
ilość publiczności i reprezentantów 
władz i stowarzyszeń, wśród których 
zauważyliśmy pp. Komisarza rządu dr. 
Nadolakiego, rektora Politehniki dra 
Weigla, profesorów Zipsera i Wątorka, 
dyrektora  Dziewońskiego,  konsu.a 
czeskiego dr. Jiraska, prezesa Związku 
Tow. muzycznych i śpiew. Hóflingera 
i sekretarza płk. Joszta, delegację „So- 
koła“ 'w osobach prezesa MWałaczyń- 
skiego i Antoniewicza, prezesa klubu 
polsko - czeskiego dra Wisłockiego, 
delegację  „Bratniej Pomocy” słuch. 
Techniki, Lwowskiego Komitetu Aka- 
demickiego i Akademickiego Koła TSL. 
w osobach pp. Tyssoma, Macielińskie- 
go i Serafina, dyrektora Tiirka, prezesa 
czeskiej Besedy Distla i całego szere- 
gu członków kolonji czeskiej. 

Wieżdżający na peron pociąg po- 
witały połączone chóry akademicki 
technicki hasłem „Leć pieśni w dal“, 
a publiczność okrzykami „Na zdar“. 
Po przywitaniu się z obecnymi, udali 
Się goście do salonu recepcyjnego, 
gdzie nastąpiły właściwe powitania. 
Imieniem Klubu polsko - czeskiego po- 
witał gości prezes dr. Wisłocki, imie- 
miem Wyższych uczelni akademickich 
rektor dr. Weigel, im. Związku Tow. 
muz. i śpiew. prezes Hóflinger, im. So- 
kolstwa prezes Małaczyński, im. Kon- 
sulatu i czeskiej Besedy dr. Jirasek, 
im. Młodzieży akademickiej p. Macie- 
liński i Kunstman (po czesku). W od- 
powiedzi, dziękując wszystkim za przy 
jęcie, przemówił bardzo serdecznie pre 
zes Filharmonji czeskiej Czerreny. 
Chóry akademicki i technicki odśpie- 
wały hymny narodowe czeski, słowac- 


m: 


ki i polski, poczem goście wśród okrzy- 
ków powitalnych zebranej przed dwor- 
cem publiczności, odjechali specjalny- 
mi, dekorowanymi wozami tramwajo- 
wymi do miasta, ażeby w przeznaczo- 
nych kwaterach wypocząć przed wie- 
«czornym koncertem, 
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Córka Rasputina. 


OSOBLIWY ROMANS, UŁOŻONY PRZEZ ŻYCIE, 
(Do ryciny na str. 1) 


Lwów, 26 marca. 
(=) Najbardziej utalentowanym po- 
wieściopisarzem jest — Życiem Ukła- 
da ono coraz to nowe, arcyciekawe To- 

| manse... 


Rozprawa prasowa we Lwowie. 


ZASĄDZENIE P. MASZCZAKA NA TRZY MIESIĄCE ARESZTU. 


Wczoraj odbyła się pod przewo- 
dnictwem sso. Jagodzińskiego, przy 
współudziale sso. Majera i sso. Dworza 
ka, rozprawa prasowa przeciwko 'wy- 
dawcy „Gazety Społecznej”, Antonie- 
mu Maszczakowi, wskutek oskarżen.a 
p. Ostapa Ortwina i prokurenta Targów 
Wschodnich, p. Zygmunta Zimmerma- 
na. W szeregu artykułów, zamieszczo- 
nych w „Gazecie Społecznej” zarzu- 
cil Maszczak oskarżycielom popełnie» 


nie całego szeregn czynów niehonoro- 
wych. Ofiarowany przez oskarżonego 
dowód prawdy nie ndał mu się tak, iż 
sąd doszedł do przekonania, że zarzu- 
ty stawiane pp. Ortwinowi i Zimmer- 
manowi są bezpodstawne i zasądził 
Maszczaka na karę aresztu 3 miesięcz- 
nego z zawieszeniem wykonania kary 
przez okres 3 letni. Oskarżał adw. dr. 
Maurycy Frankel, bronił adw. dr. Mat- 
| kowski. 


Za dolary „Kominternu“ 


DYGNITARZE KOMUNISTYCZNI NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


Lwów, 26 marca. 


Lwów, 26. marca. 

(—) Drugi dzień procesu komuni- 
stycznego rozpoczętego przedwczoraj 
przejl sądem qazysięgłych, wypełniły 
zeznania świadków, a mianowicie 
krewnych oskarżonych oraz świadka 
Feliksa Landaua, kasjera Warszaw- 
skiego Banku Dyskontowego. Tem 
ostatni powołany był na okoliczność, 
że z okazane mu fotograńji przez po- 
Kicję miał poznać Cywińskiago, jako 
tego, który zmieniał m niego bamknot 
1000 dolarowy. Świadek zaprzecza. ja- 
koby poznał go z foftografji i równie na 
rozprawie nie mógł go poznać. Nastą- 
piła konirontacja świadka z owym po- 
| sterankowym, która jednąkowoż nie 


Wizytator więzień w Kulparkowie 


MAJĄ TAM ZBADAĆ JEGO STAN UMYSŁOWY. 


Lwów, 26 marca. 


(—) Jak się dowiadujemy, areszto- 
wany przed kilku tygodniami we Lwo- 
wie Józef Förster z Wilna, który gra- 
gował w Małopolsce jako wizytator 


»FEJLETON „GAZ. POR.“ z 27. III. 1930. 


HENRI FALK. 


Podobizna umiłowanej. 


Powtórzyła się jeszcze raz odwieczna 
historja: Leonard Dubanc, człowiek nie 
gorszy ad wielu innych, zakochał się w 

Yveline Chevreaux, młodej osobie ani 
brzydkiej, ant piękniejszej od wielu in- 
nych. A jednak, jakkolwiek młody inży- 
nier darzył ją swemi specjalnemi wzglę- 
dami, młoda panna odmawiała mu swo- 
jej łaski. 

Można być inżynierem i poetą zara- 
zem zamiast w sposób praktyczny szu- 
kać szczęścia gdzieindziej. Leonard wo- 
lał znosić romantyczne cierpienia. Całe- 
mi godzinami wyczekiwał na Yvelinę u 
siebie — u niej — gdziekolwiek zreszią 
po to, by nie zjawiła się wcale. Czuł się 
niesłychanie szczęśliwy, gdy przychodzi- 
ła wreszcie i po długiej męce oczekiwa- 
nia darzyłą go paroma przelotnemi sło- 
wami. 

Pewnego wieczora oznajmiła mu, że 
icn stosunki — aczkolwiek krótkie i nie- 
wirne musiały zostać zerwane. Leonard 
zbladłszy szepnął: 

— Kocha pani innego? 

Uśmiechnęła się: 

— Po co takie krańcowe przypuszcze- 
Bia? Nie. Maika moja przyjedzie do mnie 


| więzień, został obecnie przekazany 

z więzienia do zakładu nmysłowo cho- 

rych w Kulparkowie, celem zbadania 
jego stanu umysłowego. 
— az 


na miesiąc z Chateauroux i pragnę oka- 
zać się w czasie jej pobytu córką powa- 
ima i rezsądną. 

Leonard westchnął. 

— Jeśli pani myśli, że ja myślę, że to 
prawda... 

Odpowiedziała mu urażona: 

— Niech pan myśli, co się panu po- 
doba. 

— Ach! — skarżył się głosem bole- 
snym — nie mam szczęścia w miłości. 

— Będzie je pan miał u kogo innego.. 

— Pragnąłbym je mieć u pani... No, 
trudno. Pogrążę się znowu w swej sa- 
mutności. Lecz proszę panią, niech mi 
pani przynajmniej to ofiaruje! 

Wskazał na fotografję Yveliny znaj- 
dującą się w buduarze. 

— Niech mam przynajmniej portret 
pani! Przyglądać mu się będę z takiem 
uwielbieniem! 

— I umieści go pan na widocznem 
miejscu i nie omieszka opowiedzieć 
wszystkim, że jestem pańską kochanką... 

— Przysięgam pani, że nie, Yvelino... 

— Niech mi pan nic nie opowiada... 
Znam mężczyzn... 

— Ach! wiem... Obawia się pani jego 
zazdrości... 

— (Czyjej zazdrości? 

— Tak jest: zazdrości „tamtego“. 

— Panie Leonardzie, działa mi pan 
na nerwy. Proszę, niech pan wyjdzie na- 
tychmiast, drogi pamie, jeśli pam chce 


dała żadnego rezultatu. Następnie za- 
rządzono rozprawę tajną celem odczy- 
tania zakwestjonawanych odezw i u- 
lotek o resci anitypaństwoawej. Po od- 
czytaniu tych adezw zamkmiąło postę- 
powanie dowodowe, poczem sędziom 
przysięgłym postawił Trybunał pyta- 
nie w kiermmku zbratkni zdrady głów- 
nej, oraz drugie pytanie odnośnie do 
Cywińskiego i Rosenberżanki «o do 
siałszowamia doknumentów. 

Dziś nastąpią przemówienie stron, 
poczem zapadnie werdykt i wyrok. 


O;zukańczy ban 


Lwów, 26 marca. 

(—) Władze policyjne otrzymały 
wiadomość, że ma terenie Rzpliłej ope- 
ruje firma pod nazwą: „Niederländi- 
sche Bcdencreditbank w Amsterda- 
mie“, Firma ta pod pretekstem udzie- 
lania pożyczek na budowę domów wy- 
łudza od łatwowiernych osób zadatki 
a conto proponowanej pożyczki z tem, 
że zadatki te wynoszące dość znaczną 


zachować moją przyjaźń. 

Leonard z rozpaczą i czcią ucałował 
dwa paluszki podane mu z łaski i wy- 
szedł z ściśniętem sercem. 


* 

Chęć postadania portretu ukochanej, 
o której zapomnieć nie mógł, prześlado- 
wała go ustawicznie. Jak wziąć się do 
tego?.. Pewnego dnia, robiąc sobie ma- 
nicure, wpadł na pomysl.. Nic dziwnego, 
najświetniejsze wynalazki zostały doko- 
nane wśród szarzyzuy codzienności... Od- 
mówiła mu swej iotografji, no tak! Lecz 
mieć ją będzie i w dodatku wspaniałą. 
I skoro tylko ją otrzyma, zawiadomi 
Yvelinę: „Mam panią „en face“... I mo- 
że wzruszy ją jego miłosna przebiegłość. 

Udał się do fotografa fotografa 
pierwszorzędnego, którega poleci} mu 
jeden z jego znajomych. Po długiej na- 
radzie i wręczeniu honorarjum w wys 
kości dwóch tysięcy franków wyszedł od 
fotografa, zacierając ręce. 

Nazajutrz Yvelina udebrała niezwy- 
kle pochłebny list, w którym p. Hernan- 
dez propunował jej wykonanie zupełnie 
bezpłatnie jej portretu, w wielkim for- 
Macie, który obiecał jej ofiarować na pa- 
pierze welinowym. 

Dodawał, iż wystarczy, by panna 
Chevreaux z tym jego listem zgłosiła się 
w dowolnym czasie w jego pracowni. 

Wkrótce potem Leonard został za- 
wiadomiony telefonicznie przez fotogra- 


Takim romansem, ułożonym prz.z 
Życie, są dzieje córki osławionego Ra- 
spułina, Marji, która obecnie jako tan- 
cerka występuje w jednym z najwy- 

| tworniejszych, paryskich lokali noc- 

| nych. Wdzięk, gibkość ruchów, muzy- 

kalność, namiętne zapamiętanie się 

w melodji tańca — to wszystko spra- 
wia, że Marja Rasputin jest 
drażniącą potrawą 

dla stępionego podniebienia Paryżan... 

Mąż Marji, oficer armii Kołczaka, 
padł, pozosławiając jej dwie córeczki: 
7-letnią i 5-letnią. 

— Jestem szczęśliwa — oświadcza 
córka Rasputina dziennikarzowi, który 
ją odwiedził — że mogę występować 
jako tancerka. Cóżbym innego robić 
mogła? Czekałaby mnie chyba posa- 
da pomywaczki hotełowej... A muszę 
przecież dać utrzymanie moim córecz. 
kom, które są śliczne i takie rozkoszne. 

Córka Rasputina jest 

bardzo religijna. 
W mieszkaniu jej wisi ten sam obraz 
święty, który niegdyś znaleziono obok 
zbroczonych zwłok jej ojca. Marja dłu- 
gie godziny spędza przed tym obrazem. 

Dziwny kontrast: tancerka i mi- 
słyczka — kontrast, dający się pogo- 
dzić chyba tylko w duszy rosyjskiej... 


— - m 


Wiamanie do k: sy peri- 
falnej w Trzcieńczch. 


Lwów, 26 marca. 
(—) Z Mościsk donoszą nam, że 
przedwczoraj dokonano włamania do 
kasy zarządu parafjalnego w Trzcień- 
cach (pow. Mościska) i skradziono 
2.300 zł. 


czek holenderski 


WYŁUDZA PIENIĄDZE OD 


NAIWNYCH W POLSCE. 

sumę w dolarach mają służyć jako po- 
krycie wydatków na opłacenie taksa- 
torów, wysłanych z ramienia wspo- 
mnianego banku. Transakcja ta za- 
zwyczaj nie dochodzi do skutku, a wy- 
łudzony zadatek staje się własnością 
banku. Władze policyjne ostrzegają tą 
drogą ludność przed agentami tej 
firmy. 


fa, że dama była u niego, a fotografja jej 
będzie gotowa w ciągu tygodnia. Pomysł 
Leonarda zatem udał się znakomicie. Z 
radości młody inżynier pobiegł do foto- 
grafa, którego jednak nie zastał, ponie- 
"waż wyjechał w interesach. Po jego po: 
wrocie na biurku swem Leonard zastał 
wielką ezworokątną paczkę, starannie 
opakowana: portret Yveliny pod szkłem 
i w ramie!... 

Z sercem bijącem ze wzruszenia, rę- 
koma drżącemi z radości, poprzecinał 
o c odsunął papier i bibułkę i uj: 
r +... 

Ujrzał portret grubej, wiekowej da- 
Iny, o szerokim nosie, maleńkich oczach, 
z owłosionem znamieniem na prawym 
policzku. 

— Co to jest? — krzyknął. 

Rzucił się na aparat telefoniczny. 

— Ależ proszę pana -- odpowiedział 
Hernandez — najskrupulatniej zastosowa 
łem się do pańskiego zlecenia. Fotogra. 
fowałem damę, która przyszła z moim 
listen... 

A więc nie była to p. Chevreaux? 

« Należy oddać sprawiedliwość Lieonar 
dowi Dubanc: nie miał szczęścia z p. 
Yveliną. Uważała zapewne, że bylą 
dość często fotografowana w życiu, a nia 
chcąc tracić bezpłatnej okazji posiadania 
portretu, posłała zamiast siebie — 
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KRONIKA Nowe zastosowanie insuliny 


MARCA 
Środa | 


choc i 
BEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
——0—— 

TEATR WIELKI. 

Środa, 26. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Trubadur“, ostatni pożegnalny występ 
Ignacego Manna. 

Czwartek, 27. marca o godz. 7.30 w. 
„Skowronek* — zniżki ważne. 

Piątek, 28-go marca o godzinie 7.30 
„Carmen* gośc. występ Marji Labii. 


gi 
TEATR MAŁY: 

Środa, 26. marca o godz. 3.30 popoł. 

„Wesele sandomierskie'", przedstawie- 


nie wyłącznie dla młodzieży szkolnej. 
Środa, 25. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Wesele sandomierskie*, zniżki ważne. 
Czwartek, 26. marca o godz. 3.30 pop. 
„Wesele sandomierskie", przedstawienie 
wyłącznie dła młodzieży szkolnej. 
Czwartek, 26. marca o godz. 7.30 w. 
„Wesele sandcimierskie', zniżki ważne. 
Piątek, 28-go marca o godzinie 3.30 
„Wesele sandomierskie* przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. 


Esokowy 
wynalazek 


Piątek, 28-go marca o godzinie 7.30 
„Wesele sandomierskie', zniżki ważne. 
x 


Repertuar „Habiny*, sala „Colosseum“: 

Środa, 26. bm. godz. 8.15 „Korona 
Dawida“. 

, Czwartek, 27. bm. godz. 8.15 „Żyd 
wieczny tułacz" Pinukiego. 

Piątek, 28. bm. godz. 8.15 „Skarb* 
Sząloma Alejchema. 

Sobota, 29. bm. godz. 8.15 „Dybuk“ 
Anskiego. 

Od 1. kwietnia występy Trupy Wi- 
leńskiej. 


W 
REPERTUAR KINOTHATRÓW: 

APOLLO: Film dźwiękowy: Buster 
Keaton „Małżeństwo na złość” oraz Ty- 
godnik dźwiękowy. 

CASINO: „Białe piekło Piz Palu“. 

CHIMERA: .Grzeszna Miłość". 

COLOSSEUM: „Ostatnia karawana". 

FATAMORGANA: „Hr. Monte Chri- 
sto" obie serje razem. 

GRAŻYNA: „Jej pieprzyk”. 

KOPERNIK: „Uroda życia“. 

LEW: „Harry Peel. Pościg 20 psów 
police. — Jego najlepszy drub“. 


LUNA: „Okręt Potępionych* oraz 
„Postrach Singapuru“. 
MARYSIEŃKA: „Uroda życia“. 


OAZA: „Książęta na wygnaniu“. 
PALACE: „Broadway (film  dźwię- 
kowy). 

PAN: „Dom pod czerwoną latarnią". 
PASAŻ: „Rin-Tin-Tin*. 

POLONIA: „Złodziej z Bagdadu". 
PROMIEŃ: „Kwiat Złotego Zachodu“. 
STYLQWY: „Z raju bolszewickiego". 
UCIECHA: „Dama w szkarłacie" 

—— 


Wiadomości teatralne, 


Wszechświatowej sławy śpiewaczka 
Marja Labia, rozgłośna w Europie i A- 
meryce ze swych występów w La Scali 
i w Metropolitain Hause, partnerka Ca- 
rusa, wystąpi we Lwowie tylko raz jeden 
w Teatrze Wielkim, w piątek, dnia 28-go 
bm. w popisowej swej roli w „Carme- 
mie“, która to rola zyskała jej sławę. 
Partnerami wielkiej artystki będą pp. 
Chorjan, tenor opery warszawskiej, 
Płoński, Popowiczówna,  Hinglerówna, 
Kielarski, Zopoth it in. Dyryguje p. Zdzi- 
sław Górzyński. Reżyser p. Tarnawski. 

„Skowronek“,  melodyjna operetka 
Lehara, wznowienie której spotkało się 
z dużem powodzeniem, powtórzoną bę- 
dzie w czwartek, dnia 27-go bm. z ulu- 
bieńcami lwowskiej publiczności pp. 
Kulczycką, Brzeską, Stadnigkówną, Kuli- 
gowskim, Wawrzkowiczem, Tatrzańskim, 
w rolach czołowych. Piękne popisy ba- 
letu pod reżyserją p. Faliszewskiego, 
dopełniają całości. Dyryguje p. Sere* 

op 32 yryguje p 


m 


NIEZWYKLE CIEKAWA ZDOBYCZ 
Lwów, 26. marca. 

(=) Insulina, jak wiadomn, jest do 

skonałym środkiem leczniczym 
przeciw cukrzycy, 

jest jednak skuteczna tylko wtedy, gdy 

wstrzykuje się ją do ciała. Stosowana 

zewnętrznie, nie odnosi skutku, gdyż 

niszczy i miweluje ją prawdopodobn.e 

sok żołądkowy. 

Obecnie spróbowano z wielkiem po- 
wodzeniem używać insuliny w odmien 
ny sposób. A mianowicie dr. Michał 
Levai, agystent kliniki w Budapeszcie, 
spróbował stosować insulinę do 

leczenia ran. 
Pewnemu pacjentowi, choremu na cu- 
krzycę, wytworzył się 


| 
| 
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MEDYCYNY WSPÓŁCZESNEJ 


wrzód 
na udzie, który nie chciał się zagoić. 
Wówczas Levai wpadł ma myśl, aby 
opatrzeć wrzód gazą, przepojoną insu- 
liną. Już po 4 dniach wrzód się wy- 
goił.., 

Ażeby zbadać, czy lokalnie stosowa 
na insulina jest skuteczna tylko u cho- 
rych na cukrzycę, zaczęto teraz pod- 
dawać takiemu samemu zabiegowi lu- 
dzi. nieposiadających cukrzycy. Wynik 
był również bardzo pomyślny. 

Ten nowy sposób stosowania in- 
suliny, o ile zostanie potwierdzony dal 
szymi eksperymentami. miewątpliwie 
dozna szerokiego rozpowszechnienia, 


Teatr Regjonalny dla młodzieży szkol 
nej daje popołudniowe przedstawienia 
„Wesela Sandomierskiego", tego urocze- 
go widowiska poleconego przez Minister- 


stwo Oświaty, które daje sposobność 
młodzieży do zaznajomienia się z pie- 
śniami i obrzędami ludu polskiego. 


Przedstawienia te odbywać się beda od 
środy, dnia 26-go bm. w Teatrze Małym, 
o godzinie 3.30 popołudniu. Bilety do 
nabycia w Zakładzie Naukowym p. Ki- 
stryna (wyłącznie dla uczni) po cenach 
minimalnych. 


x 
Związek Artyst. Chórów Teatralnych 
daje dnia 5. kwietnia br. w sali Teatru 


tki Z [irem 


Małego aktualną rewię pt. „Na fali 385“ 
napisaną, skomponowaną i wykonan: 
wyłącznie siłami oddziału Związku. N 
program składają się pelne werwy i hu 
moru sketche, oraz wielce nastrojow 
i oryginalne przeboje muzyczne. Prze 
wodnim tematem powyższej rewji jes' 
satyrycznie ujęta nasza młoda stacja ni 
dawcza. Pubłiczność będzie miała spe 
sobność podziwiania talentów i wysoc: 
artystycznych wysiłków tego sympatycz 
nego Zespołu. 
* 

Dziś pierwszy występ Habimy. Dziś. 
w środę, odbędzie się w sali b. Teatru 
Nowości (Colosseum), pierwszy występ 
świetnego Teatru hebrajskiego „Habi- 
my“, którego spektakle wywołały na ca 
łym świecie, gdziekolwiek ten teatr 
grał, olbrzymi entuzjazm. Zaznaczyć się 
godzi, iż przedstawienia Habimy frek- 
wentowame są przez masy publiczności, 
które zupełnie nie rozumieją języka he- 
brajskiego, a mimo to śledzą bieg ich 
z niebywałem zainteresowaniem. To' naj- 
wyższy djapazon artystycznej gry tego 
zespołu jest źródłem możliwości pozna- 
nia sztuki i jej walorów. Jeden z naj- 
wybitniejszych krytyków europejskich, 
Alfred Kerr, pisał o Habimie, że na jej 
przedstawiemia uczęszcza się z uczuciem 
człowieka odwiedzającego świątynię w 
czas najuroczystszego nabożeństwa. Ol- 
brzymie zainteresowanie, jakie wywoła: 
ła zapowiedź występów Habimy we Lwo 
wie. wskazuje na to, że i w naszem miè- 
ście, które kiedyś już poznało Habimę, 
krótkotrwała jej wizyta artystyczna 
przemieni się w pasmo wielkich sukce- 
sów. Na premjerę dzisiejszą przeznaczy- 
ło kierownictwo Teatru niegrana dotąd 
w Polsce sztukę Calderona „Korona Da- 
wida“ w nailenszej obsadzie zespołu. 


mi" 
Z miasta. 


“Z żałobnej karty. Dnia 25. bm. zmarł 
aptekarz w Zmiesieniu błp. Adolf Braun- 
stein, członek Rady Szpitala im. Lazaru 
sa, b. wiceprezes Izby aptekarskiej i wi- 
ceprezes Powiatowej Kasy chorych we 
Lwowie. Zmarły dzięki zaletom charak- 
teru cieszył się powszechną sympatją nie 
tylko w kołach bliskich znajomych, ale 
również w szerokich sferach społeczeń: 
stwa. 


= 


| 


Komunikaty. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Pol- 
skiego Towarzystwa _Politechnicznego 
odbędzie się 26. bm. o godz. 17-tej w lo- 
kalu Towarzystwa, ul. Zimorowicza 9. 

Walne Zgromadzenie Koła Grua- 
waldzkiego TSL. we Lwowie odbędzie 
się 30. bm. o godz. 1i-tej przed  połu- 
dniem w sali „Domu Oświatowego“ T. 
S. L. przy ul. Czarnieckiego 1. 1 ze sta- 
tutowym porządkiem dziennym. 

Towarzystwo metafizyczne im. A. 
Cieszkowskiego, ul. Boularda Nr. 5. W 
czwartek, 27. bm. o godz. 7. wieczorem 
odbędzie się odczyt pt.: „Dziwy  spiry- 
tyzmu w świetle najnowszych badań". 

Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
Oddział Lwowski. Posiedzenie naukowe, 
odbędzie się dnia 26. bm. o godz. 20.15 
w sali I. w gmachu Uniwersytetu, przy 
licy Mikołaja 4, z następującym po- 
rządkiem dziennym: Prof. W. Sierpiń- 
ski: 1. Wyniki dalszych badań nad funk- 


TIGA 


cjami Hausdorffa. 2. O pewnem twier- 
lzeniu Blumberga. 3. Zbiory zamknięte, 
ı zbiory Fos. 

„Akeja Katolicka a polityka“. Pod 
tym tytułem wygłosi referat na kursie 
o Akcji KatoŃckiej Ks. Dr. Władysław 
Lewandowicz Dyr. Akcji Kat. arch. 
warsz. dziś we środę, 26. bm. Zebranie 
odbędzie się w sali im. Kopernika (No- 
wy Uniwersytet), Marszałkowska 1. Po- 
czątek o godz. 19 (7). 

Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
niwersyteckich i Politechnicznych zawia 
damia, że dr. Zdzisław Żygulski wygłosi 
cykl wykładów pt. „Henryk Ibsen". 
Pierwszy wykład z powyższej serji pt. 
„Wstęp — Pierwsze dzieła i probłemy* 
cdbędzie się w czwartek, 27. bm.; drugi 
pt. „Dramaty z podań i dziejów“, odbę- 
dzie się 28. bm. o godz. 7-ej, Uniwersy- 
tet, Marszałkowska i. I. p. 

Komitet Wej. LOPP. we Lwowie za- 
wiadamia, że zgubiony medaljonik na 
Bału LOPP. dn. 1. lutego br. w salach 
Kasyna i Koła Łit-Art. — jest do ode- 
brania w  sekretarjacie Komitetu, pł 
Smolki 1. 3. 

Przeglad dorożek samochodowych. Z 
dniem 26. bm. Starostwo Grodzkie roz- 
poczyna przegląd wieczorny dorożek sa- 
inochodowych i w tym celu zarządza, że- 
by od 26. bm. począwszy każdego dnia 
z wyjątkiem niedziel i świąt zgłaszało 
się po 50 autodorożek o godz. 19 przed 
głównem wejściem do Starostwa Grodz- 
kiego przy ul. Mickiewicza 12. Zgłaszać 
się należy wedle numerów policyjnych, 
tj. od nr. 1—50, następnie od 50—101 itd. 


— 


Kronika policvina. 


(—) Włamania i kradzieże. Wilhelm 
Skrzyczyński, zam. przy ul. Grochow- 
skiej 60. doniósł wczoraj policji, że nie- 


znani sprawcy dostali się do jego miesz- : 


kania i zabrali mu większą iłość garde- 
roby i bielizny łącznej wartości 6.000 zł. 
Z podwórza realności przy ul. Zamarsły- 
nowskiej 45. skradziono na szkodę Izy- 
dora Halstecka jeden palnik do cięcia 


St. 11 
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żelaza i manomenter łącznej wartość 
600 zł. — Za pomocą dobranego klucze 
dostali się złodzieje do magazynu Pin- 
kesa Singera, przy ul. Sykstuskiej 22. 
i skradli na jego szkodę 10 pomp auto- 
mobilowych łącznej wartości 400 zł. 

(—) Aresztowania. W aresztach poli- 
cyjnych znależli wczoraj pomieszczenie: 
Abraham Panzer, handlarz starego że- 
laza i Maurycy Panzer, handlarz flaszek, 
obaj ze Zniesienia za uczestnictwo w 
kradzieży flaszek syfonowych wartości 
przeszło 5.000 zł. na szkodę Henryka 
Schleichera, Wilhelm Tarnawski za kra- 
dzież aparatu telefonicznego wartości 
250 zł. na szkodę Aprowizacji miejskiej, 
Piotr Podgórski za kradzież wódki na 
szkodę Ignacego Lichta, Józefa Siomek. 
za kradzież 26 m. materji jedwabnej na 
szkodę Karola Ganza, właściciela sklepu 
przy pl. Kapitulnym, Anna Kosiarz z 
Kleparowa za współudział w kradzieży 
gotówki 15 zł. z torebki Karoliny Szuli- 
sławskiej, Kostyrko Kazimierz, jako po- 
szukiwany przez S. O. K. we Lwowie do 

| cdbycia kary, Jan Chemicz jako poszu* 
kiwany za kradzież, Mikołaj Lewkut za 
włóczęgostwo, Jan Franciszek Boczkow* 
ski jako podejrzany o współudział w 
kradzieży z włamaniem do sklepu i mie- 
| szkania Friedmana przy ul. Akademi- 
ckiej 24., Jakób Grunder z Zniesienia 
za gwałt publiczny dokonany na osobie 
funkcjonarjusza P. P., Sylwester Kremi- 
ner, jako podejrzany o włamanie kaso- 
we w Drohobyczu, Antoni Smulka za 
współudztał w kradzieży obuwia z wa- 
gonu kolejowego, oraz Marjan Sąsiada 
i Leon Dubs jako poszukiwani za kra- 
dzież. 

(—) Złośliwe psy. Genowefa Łowień- 
ska, zam. przy ul. Gipsowej 16. donio- 
sła wczoraj policji, że w czasie gdy prze- 
chodziła ul, Listopada napadły na nią 
psy stanowiące własność pp. Bogdano- 
wiczów, zam. przy ul. Listopada 96., któ- 
re podarły na niej płaszcz zimowy, wy- 

| rządzając jej szkodę w wysokości 165 zł. 

(—) Wydalenie się z domów. Karol 
Lipka, zam. w Kleparowie, doniósł poli- 
cji, że córka jego Janina, licząca lat 19, 
jeszcze dnia 23. bm. wyszła z domu 
i dotychczas nie wróciła. — Marja Szczu- 
cka, zam. przy ul. Kingi 6, doniosła 
również, żr trzej jej synowie, a to: Fran- 
ciszek, liczący lat 15, Władysław, lat 13 
i Stanisław liczący lat 11 wyszli 24. bm. 
z domu do szkoły i dotychczas nie wró- 
cili, a ksiażki odesłali do domu kolegą. 
Stefan Polło, zam. przy uł. Małeckiego 
8., doniósł, że syn jego Józef, liczący lat 
13, wydalił się jeszcze 23. bm. z domu 


L. 30 


i ddtychczas nie powrócił. 

(—) Wypadek na koleji. W stare, 
ogrzewałni na dworcu głównym kolejo- 
wym przyciśnięty został wagonem Ste- 
ian Stefanuszyu, robotnik, który doznał 
wskutek tego złamania lewej nogi. Po- 
gotowie ratunkowe po zaopatrzeniu prze 
wiozło go do szpitala powsz. 

(—) Ofiary pobicia. Policji doniesio- 
no wczoraj, że Władysław Reiter, na ul. 
Janowskiej pobil laską po głowie bez 
powodu Włodzimierza Starożyńskiego, 
zaś Stanisław Kowalczyk z żomą Marją, 
zam. przy ul. Bilińskieh 55. pobili młot- 
kiem i haczkiem po głowie i ciele Karo- 
linę Dąbrowską. 

—oO— ~ 

Płótna, szyfony, dymki, biełizņna po- 
ściełowa, najnowsze zefiry popelinowe 
na koszule męskie, perkaliny na bie- 
liznę damską, poleca we wielkim wyno- 
rze i nizkich cenach firma Wittels, 
Lwów. Rutowskiego 7. naprzeciw Kate- 
dry. Ulgi w spłatach. 


—— 
Bezradność w wyborze najwłaściwsza- 
go preparatu dla nsuwania piegów 


jest wobec dużej iłości dla tych celów 
zachwalanych środków zupełnie zrozu- 
miałą. A jednak opinje z wielu stron 
dochodzące, pełne uznania co do szyb- 
kiego i nieszkodliwego działania maści 
i mydła przeciwko piegom wyrobu 
Leschnitzer zasługują na specjalne pod- 
kreślenie. Skład preparatu ma według 
obeenego stanu wiedzy kosmetycznej 
przedstawiać optimum i maksimum o- 
siąpalne, umożliwiające wyraźne i nie- 
szkodliwe rezultaty. 
=— 
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poziom działu operowego. Sądzę, 


Sr. 17 


DLA PAN i PANÓW 
Demi-Saison, Płaszcze, Trench- 


icoaty, Kurtki lodenowe i skó- 
rzane w wielkim wyborze 


poleca 


AMERICAN HOUSE 
Lwów, Kopernika 5. tel. 44-78 : 


męzmama RODZ ZOE | w EE nd 


Do litościwych sere zwraca się 2 bla- 
galma prośbą o pomoc wdowa po inży: 
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Cłazety Porannej* dla „Wdo 
wy po inżyniorze*. (Bliższy adres znany 
jest redakcji). 


Oiwarcie wystawy 
„Radjo i światło”. 


lwów, 26. marca. 

(jp) W niedzielę, o godz. 7 popołu- 
dniu odbyło się w sali przy ul. Rutow, 
skiego l. 1, przy udziale reprezentan- | 
tów władz i instytucyj gospodarczyen, 
uroczyste otwarcie Wystawy „Radjo i 
Światło" Polskich Zakładów Philipsa, 
o której już poprzednio umieściliśmy 
sprawozdanie. Do licznie zebranych 
zaproszonych gości przemówił kierow- 
nik oddziału lwowskiego p. Kisielew- 
ski, a następnie imieniem naczelnej 
organizacji Zakładów Philipsa dyr. 
Walterscheid powitał? przedstawicieli 
władz i instytucyj jako też gości, po- 
czem wzniósł okrzyk na pomyślność 
Polski i jej rozwoju gospodarczego. 

Wojewoda Gołuchowski w odpo- 
wiedzi złożył życzenia rozwoju P. Za- 
kładów Philipsa na pożytek pńastwa 
naszego. Następnie szef sprzedaży na 
Wschód J. Wejman ogłosił otwarcie 
Wystawy lwowskiej, a szef propagan- 
dy P. Z. Philipsa inż. Bukowski przed. 
stawił akcję rozbudowy tych zakładów 
w Polsce oraz cele wystawy. Potem 
nastąpiły przemówienia nacz. biura 
prezydjalnego r. Woleńskiego imieniem 
miasta, zast. Dyr. poczt wiceprez. Laj- 
dlera, wiceprez. inż. Ulama, im. Izby 
przem. - handl. inż. Minskiego, im. Pol 
gkiego Radja oraz inż. Redlicha im 
Zrzeszenia przedsiębiorstw radjotech- 
nicznych we Lwowie. 

Po przemówieniach nastąpił kon- 
cert oraz pokaz aparatów radjowych 
jakoteż efektów oświetleniowych. 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 27. marca 1930. 


Nr. 9171 


Poseł Byrka wejdzie w skład 
RADY PAŃSTWOWEGO INSTY TUTU EKSPORTOWEGO. 


Lwów, 26. marca. 
Jak słychać przy eanowieniu skła- 
du Rady Państwowego [Instytutu 
Eksportowego wejdzie m. i. przy- 


puszezalnie w jej skład dyrektor 
Izby Przem. Handl. we Lwowie po- 
seł Byrka. 


Ankiety w Sirzwie konwencji polsko-niemieckiej. 


Lwów, 26. marca. 

Szereg korporatyj gospodarczych 
zajmuje się obecnie dekładnem zba- 
daniem ewentualnego wpływu kon- 
wencji polsko - niemieckiej na na- 
sze stosunki gospodarcze. Taką ak- 
cję uważać należy za bardzo wskaza- 
ną, oraz o tyle doniosłą i mogącą dać 
konkretne rezultaty, ile że rząd zda- 


je sobie sprawę, iż nie można ogra- 
niczać się wyłącznie do samego fak- 
tu wprowadzenia konwencji w ży- 
cię, ale należy również wyciągnąć z 
tego pewne konsekwencje zarówno 
w zakresie obrony przed jej następ- 
stwami, jak i pomocy dla jej wyko- 
rzystania. 


Ubezpieczenie socjalne. 


Lwów, 26. marca. 

Projekt ustawy o kumulatywnem 
ubezpieczeniu socjalnem jest obec- 
nie przedmiotem narad celem uzgo- 
dnienia między poszczególnemi mi- 
nisterstwamie Następnie projekt bę- 
dzie w ostatecznej redakcji wniesio- 
ny na Radę Min. poczem zostanie zło- 
żony do laski marszałkowskiej. Jak 
nas informują projekt powyższy zo- 
stał już wydrukowany dla wewnętrz 


nego użytku międzyministerjalnego. 
Obejmuje on stokilkadziesiat stron 
druku. Mimo inspirowanych ogólni- 
kowych streszczeń umieszczonych w 
prasie, niewiadomo dotąd jak wy- 
gląda ten projekt w ostatecznej re- 
dakcji Min. Pracy i Opieki Społ. 
Utrzymują, że nie są wykłuczone 
zmiany w trakcie rokowań na ten 
temat między Ministerstwami. 


Przemysł polski na wystawach w Antwerpii I Leodjum. 


Lwów, 26. marca. 

Rząa belgijski organ.zuje na wy- 
stawie w Amntwerpji, która odbywa 
się równocześnie z wystawą w Le- 
odjum biuro informacyjne. Będą tam 
wyłożone katalogi, prospekty itp. 
materjały informacyjne przemysłów, 
poszczególnych przedsiębiorstw i 
domów handlowych, które są zainte- 


resowane w nawiązaniu stosunków 
handlowych z Bełgją. Dyrekcja dzia- 
łu polskiego na wystawie międzyna- 
rodowej w Leodjum (Poznań, Grun- 
wałdzka 22) zwraca się do wszyst- 
kich przedsiebiorstw przemysłowych 
i handlowych o dostarczenie odpo- 
wiedniego materjału w języku fran- 
cuskim najdalej do końca marca br. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 25. marca, 
Na giełdzie pieniężnej ruch mały, ten- 
dencja utrzymana, usposobienie dość 
słabe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 25. marca. 
Na giełdzie zhożowej bez obrotów, ten 


dencja usposobienie 


kojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 25. marca. (PAT.) 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 125, 5 proc. po- 
życzka dolarowa 76.50, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 55.50, 5 proc. pożyczka ko- 
lejowa 1920 50.25, 8 proc. pożyczka do- 
larowa 1920 76, 8 proc. L. Z. Banku G. 
Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Banku Rolnego 94, 
8 proc. Obligacje B. Gosp. Kraj, 94, te 


utrzymana, spo- 


same 7 proc. 83.25. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.87, Ho- 
landja 357.08, Londyn 43.30, N. Jork 
8.88.6, Paryż 34.85, Praga 26.37, N. Jork 
telegr. 8.89.9 Szwajcarja 172.27, Sztok- 
holm 239.25, Wiedeń 125.38, Włochy 
46.59, Berlin 212.90, Bank Dyskantowy 
125, Bank Polski 168, Bank Zw. Sp. Za- 
robk, 78,50, Węgiel 53.50, Cegielski 40, 
Lilpop 2, Parowozy 17, Starachowice 21. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 25. marca. (PAT). Amsterdam 
281,24, Belgrad 12.52, Berlin 169.10, Bruk 
sela 98,80, Budapeszt 123.82, Bukareszt 
4.21, Kopenhaga 189.70. Londyn 34.49, 
Madryt 89.05, Medjolan 34.09, Nowy Jork 
108.25, Oslo 189.65, Paryż 27.73 5/8, Pra- 
ga 20.98 trzy ósme, Sofia, 5.13.05, Stok- 
holm 190,35, Warszawa 79.65, Zurych 
137.15, Amerykańskie 706.15, Niemieckie 
168.85, Francuskie ,27.64, Włoskie 37.16, 
Jugosłowiańskie 12.42 i pół, Szwajcarskie 
136.80, Czeskie 20.95, Węgierskie 123,87, 
Renta lutowa 192.64, Renta koronowa 
161.74, Dunaj, Save. Adria 89.40, Phönix 
Loeben 251, Bankverein Wien 20.95, Cde- 
dit Oester. 51, Eekonrpte Niedroest. 169, 
Laenderbank 27.75, Nationalbank Oester. 
3381.50, Dunaj, Save, Südbahn 12.18, Ford 
Nordbahn 1050, Poldihuette 156.75, Rima 
102.85, Zieleniewski 47.75, Karpaty 5.60, 
Galicja 34, Alpiny 3, Berg. u. Huetten 840 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 25. marca. (PAT. Paryż 
20.23, Londyn 25.13.50, N. Jork 5.16.35, 
Bruksela 72,05, Włochy 27.00, Hiszpanja 
64.65, Amsterdam 207.25, Berlin 123.26, 
Wiedeń 72.77, Sztokholm 138,85, Oslo 
138.35, Kopenhaga 138.35, Sofja 3.74.50, 
Praga 15.30, Warszawa 57.90, Budapeszt 
90.20, Białogród 9.12.75, Ateny 6.71, Kon 
stantynopol 2.45, Bukareszt 3.07, Hel- 
singfors 13.00, Buenos Aires 196.50. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 25. marca. (PAT.) N. Jork 
186.76, Paryż 124.24, Berlin 20,39 i jed- 
na ósma, Montreal 486.81, Hiszpanja 
38.87.50, Amsterdam 12,12 i siedm ós- 
mych Bruksela 34.88.50, Włochy 92.96, 
Szwajcarja 25.13.25, Kopenhaga 18.16, 
Sztokholm 18.10 i jedna ósma, Oslo 18.17 
Helsingfors 193.25, Praga 164,18, Buda- 
peszt 27.84, Belgrad 276, Solja 671, Ru- 
munja 818, Lisbona 108.32 Konstanty- 


nopol 1025, Ateny 874.87.50, Wiedeń 
34.53, Warszawa 43,39. 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 25. marca. (PAT.) Londyn 
124.24.50, N, Jork 25.51,75, Bruksela 


356, Hiszpanja 319.50, Włochy 138.70, 
Szwajcarja 494.50, Kopenhaga 684.00, 
Amsterdam 1024.25, Oslo 683.75, Sztok- 
holm 686.50, Praga 75.80, Rumunja 15.20 
Wiedeń 359,75, Berlin 609.25. 
OBROTY PRYWATNA. 
Lwów, 25. marca. 

Tendencja chwiejna. Kurs nieco 
słabszy. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.89.50— 
8.90.50, dolary kamad. 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc. 
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc.  1.72.50— 
4.73.00, funty 43.50—43.80, czerwieńce 
13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szyłin- 
gi 125.50—126.00. 
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Z TEATRU. 


Występy Henryki Korskiej i Ignacego 

Manna w „Żydówce”, operze J. Hale- 
vyego, 

Na konferencjach teatralnych dy- 


skutuje się często o gościnnych wystę- 
pach artystów operowych. Znawcy 
dziełą się wówczas na diwa obozy: je- 
dni twierdzą, że dyrekcja teatru może 
wyciągnąć za pomocą systemu go- 
ścinnego' duże dla przedsiębiorstwa 
korzyści, drudzy dowodzą, że angażo- 
"wanie. obcych artystów wpływa szko- 
dliwie na calkoształt repertuaru i na 
że 
każda jednostka, która uczestniczyła 
w sobotnim (22. bm.) wieczorze opero- 
wym, podzieli zdanie niżej podpisane- 
go sprawozdawcy, że w obecnie panu- 
jących stosunkach niepodobna .gospo- 
darować bez występów gościnnych. 
Sala Teatru Wielkiego była onegdaj 
zapełniona po brzegi, a bez zapowie- 


obsadą -— nie mogłoby takie przedsta- 
wienie działać już atrakcyjnie na pu- 
bliezność. Czyżby. stulatnia opera Ha- 
łevysgo („Żydówka | skomponowana 
w r. 1835) mogła obudzić — bez ja- 
kiegakolwiek dodaliku — zaźtniteresowa- 
nie się melomanów? 

Powodzenie kasowe sprzyjało więc 
onegdaj najzupełniej, nie brakło też — 
jak to wykaże niniejsza recenzja 
momentów, które zalicza się zazwy- 
czaj do kategorji sukcesów operowych. 

Partję Racheli odśpiewała p. H. 
Korska. Śrwiadcząca o muzykalności 
śpiewaczki opracowanie partji było 
sumienne .i podkreślić wypada rów- 
nież pewność wykonania, pod wziglę- 
dem intonacji, rytmiki i pamięciowego 
opanowania roli nienaganną. — Do 
brzmienia głosu p. Korskiej nie dadzą 
się zastosować tym podobne słowa u- 
zmania, widoczną była bowiem chwi- 
lowa niedyspozycja śpiewaczki, która. 
wipłynęła dość. ujemnie na uwydatnie- 
nie dźwięku i siły sopranu p. Korskiej. 


do życzliwej oceny plusy — tylko po- 
wyżej wymienione zalety. imibelekitwal- 
ne, które zaskarbiły niektórym mo- 
mentom kreacji (jak n. p. arji w II. 
odsłonic z przejęciem odśpiewanej), 
sporo oklasków. 

Ogólnie znaną łwowskiej pubiicz- 
mości jest często cklaskiwana guż pO- 
stać Eleazara — Manna. Wydatny 
głos tego Śpiewaka odnosi zazwyczaj 
swój pierwszy podczas każdego przed- 
stawienia „Żydówki“ sukces w finale 
I. odsłony, a jeszcze intensywniejszem 


cji arji „Rachelo, kiedy Pan... Od 
{ych tradycyjnych już zwycięstw vo- 
luminu głosowego nie odbiegło też so- 
potnie. wykonanie partji Eleazara. Nie- 
forbtunny pomysł „bisowania' arii (ne- 
tabene przed kurtyną, jakby na kon- 
cercie!) obniżył niepotrzebnie poziom 
tego sukcesu i pociągnął za sobą przy- 
kre dla słuchaczy „nieporozumienie 
między Eleazarem a orkiestrą. Byt to 
eksperyrani — bądź co bądź — pro 


| 
cieszy się powodzeniem w interpreta- 
| 
| 
| 


| 


Do najlepszych kreacyj wieczoru, © 
którym mowa, zaliczyć należy ks. Eu- 
doksję (w initerpretacji doskonale śpie- 
wającej p. A. Szlemińskiej), i ks. Le- 
opolda. P. T. Szymonowicz wywiązał 
się wybornie z trudmego pod wzglę- 
dem wokalnym zadania w tej pantji t 
był — co już wiele znaczy — paważ- 
nym obłubieńcem Fludoksji. Znakomi- 
ty w wielu innych (a zwiłaszczą w ro- 
lach buffo) p. J. Zopolh nie stworzył 
— mimo interpretacji wokalnej więcej 
niż sumiennej — dość dramatycznej 
postaci kardynała. —  Staranmej pod 
względem charakteryzacji i gry sceni- 
czmej postaci Ruggiera (p. M. Kielar- 
ski) nie towarzyszył — na odwrót — 
znaczniejszy sukces wokalny. Nađ ca~ 
lością wykonania opery, której obsada 
pozostawiała niejedno do życzenia 
czuwała, troskliwa i artystyczna opie 
ka dyr. J. Lehrera. 

Fr. Neuhanser, 
—— m 


Pogadanka. 
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POD REDAKGJĄ: 
JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


Gdy przyjdzie g'anca młodości. 


Lwów, 26. marca. 

Gramica mładości kobiety  przesu- 
nela się w życiu współczesnem. A w 
ślad za tem idzie także literatura, be- 
dąca zawsze tego życia odbiciem. To 
też gdy po Balzakowskiej „Kobiecie 
30-letniej' przyszła kolej na „Kobietę 
40-letnią' Karin Michaelis, to obecnie 
zaczyna się literatura i publicystyka 
zajmować problemem kobiety 50-iet.- 
MEJ. 

Interesujące uwagi na ten temat 
wypowiada autorka niemiecka Doris 
Wittner. Zajmuje oma wobec kobiety 
50-letniej mniej więcej to samo stano- 
wisko, jakie zajęła Karin Michaelis 
przed laty dwudziestu kilku wobec 
40-laiki, przyczem warto zauważyć, że 
i autorka duńska w obecnem awojem 
wyznaniu wiary stwierdza, że właści- 
wie wówczas pomyliła się w metryce 
swojej vohaterki, bo raczej, ło wszyst- 
ko, co o niej powiedziała, powinno się 
odnosić do kobiety 50-1emiej. Ten o- 
kres bowiem dopiero fizjologicznie i 
msychologicznie jest naprawdę przeło- 
imowym w życiu kobiety. 

Jeśli tego nie odczuwacie, nie 
zdołacie mnie zrozumieć — powiada 
na wstępie Doris Wittmer. Trzeba sa- 
mej mieć lat 50, — naturalnie będąc 
kobietą, — alby zrozumieć, że nagle 
to gorące, różane upojenie życiem, 'w 
którego  niepnzemijające trwanie wie- 
rzyło się tak długo, lub przynajmniej 
wierzyć się zdawało, może nagle się 
rozwiać, może zagasnąć, "ustępując 
miejsca cichej rezygmacji, ostateczne- 
mu wyrzeczeniu. 

Go prawda, w dzisiejszych czasach 
kobiety 50-letnie stają często w szram- 
ki z 18- lub 20-latkami, I trzeba nawet 
przyznać, że miezawsze bez powodze- 
nia. A pomyślny rezultat, jest według 
zdamia wielu, jedynie rozstrzygający. 
Ale powiedzmy sobie szczerze, że ie- 
żeli nawet są takie, specjalną memital- 
nością i specjalną siłą rwiltalną obda- 
rzone kobiety, to stanowią one wyjątek 
od reguły, a pozatem ltirgumif ich jest w 
w każdym razie krótkotrwały. Gdylby 
zaś spytać jedną z tych, kltóre swą nie- 
spożyttą młodość obnoszą niby piękmą 
fasadę na ulicy, w salonie, czy też na 
placówce swojej pracy zawodowej, tak 
w cztery oczy, w cichym pokoiku, w 
którym nie widzą jej żadne oczy: Czy 
czujesz się naprawde tak młoda, jak 
tego zdają się dowodzić twoja wyrim- 
nastykowana, smukła posłać, twoje 
dzięki sztuce kosmełycznej różane po- 
liczki i wargi, twoja chłopięca fryzur- 
ka, w której nie widać ani jednej sre- 
brnej nici jesieni? | 

Zdaje mi się, że na to pouime pyta- 
nie usłyszałabym niejedno zaprzecze- 
mie, niejedno rozpaczliwe wyznanie. 

Bo niestety przychodzi w życiu 
każdej kobiety punkt zwrotny, który u- 
rąga szmince i sztucznej młodzieńczo- 
ści. I w momencie tym kobieta musi 
sobie powiedzieć, że przekroczyła Ze- 


nit życia, że zaczyna się zachód. Nie- 
mniej to krytyczna ocena, którą winne 
jesteśmy sobie, jeśli nie mamy wytwo- 
ływać 'wiśród otoczenia poczucia nie- 
smaku, a we własnem swojem „ġja“ nic- 
zadowołenia, nie powinna nas dopro- 
wadzać do rozpaczy, lub do zupełnej 
rezygnacji z czymnego udzialu w ży- 
ciu. Nietylko bowiem młodość ma do 
niego prawo, a nawet obowiązek. Cho- 
dzi tylko o to, aby przestać sięgać po 
de przywileje młodości, które są jej iwy- 
łącznym rezemwałem. Pięódziesiąta ro- 
cznica urodzin w życiu kobiety winna 
być zenitem, z którego roztacza się 
widok jasny i rozległy ma przebylią 
drogę. z którego można spoglądać na 
całą dotychczasową dłitałakność — ipo- 
znać, co było dodałłniego, a co ujemme- 
go, co było uwieńczone pomyślnym 
rezultatem tub też rozczarowaniem, co 
było prawdą, a co pomyłką. A ten o- 
braz życia winien nam być wsikazów- 
ką do dalszych naszych poczynań, po- 
winien być księgą doświadczeń, nije- 
tviko dla nas samych, ate i dła łych, 
którzy nas otaczają, 

Co prawda, przegłąd ten nie będzie 
pozbawiony pawnego smętu, wywo- 
lanego zrozumieniem znikomości ludz- 


Z dziedziny mody. 


. Lwów, 26. marca. 
Możnaby się śprzeczać o to, czy 
kobietą na punkcie stroju przez całe 
życie ząchoawiuje duszę dziecka, mają- 
cego upodobanie w. szmatkach, czy też 


GU 


Sukienki i płaszczyk dla podlotków. 


przeciwnie już od dzieciństwa budzi 
się w niej to zamiłowamie. Bez kusze- 
nia się o rozwiązanie tej zagadki, mo- 
żemy stwierdzić, że wszystkie matki 
lubią się bawić w lalki o ile chodzi o 
ustrojenie swoich milusińskich. Wy- 
bór i szycie, lub też kupowanie sukie- 


miej aniżeli mężczyźni jesteśmy zwią- 
zane z niezmiennemi prawami przyro- 
dy, powinnyśmy umieć wejść bez próż- 
nych protestów na tę drogę, wiodącą 
do zmroku, powinnyśmy umieć rozja- 
śniać go blaskami swojego serca. Nie 
jako smutni goście tej ziemi, według 
rozumienia Goethego, powinnyśmy od- 
bywać tę dalszą wędrówikę ku wiecz- 
ności, ale jako te, które widzą, 
nocy następuje nowy dzień, na które- 
go jasność i błaski zasłużyć potrzeba. 
Tyle autorka niemiecka. Ale zasta- 
nówmy się jeszcze, w jaki sposób ko- 
bieta 50-lelnia może zachować spokój 
i pogodę, nieumiejszoną przez wiek ra- 
dość życia? Na lto jest tylko jeden nie- 
zawodny sposób, o którym wimmy pa- 
miętać nietylko 50-latki, ale i kobiety 
młode. Te blaski i tę radość można 
czerpać Z kapitału miłości pięknej i 
dobrej który zdołałyśmy zebrać przez 
całe życie. — Im więcej w sercu na- 
szem ukochań piękna i ideaków, im 
więcej serdecznej myśli o błiskich 
nam; o Społeczeństwie, narodzie i ludz 
kości, tem piękniejszą będzie nasza 
wędrówika po skłonie życia, tembar- 
dziej będziemy młode tą niespożyłtą 
młodością, która płymie z naszego 
wnętrza, z niezagasłego znicza nasze- 
go ducha. J. P. 


kiego życia, ale my kobiety, które sil- 


Moda da dzieci i podłotków. 


nek i ubranek dla dzieci, stanowi je- 
dno ze źródeł radości ich życia, a czę- 
sto przykładają do tego większą wagę, 
aniżeli do własnego ubramia. Nie mo- 
żna tego uważać za rys ujemny, bo 


Praktyczne ubrania dla dzieci 


przejawia się w tem bezwąjłpienia mi- 
łość macierzyńska i wyrzeczenia się 
egoizmu na rzecz dziecka, z tem za- 
strzeżeniem naturalnie, aby piękme u. 
branie nie wyczepywało wszystkich 
| starań matki i nie rozwijało w dziecku 
z jednej strony przedwczesnej próżno- 
| ści, z drugiej nie ograniezało jego swo- 
body dziecięcej. Z tego względu po- 


że po, 


wimno się, zwłaszcza jeśli chodzi o 
garderobę najmłodszej progenitury, 
przedewszystkiem pamiętać o prostocie 
form i wygodzie, co nie wyklucza tak- 
że estetycznego wyglądu. 

Jeżeli dla dzieci do lat 8 czy 10 
najwłaściwsze są Sukienki zupełnie 
wolne, to już od 8-go czy 10-roku ży- 
cia moda dla dziewczynek właściwie 
mało się różni od! ogólnie obowiązują- 
cych w danym sezonie fonm. I tutaj 
stosuje się naturalnie z pewnemi opra- 
niczeniami wszystkie pomysły, jakie 
przynosi dany sezon. Niemniej jednak 
trzeba podkreślić, że przeładowanie o- 
zdobami sukienek dla dziewczynek 
czy podlotków nie dowodzi dobrego 
smaku i odbiera im największy, młodo- 
ciany urok, 


Płaszczyki dla chłopczyków. 


W ubraniu dzieci w wieku szkoł- 
nym powinny się zresztą stosować te 
same zasady, jakie obowiązują w siro- 
ju dla dorosłych. A: więc przedewszyst.- 
kiem branie powinno odpowiadać 
swojemu celowi. Sukienki na codzień, 
do szkoły i iw domu powinne być prze- 
dewiszystkiem praktyczne. A więc na- 
leży wybrać materjał mięki, trwały, 
niemnący, w kolorze niejaskrawym, 
na którym nie znać zbyłtnio plam, a 
który zarazem daje się dobrze prać. 
Wszystkie kolory beige i popielate, 
majbardziej odpowiadają tej potrzebie. 
Są one słosowme zarówno dla blomdy- 
nek, jak i brunetek, a przyłem do ta- 
kiej sukienki łatwo zhammonizować 
take inne części ubrania, jak up. nóe- 
bieski lub czerwony kapelusik i pła- 
szczyk, które nadają, naszym milusiń- 
skim tak mały wypląd na ulicy. 

Ze wzyłędów wychowawczych nie 
powinny dzieci posiadać zbył wiele 
garderoby, ponieważ to budzi w: nich 
przedwczesną próżność. Natomiast nie 
należy także dochodzić w przeciwinym 
kierunku do przesady, ale zaopatrzyć 
garderobę dziecięcą w tyle ubrań, aby 
moma je było prać i odświeżać, żeby 
dziecko wyglądało zawsze czydło i 
schłudnie. 

Na ubrania dziecięce obok barcha- 
nu i welwetów, na zimntegszą porę ro- 
ku, zaś maliemjiałów bawełnianych na 
lało, bardzo praktyczne okazują się 
trykotaże i wszełkiego rodzaju iersew. 


„KOBIETA W DOMU I ŚWIECIE". 


Nr. 12. 
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Przeciw P i E G O Ni 
tylko - 
LESC +NI. ZERA 


krem I mydło 
W apt i drog. krem 315, mydło 2'30 


Gdzie niema, wprost: Apt. Drancz 
3066 i Ska, Bielsko. 


Posiadają one tę zaletę, że się ntemną, 
a przy odpowiedniem postepowaniu 
można je dobrze prać. 

Obok sukienek praktycznych, każ- 
da z troskliwych mateczek nie omie- 
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Sukienki odświętne. 


ezka zaopatrzyć garderobę swoich 
dzieci w sukienki odświętne. Nadają 
się tutaj bardzo dobrze barwne mnuślii- 
my we wzory kwieciste. Niemniej na 
sukienkę odświętną ładnie wyglądają 
materjały jednokolorowe, niebieskie, 
różowe, żółte, ponsowe, oraz białe, od- 
świeżone kołnierzykami i manszetka- 
mi lingerie, lub przybrane łatwym ha- 
item. 

Jeśli chodzi o ubranie dla jpodlot- 
ków, to w myśl tego, co już wspom- 
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| niałam powyżej, limja ogólma mody jest 
tutaj tą sama, co dla dorosłych. Pa- 
sek przychodzi w linji stanu, biodra 
są obciśnięte, a stanicziki robi się rów- 
nież obcisłe. Wszelkiego rodzaju fal- 
baneczki, wolanty, plisy, fałdy i klo- 
sze skladają się na krój spódniczki. 


Z hugieny i pielęgnowania 


Kapelusiki dla dzieci mniejszych 
z biegiem czasu mało zmieniają for- 
mę, natomiast dla podłołków i tutaj 
należy dobierać fasony, odpowiadające 
obecnej tendencji mody, z zachowa- 
niem tylko większej prostoty, przy do- 
borze żywszych kolorów. Nina. 


urody. 


Sztuczne rzęsy. 


Lwów, 26. marca. 

Nowoczesna kosmetyka i szłuka 
fryzjerska odebrały kobiecie dzisiej- 
szej wiele klopotów i zmanbwień, prze- 
ciwiko którym były bezsilne poprzed- 
nie pokolenia. W zakresi tych wiizię- 
ków, które dzisiaj anożna nabyć, jeśli 
ich nam nie udzieliła łaskawa przyro- 
da, należy wymienić także szłtuozme 
rzęsy. Wieleż to niewiast ubolewało 
po wszystkie czasu, iż nie były im da- 
ne przez matkę mańurę kte delikatne 
jedwabiste zasłony, które z takim en- 
tuzjazmem opisywali poeci i pisarze! 

Dzisiaj zdobycie piękmych rzęs nie 
jest bynajmniej rzeczą mieosiągalną, o 
ile tylko danej niewieście pozwalają na 
to zasoby finansowe. Pomysłowość no- 
woczesnych fryzjerów zdołała dapro- 
wadzić do fabrykowania piękmych, 
długich jediwabistych mzęs z prawdzi- 
wych włosów, w każdej dowolmej bar- 
wie. Można je dziś nabyć fluzinami w 
specjalnych pudełeczkach, do których 
jest odrazu dołączona fłasazczka gu- 
my, zapomocą której przykleja się nzę- 
sy do powiek. 

Co prawda, ozdoba ta nie należy 
do najtańszych, bo soritymemit sztucz- 
nych rzęs kosztuje 10—15 zł. A nie 
wystarcza on na długo. Niemniej jed- 
nak przy należytej uwadze można jed- 
nych i tych samych używać kilkakro- 
tnie. W każdym wypadku jednak sta- 


je się właścicieńka pięknych, ale nie- 
stety mienaturalnych rzęs, do pewnego 
stopnia ich niewolnicą. Nie wolno jej 
palić papierosów, bo tabwo zdarzyćby 
się mogło, że ozdoba ta stanęłaby w 
płomieniach, z wialkiem  niebezpie- 
czeństwem dla włosów i fwarzy. Nje- 
mniej musi pani w kakim wypadku 
zrezygnować z broni niewieściej, to 
jest łez, któreby zmyły sztuczne rzęsy 
— nie mówiąc już o tem, że przy naj- 
czulszej scenie nie można dopuścić, 
aby partner pocałował w piękne oczka. 
Obok tych ujemnych stron (tej sztu- 
czinej piękności, posiada ona jednak 
także pewne strony dodatnie. Wiemy 
bowiem, że rzęsy naturalne łatwo wy- 
padają, tak, że ita przyrodzona ozdoba 
może nas zawieść. Natomiast sztuczne 
rzęsy można codziemnie odnawiać i w 
ten sposób zapewnić sobie na stałe ten 
urok, jakiego przysparzają aparycji ko- 
biecej. W każdym razie panie pragną- 
ce sobie zapewnić ten wdzięk, winny 
się naprzód dobrze zastanowić, czy 
starczy im zawisze czasu i ochoty do 
dość żmudnej manipulacji, kitórej Ibru- 
dno zaprzestać, jak się już raz do niej 
sięgnęło. Zwłaszcza te panie powinny 
się dobrze namyśleć, kltóre mie powie- 
rzą się w stałą opickę zawodowemu 
artyście fryzjerowi. Ta druga droga 
| jest zapewne pewniejsza, ale także... i 
droższa. Alfa. 


Kobieta i alkohol. 


Lwów, 26. marca. 

Wśród prób określenia charakteru 
kobiety z jej upodobań, niepozbawioną 
zainteresowania jest próba polegająca 
na zasadzie — pokaż mi co i jak pi- 
jesz, powiem ci jaką jesteś! 

Dla kobiety — twierdzi pelerien msy 

cholog — trunek stamowi nietylko u- 
żywikę ale także pole do popisu. War- 
to przypatrzeć się, jak kobiety umieją 
zastosować napój do nastroju, otocze- 
nia, toalety, jednem słowem ram, w 
których odgrywają jeden z akitów tej 
komedji życia, w której chcą być bo- 
haterkami, skupiającaemi na sobie u- 
wagę oaboczenia. 
Szampan jest synonimem erotyki, tej 
modnej, subielmej, światowej. Pani, 
która z przymkniętemi oczyma, jak 
gdyby zatopiona w marzeniu, sączy 
brzegiem ustek złocisty płyn ze smu- 
kłego kieliszka, oczekuje napewna, że 
tem widok obudzi w krwi jej partnera 
podobme wrzenie jak perlisty napój w 
kieliszku. 

Coctail pobudza dowcip. W tej lek- 


ko zalkoholizowanej atmosferze pros- 
peruje najlepiej flirt; niema iu miej- 
sca na bezpamiętną miłość. Ukbrzymu- 
je się zawisze rówmowage i przezorność 
potrzebną w tańcu i w życiu. 

Wino pnzedstawia już rzecz þar- 
dziej na senjo: — wieczór w seperat- 
ce z paważmiejszemi zamiarami. Whi- 
sky pile pewma siebie, kobieta pnzy- 
szłości. Mleko jest synomimem skrom- 
mości i dobrych obyczajów, słodkie le- 
momiańtki owocowe świadczą o sklon- 
ności do lłakomgiwa, podczas gdy 
sportamenika, rzeczowa myśląca, pnzed 
kłada mad wszystko świeżą czystą 
wodę. 

Aje dla zmienności kobiety chara- 
kterystyczny jest fakt, że  tasama 
spontsmenka, pijąca czystą wadę, sto- 
sownie do okoliczności może przejść 
przez wszystkie powyżej podane pnze- 
miany, przy zastosowaniu wiszystkich 
powyżej wym'enionycdh tnunków. 

Kobietą jest zawsze inną — ale 
mężczyzna ma jej widok wpada za- 
wsze w upodemie. 


Lisowa?e nagród Konkursu „Neige de Fieu s“ 


nastąpi już w k ótkim czasie. 
SPIESZCIE WSZYSCY DO APELU! 


Lwów, 26 marca. 
Wraz z innymi przesądami, życie 
współczesne zarzuciło już dawno po- 
gląd, iż starania o piękną powierzchow 
ność należą do rzeczy Śmiesznych i są 


tylko objawem próżności. Obecnie prze 
ciwnie, są one znamieniem kultury, a 
nie ulega wątpłrwości, że w turniejn o 
powodzenie i osiągnięcie jak najlep- 
szych rezultatów w Życin, zwyciężają 


osoby (nietylko kobiety, ałe i mężczy- 
źni) e sympatycznej, korzystnej pe- 
wierzchowności, 

A zatem stało się dziś powszechne, 
zwłaszcza u kobiet, dążenie do popra- 
wienia błędów natury i uzyskania jak 
największej sumy urody. Pod tym. 
względem niema między kobietami ró- 
żnic. Różnice te istnieją natomiast w 
doborze środków. Niektóre kobiety wy- 
obrażają sobie jeszcze ciągle, że wy- 
starczy użycie szminki, pudru, różu 
it. p. aby wydać się piękną. Inne na- 
tomiast wiedzą, że jest to sposób nieu- 
dolny, a poprawienie urody winno po- 
legać na środkach bardziej celowych i 
bardziej dyskretnych. Zdobywa się ten 
rezultat przez stosowanie odpowied- 
nich zabiegów, iak masaże oraz kremy 
toaletowe, co zresztą jedno od drugiego 
jest niemal nieoddzielne. 

Lecz nie jest rzeczą obojętną jakie- 
go kremu się używa, Istnieje bowiem 
mnóstwo preparatów, które zamiast 
dodatniego, przynoszą ujemny rezul- 
tat Z tego powodu każda przezorna 
kobieta unika środków niepewnych, u- 
ciekając się jedynie do należycie wy- 
próbowanych. Do łakich środków, kłó- 
rych używanie sprowadza bezwarnnu- 
kowo wydelikacenie cery, należy zna- 
komity paryski krem do twarzy i rąk 
„Neige de Fleurs“ „Kwiat śnieżny”. 

Nieprześcignioną wartość kosmety- 
czną tego kremu potwierdzili fachowi 
eksperci na Wystawach Międzynarodo- 
wych a m. in. został krem „Neige de 
Fleurs“ nagrodzony złotymi medalami 
jako najlepszy preparat tego rodzaju 
na Wysławach w Liege i w Paryżu. 

Dzięki swoim  mieprześcignionym 
zaletom zyskał ten preparał także w 
Polsce, gdzie istnieje specjalne zastęp- 
stwo tej pierwszorzędnej firmy francu- 
skiej, tysiące tysięcy odbiorców i od- 
biorczyń. To też w szerokich kołach 
zwolenników  iego kremu żywy od- 
dźwięk wywołała inicjatywa firmy 
„Neige de Fleurs“, która chcąc uczy- 
nić wszystkim swoim odbiorcom miią 
niespodziankę, rozpisała | 

wielki wiosenny konkurs ze wspa- 
niałemi nagrodami, 
których spis był już kilkakrołnie umie- 
szczony w „Gazecie Porannej". 

Z tego powodu zadowalamy się c- 
becnie tylko przypomnieniem, że jedy- 
nym warunkiem "udziału w wielkim 
konkursie wiosennym Firmy „Neige de 
Fleurs jest przesłanie do Administracji 
„Gazety Porannej* woreczka pergami- 
nowego, w którym każda podwójnej 
wielkości tubka tego kremu jest opako- 
wana. > 

W najbliższych dniach zostanie o- 
głoszony 

termin losowania nagród. 

Z tego powodu zatem spieszcie wszyżt. 
kie Zwolemniczki i Zwolennicy tego: 
znakomitego kremu ze spełnieniem 
warunku konkursu, który zapewni 
Wam udział w turniejn o cenne nagro- 
dy, przesyłając woreczek pergaminowy, 
stanowiący opakowanie kremu „Nejge 
de Fleurs“ do Administracji „Gazety 
Porannej“. 


Miłosierdziu Czytelników naszych po- 
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
skim, matkę legjonisty i obroficy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu Śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrab- 
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 


zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
nistracja dia „Matki Obrońcy Lwowa“. 
(ek zc) 


Kącik radjowy. | 


PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH. 
Sroda 26. marca 1930. 

LWÓW 385 11.58—12,05 sygnał cza- 
su z obs. astr., hejnał z wieży Marjackiej, 
12.05—13.00 koncert z płyt gramofono- 
wych, 17.45 koncert popol. z Warszawy, 
19.60 rozmailości, komunikaty, oraz kon- 
<ert z płyt gramolonowych, 19.25—19.50 
odczyt p. t. „Polska dzisiejsza a Polska 
jutrzejsza*, wygłosi min. dr. K. Kuma- 
niecki prof. U. J. (tr. z Krakowa) 19.58 
sygnał czasu i hejnał z wieży Marjackiej, 
„0.15 feljeton p. t. „Wieczna młodość“ 
wygł. red. J. Piotrowski (tr. z Warsza- 
wyl, 20,30 transmisja koncertu kameral- 
¿engo z Warszawy. W czasie przerwy kon- 
certu o godz. 21.10 kwadrans ilteracki: 
Nowela Poego „List skradziony“ 22.10 do 
22.25 B. Pawłowiczą „Wśród żołnierzy 
Legji cudzoziemśkiej iw Marokku" (tr. 
z Warszawy) 22.25—23.00 komunikaty Z 
Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12.10 Muz. z płyt 
gram. 16,45 Muz. z płyt gram. 17.45 Se- 
ienady i romanse w wyk. ork. P. R. 19.25 
vłyty gram. 20.30 Muz. franc. Wyk.: H. 
Leska (mezzosopran), L.  Budkiewicz 
'wioloncz,), prof. K. Heintze (fort.), prof. 
i. Lefełd fort.) dyr. J. Ozimiński (skrz.), 
prof. L. Urstein (akomp.) 21.25 D. c. 
roncerłu 22,35 Kom. PAT 23.00 Muz. tan. 
KRAKÓW 312 16.45 Konc. płyt gram. 
POZNAŃ 334 /43.05 Konc. gram. 20.30 
konce. firmy F. Lisicki Wyk. Połączone 
lluby orkiestr mandol. KATOWICE 408 
29,30 Konc. kompozytorski dra Marjana 
(.yrus-Sobolewskiego 21.20 D, c. koncer- 
'« WILNO 368 16.15 Konc polsk, muz. 
iekkiej kwartetu pod dyr. prof. Tchorza 


2030 Konc wiecz, LONDYN 261 16.25 
Muz, kamer. 19.40 Suity angielskie Ba- 
iha 70.45 „Sprzedana narzeczona — í- 


pera kom. KOPENHAGA 281 20.15 Tr. 
z sæi kohcertowej w Akselborgu. Koncert 
pod. dyr. Egista Tango SZTUTGART 360 
16.00 Konc. popul. 19.30 Ballady Loewe- 
go odśp. Conelis Bronsgeest. 20.00 Konc. 
sztutgarckiej Ork. Filh. BERLIN 418 19.30 
Koncert. Wyk, radjoork. oris Boordin 
(bas), Fr. Szpanowski (skrz.) LANGEN- 
BERG 473 17.30 Konc. popoł. 20.45 Konc. 
symf. WIEDEŃ 516 17.15 Progr. muz, 
dla dzeici 20.00 Częściowa  transm. z 
Gross Musikvereinsaal. Austr. kompozy- 
torzy spółcześni MONACHJUM 533 16.00 
Konce. kwadt. Rosenbezger 19.30 Konc. 
popul. KGENIGSWUSTERHAUSEN 1635 
20.00 Cherviansky trio odegra: Beethove- 
na — Trio d-dur Arensky'ego — Trio d- 
moll, 
Czwartek 27, marca 1930. 
LWÓW 385 11.58—12.10 sygnał cza- 
su z obs. astr., hejnał z wieży Marjackiej 
komunikat meteorologiczny 12.10—13.00 
koncert z płyt gramofonowych, 17.45 
transmisja koncertu solistów z Warsza- 
wy, 18.45 „Gadki podhalańskie“ w recy- 
tacji Wł. Doruki, 19.00 rozmaitości, ko- 
munikaty, oraz z płyt gramofonowych, 
19.58 sygnał czasu z obs. astr, i hejnał 
z wieży Marjackiej, 20.15 feljeton p. t. 
„Berlin o północy“ wygł. p. A. Wodzi- 
nowski (tr. z Warszawy), 20.30 koncert 
wieczorny z Warszawy, 21.30 słuchowi- 
sko z Poznamia 22,15—23,00 komunika- 
ty z Warszawy. 
WARSZAWA 1411 12.40 21-szy konc 
szkolny z Filh. Warsz. 16.15 Muz. z płyt 
gram. 17.45 Konc. popoł, Wyk, A. Sei- 
dler-Peche (sopr.), H. 'Datyner (fort.), A. 
Katz (wioloncz.), prof. Urstein (akomp.) 
19.25 Płyty gram, 20.00 Prelekcja „Miss 
Połonji'* Z. Batyckiej „O pierwszym pol- 
skim filmie dźwiękowo-śpiewanym i má- 
wionym pt. „Morałność p. Dulskiej* 22.35 
Kom. PAT 23.00 Muz. tan. KRAKÓW 312 
16.15 Konc. płyt gram. POZNAŃ 334 20.30 
Konc. wokalny Wyk. Chór im. Denzbiń- 
skiego, B. Neumann (baryton), Z. Tem- 
nicka (sopr.), prof. Łukasiewicz (akomp) 
KATOWICE 408 19.20 Intermezzo muz. 
WILNO 368 16,15 Muz. z płyt gram. 19.10 
Konc. pieśni litewskich E. Dziewulskie- 
go LIPSK 259 16.30 Muz. moperetkowa 
19.35 Pieśni ludowe 21.00 Kone. symf. 


ZOERODZELNAŚ 


CHOROBY WENERYCZNE i mmstarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
„eleton 55—20, 2424-10 


„GAZETA PORANNA 


Specjalista chorób skórnych wenerycza. 
i kosmetyki 


był k. itali 
Dr. L MUND hea iwon 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę od 


9—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds- 
kiego). Tel. 48—01. — Leczenie żylaków. 


Specjalista dróg moczowych i wener. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—° `: —5 


Lwów, Trybunalska, 4. Tel. 48-11. 
1420-4 


Dlugoletni seknndarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ul. Gołuchowskiego 30, 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc, płciowa, radykalne 

leczenie żylaków. 2366-3 


NAUKA WYCHOWANIE: 


PRZYJMĘ  wychowawczynię-nauczyciel- 
kę z franeuskiem na wieś do ośmio- 
letniego chłopea. Zgłoszenia 26. marca 
Hotel Krakowski 20. od 3—6. 3077 


POSADY POSZUKIWANE 


NA BARDZO skromnych | warunkach 
przyjmie posadę biurową lub inaszy- 
nistki sympatyczna młoda zredukowa- 
na nauczycielka. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji pod: „Skromne wa- 
runki“. 3062-2 


ZDOLNA biuralistka, samodzielna kore- 
spondentka, obznajomiona z czynno- 
ściami buchalteryjnemi, poszukuje po- 
sady. Chętnie wyjadę. Zgłoszenia du 
Adm. „Ładne pismo“. 3061 


OGRODNIK żonaty, bezdzietny z dobre- 
mi świadectwami poszukuje posady 
lub dzierżawy ogrodu; miejscowość 
obojętna. J. Głowa w Wierzbicy. p. 
Uhnów. 3011-2 

TECHN.-DENT. samodzielny, 9 lat prak- 

tyki poszukuje posady we Lwowie lub 

na prowincji. Zgłoszenia pod „Rutyno- 

wany“ J. 2958-3 


FRYZJER damski, siła pierwszorzędna, 
poszukuje klijenteli po domach pry- 
watnych. Ceny niskie. Obsługa staran- 
na. Zgłoszenia do „Gazety Porannej” 
dla „Fryzjera“. 3071-3 


POSADY WOLNE 


POSZUKUJE się czeladnika fryzjerskie- 
go z prawami do prowadzenia zakładu 
pod jego nazwiskiem, ewentualnie ja- 
ko spólnik. Gwarancja dochodu 200 zł. 
miesięcznie. Rychłe odpowiedzi upra- 
sza się kierować pod adresem: Benio 
Frommer,  Schodnica pod  Borysła- 
wiem. 3067 


20 ZŁ. DZIENNIE. 2—3 godziny przyje- 
mnej i uieuciążliwej pracy domowej za 
pewniają WP. pod gwarancja powyż- 
szy zarobek. Stanotwczo uczciwa propo- 
zycja. Wystarczy pocztówka z adresem 
WP. Firma „Carbon“, Gdynia. 2923-6 


MIESZKANIA: SKLEPY 


W REALNOŚCI 3-go Maja l. 2 jest do 
wynajęcia zaraz 6 pokoi na biura lub 
mieszkanie. Bliższa wiadomość u za- 
rządcy realności tamże. 3006-2 


ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L“. 2925-6 


POSZUKUJĘ stancji na mieszkanie. Wa 
runki wedle umowy. Zgłoszenia do 
Administracji „Bronisław“, 3089 


KUPNO: SPRZEDAŻ 


FORTEPIAN prawie nowy, czarny sprze- 
dam. Ochronek 4a, Mereżka. 3061 
KSIĘGARNIĘ - antykwarnię sprzedam 
tanio. Gross, Stryj. 3069-3 


z dnia 27. marca 1930. 


SPRZEDAM dem, ogród, front 57 m. Pi- 
jarów 64. 2987-3 


FORTEPIAN dobrej marki, konstrukcja 
metałowa, piękny, niezwykle dobry. 
Okazja. Sprzedam za 1700 zł. Koper- 
mika 26, Skleniarski. Telefon 83-31. 

3029-3 


DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 


krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek. 


MA.ERAG 
Władysław Wd 


Własny w,rób 
Pełna gw. ran ja 


Lwów, 
Batores `^ 
304. 


SYPIALNIĘ wiedeńską, fornirowaną 
dwustronnie okazyjnie sprzeda „La- 
mus“, Romanowicza 10. 2928-5 


KAMIENICA II. piętrowa z oficynami 
i obszernem podwórzem przy początku 
ul. Łyczakowskiej — oraz narożna par 
cela z garażami przy bocznej Kocha- 
nowskiego do sprzedania. Kancełarja 
Adwokata Dr. Szeiba, Wałowa 2. 

2871-3 


Biczność miłośnicy kwiatów. 


Najlepsza ozdoba ogrodów są zimo- 
trwałe kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zł., floksy prze- 
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orliki ró- 
zżnokolorowe b. ozdobne szt. 50 gr., geor- 
ginie zimotrwałe, żółto kwitnące efe- 
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr., 
solidago szt. 20 gr. margaritki biaie, 
miłe kwiaty 30 gr., fiołki wonne, powta- 
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ- 
ki dwuletnie 25 gr., kampanule 40 gr., 
Digitalis 40 gr., malwy 20 gr., niezapo- 
minajki 15 gr., stokrotki wielkokwiato- 
we 10 gr., bzy ładne krzaki po 1 zł., ja- 
śminy karłowe wonne i wielkokwiatowe 
szt. 1.50 zl, forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
wielkoowocowe szt. zł. 2, pożeczki wiel- 
kowocówe szt. zł. 1.30, róże pnące zł. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy- 
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi- 
kie wina jesienią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15, całe 
rano do 1-szej. 3034-15 


PARCELE budowlane przy ulicy Listo- 
pada, Potockiego, Lyczakowska, Zielo- 
na itd., przystępne warunki sprzeda 
Firma „Kontrakt“, Batorego 36. 

3084-4 


KAMIENICA dwupiętrowa, komfort, z 
wolnem mieszkaniem trzypokojowem, 
ul. Tarnowskiego, wkład 5.500 doła- 
rów, sprzeda Firma „Komtrakt”, Ba- 
torego 36. Telefon 76—46. 30850 4 


KASA kontrolna oryginalna amerykań- 
ska okazyjnie do sprzedania. Wiado- 
mość: Firma Markiewicz, Rynek 42. 

3086-3 


klubowy garnitur skórzany, gabinet 
męski dębowy i wiele innych rzeczy 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42., Firma Markiewicz, sklep 
korzenny. 3087 -4 


BZY 


szlachetne 

dyńczo-kwiatowe, 
pienne z nazwami po 2—6 zł. za 1 szt. 
Róże pienne od 3—5 zł. poleca Zarząd 
Ogrodów w Drohowyżu p. Mikołajów. 
3023-3 


(Lilaki) pełno i poje- 
nisko i wysoko- 


1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot- 
nicza, starannie wykonana u Mandla. 
Kopernika 14. 2994-30 


BZY ŁADNE krzaki po 1 zł, na żywo- 
płoty 100 szt. 20 zł, agresty 2 zł. 
i inne krzaki do nabycia: Piaskowa 15 
od rana do 1-szej. 2895 -6 


PIĘKNE lisy - krawatki futrzane, poleca 
oraz wykonuje najgustowniej praco- 
wnia futer Karola Schirera, Senator- 
ska 410; telefon 69—56. 2858-3 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca 
'Topolmicka, Pasaż Mikolascha, I. pię- 
tra. 2764-3 


Str. 15 
p AA I 
„MIKROCID'* środek leczniczo-wetery- 

naryjny Krzysztofowicza leczy grużli- 
cę, zapalenia itp. Generalne  Zastęp- 
stwo, Lwów, Wronowska 8. 2828-5 


BIEŃCZUK Wojciech, syn, Antoniego, 
zamieszkały w Rawie Ruskiej (Sma- 
licha), zgubił książeczkę wojskową, 
wydana przez PKU. Rawa Ruska, któ- 
rą niniejszem unieważnia. 3024-3 


SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne meble solidne poleca 
Spółka Rzemiosł Krajow. dawniej Miej 
ska Wystawa, Lwów, płac Halicki 10. 
w podwórzu. 2703-10 


WYKWINTNE obiady na świeżem masła 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek. 


MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy- 
pialnie od 600—1500 zł, jadałnie od 
800—1800 zł, salony od 500 zł., oto- 
many, krzesła, materace itp. poleca naj- 


tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-30 
KORONKI filetowe, klockowe, Roboty 


ręczne, Wank, płac Marjacki 5. I. pię- 
tro. 1829-? 


Poszukuję miejscowości odpowie- 
dniej do założenia handlu maszyna- 
mi rolniczem , przystąpię do spółki 
gdzie możaaby sprzedawać maszyny 
lub poddzierżawię częściowo składy 
na ten cel. Zgłoszenia do Gaz. Poran- 
nej, Lwów, dla maszynisty. 

I 


JAN SMOTER, urodzony 1899, unieważ- 
nia zagubioną książkę wojskową P. K. 
U. Jarosław. 3070-3 

? CZY PAN JUŻ ZAMÓWIŁ na sezon. 

wody mineralne fabryki „ZDROWIE“ 

we Lwowie, ul. Zdrowie l, 9. t. 14—72. 

? 3072-3 


Okazja 
dla LekarZy-dGRZUSIÓW 


Zakład dentystyczny w mieście po- 
wiatowein na Podolu z urządzeniem 
i wyrobioną praktyką z powodu wyjazdu 
natychmiast do sprzedania. Kasa Cho- 
rych zapewniona. Ewentualny czas pró- 
by wedle umowy. 

Informacje z grzeczności u WP. Dra 
Elektrowicza, Lwów,  Kochanowskiega 
8./I., gmach P. K. O. 3083 


Pierwszorzędny Salon Krawiecki 
i zakład uniformowy 


Jana Klakoczara 


Lwów, ul. Batorego 34. 

poleca: ma sezon wiosenny mater. kra- 
jowe i zagraniczne po cenach konkyren- 
cyjnych i na spłaty miesięczne, poleca 

się również P. T. oficerom. 
URZĄD CELNY WE LWOWIE. 

L. 2774/30. 

OGŁOSZENIE LICYTACJI. 

W dniu 4. kwietnia 1930 o godzinie 
10-tej rano odbędzie się pubłiczma 
licytacja iw magazynach  kołejowo- 
celnych we Lwowie na dworcu azer- 
niowieckim: i 
2379 kg brutto rodzynek skonfiskaw., 
99.50 kg brutto nagon ogórkowych 

skomtiskowanych, 

22.50 kg brutko śliwek suszonych skon 

fiskowanych, 

40 kg brutto ziarnek z dyń skonfidko- 
; wanych. ; 
Lwów, dnia 24. marca 1930. 

Kierownik Urzędu celnego: 


3059 


Do kina „PALACE 
za darmo 


moca dzić nóśct: 


Inż. ROPF WILHELM, Brzeżany. 
DUDRYK ANNA, Hołowiecko. 
SMALOWA STANISŁAWA, Bóbrka. 
Dr. SOKAL RUDOLF, Obertyn. 
ZINTEL ADOLF, Stryj. 

| cdi r zj: T 
cj a 1 
przedprładnłiem. : = 
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Centrala Pończoch PFAU Rynek 19. 


Niel... 
proszę 
tylko 


En „ OLLA” 
TAPETY, Fi FIRANKI, 
MATERJE MEBL. 


T. KYŚIMK | SYNOWIE 


l mę pl. Smolki 4. Tel. 4008 
wów, ul. Kościuszki 20. Tal. 13-85 


Sezonowa sprzed ż 


DRZEWEK IKRZEWÓW OWOCOWYCH 
ozdobnych, onaz róż i bylin z Fredrowa 
po cenach bardzo przystępnych w ogród: 
ku przy Małop. Tow. Relniczem we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 20. od godziny 8 do 

3-ciej popołud. 3069 


Każdemu bez poręki "J 


sprzeda NA-TE" UL. S BIESKIEGO 12 
iirma p Telef. Nr. 43-39. 


BE MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 


2309, NOWE SPI NOWE SPŁATY- Wy Y- 


„OXYFER“ 


preparat żelaza w płynie 

dla niedokrwistych, azdrowieńców i ner- 

wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 

Apteka Sommersteina 

Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75. 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


moca fr'< mAiEł : 


DOBRZAŃSKA MARJA, Bojowa 6. 
STAHL SALOMON, Lewandówica. 
Pnłk. JANICKI ALEKSANDER, Ofi- 
cerska 10. 
KAZMIROWICZ ADOLF, Batorego 4. 
KEREKJARTO STEFANIA. Mitkow- 
skiego 2. 
Bilety są do odebrania w Administra- 
eji codziennie między godziną 10 a f3 
przedpołudniem. 


Humor. 


KTO RAZ SIĘ SPARZYŁ... 
Człowiek, któremu raz skradziono 
już auto. 


R 


DNIA 24. MARCA 1930 zgubiono w ki- R. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. mare: 1930. 


DOAROS4YĆ 


USUWA NAJUPORCZYWSZY 


' BÓL 


GŁOWY 


» 
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m 
N 
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o 
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a 
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„KOGUTEK'| 


7 


Iiseujcie 


Wykonuje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 
gy” TOMASYNA 
TOMASYNA działa długotrwale, zatem 
glebowej. 


st lowej. 
TOMASYNA +3 
=e TOMASYNA 
jest tania. 
TOMASYNA 
Józef KARRACH, Cai propa darmo í opatnia 


daje wysokie zbiory zboża 

i wsiada” zapobiega 
eganiu. 

Mt:n glebę, zawiera 

obok kwasu fost.,£0 0 sku- 

tecznego wapna. 


Dla zasiewów wiosennych 
próbowana. 
rozpuszczałna w wodzie czas jest konieczne. 


Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10. PORANNEJ 
tysiąckrotnie wy 
działa natychmiast jako Zamówienie Tomasyny na 
1619 


| CHORZY NA PŁUCA 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wąm potwierdzi, że od suchot umiera 
więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc, kto cierpi na kaszel. bronchit, 
chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się dò le- 
czenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSQOL. 
Przy użyciu FAGOSOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt 
i chory nabiera ciała. 

FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Skład główny: Apteka H. Rosenstadta, Warszawa, Pl. Grzybowski 10. 2934-2 


lin'ejszem podajemy do wiadomości, 


że w myśl uchwały powziętej przez 62 zwyczajne Walne Zgromadzenie  akcjo- 
narjuszy, Akcyjny Bank Hipoteczny wypłacać będzie w Zakładzie głównym we 
Lwowie, we Filjach swych w Krakowie, Stanisławowie, Tarnopola i w Czer- 
niowcach, w Warszawskim Banku Dyskontowym w Warszawie, w Austr. Zakła- 
dzie Kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu, „w Böhmische Escompte 
Bank und Credit-Anstalt w Pradze, tytułem dywidendy za rok 1929 kwotę 
ZŁ 10.— za każdą akcję opiewającą na Zł. 100.—, a to począwszy od 1. kwietnia 
1930 r. za ściągmięciem kuponu Nr. 3. 


We Lwowie, dnia 24. marca 1930 roku. 


MIANA 


uma Najtaniej mm 
bo wchód przez sień. 
W elkie wydawnictw : 7 


3056 w Poisce 


poszukuje inteligentnych, sumieanych 
i energicznych 


zastępców 


na województwo lwowskie dysponu- 

jących własnym lokalem i mogących 

zorganizować odpowiedni sztab sub- 
za tępców. 

Dajemy bardzo wysokie warunki 
prowizy ne i refiektujemy li tylko na 
osoby poważne i godne zaufania. 

Wyczerpujące cferty Z podaniem 
dotychczasowej pracy oraz życiorysem 
z fotografją prosimy skierować pod 

„Dośw adczony* do Biura ogłoszeń 
F. sęki Kraków, v 8. 


W GAZELIE Ostatnie dnie! i | 


dla Limp i Swieczników 
Zupełne zwinięcie a zatem ceny 


jeszcze niżs”e. 3068 
ELEKTROBŁYSK 
Skarbkowska 4. Tel. _46- 05 


Nadszedł zwiastun jesieni 
i zimy 
KATAR 


nosa krtani i chrypka, dlatęgo 
poleca się 


PINOMETHYL 


zarejestr. w Minist. Spr. wewn. 


p. Nr. 1198i w państw. Urzędzie 
patent. p. Nr. 18236 
PINOMETHYŁ używa się przy 
ostrym katarze nosa krtani i chry- 
pce — usuwa następstwa i jest 


środkiem dezyntekcyjnym DRÓG 
ODDECHOWYCH. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
(Cene zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 


Jeneral. Przedst. „OZON“ Lwów. 


Wbrew pogróżkom 


konkurencji! 
Sprzedajemy nadal 


otomany, kanapy do rozkładania, mate- 
race, garnitury salonowe, oraz meble 
wszelkiego rodzaju na raty od 5 zł. 


„FAMETA% Fabryka mebli 


Lwów, Krasickich 18a. 2762-20 


NAPITALISTĘ-Polaka 


z gotówką 5 do 10 tys. 
dolarów posżukuje do 
spółki 


LV ny Bank Mipoleczny | |POWOŻNA FIRMA 


zał. 1910. 


nie „Apollo lub na ulicy Akademic- Renomowany zakład art. yotagr. 
kiej branzoletkę pamiątkowej warto- 
ści. Znalazca otrzyma nagrodę Zł. 
20.—. Zgłoszenia Drukarnia Fried- 


mana, Sykstuska 4. 3076 


wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorəwe, 
ślubae. Fotogrefje w domu. 1975-19 


KENY OGŁOSZEŃ: Za wierss 1- 
deelane 40 gr. ma wiersz 1 

) 08 gr. sa wiersz 1 

98 gr. drobne yta va 


tub posady gą nek 
A AGES gay, 0d 


pmen (1-22) T a 


iia RE ini, tekstowe 1 


nie p 
tekstowe na 4 ławy (espaliy). z 


L taro wY lezer. 60 mm) w prera i 100 Adka ska piel z 1 isser. 60 
awe 10 gr. kupno i za słowa korespondencje i prywatne sa słowa 13 gr. 
e poł dk 220 alk 2 Arpon e Aa adu RE al 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej*, Ska z ogr. edp. pod rars. J, PLO CKIEGO we Lwowie. 


„GROTTGER" Lwów, ul. Akademicka 5. 


we Lwowie 


Zgłoszenia tylko pisemne 
do biura: A. Jacobi Zimorowi- 
cza 14. pod „poważny dochód”. 


Odp. red. STEFAN nKZYŻZANUKSAL 


